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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. W większości 
miast, gmin i powiatów naszego re-
gionu listopadowe wybory samorzą-
dowe istotnych zmian nie przyniosły. 
Wójtami, burmistrzami, a także rad-
nymi, zostali najczęściej ci, którzy 
te funkcje sprawowali dotychczas. 
Wielu spośród nich w lokalnym sa-
morządzie zasiada już szereg kaden-
cji z rzędu. Rekordzistą jest wójt Du-
bicz Cerkiewnych, który swój urząd 
nieprzerwanie piastuje od 1981 r., za-
czynał jako naczelnik gminy z nada-
nia władz komunistycznych. To, że 
tak długo pozostaje na tym stanowi-
sku, wcale jednak nie świadczy, że 
jest jakimś wyjątkowo zdolnym lide-
rem lokalnej społeczności, menedże-
rem. Dubicze znalazły się bowiem na 
niechlubnej liście gmin, które w tym 
roku w swych budżetach nie zdołały 
wygospodarować środków na inwe-
stycje. Mimo to w wyborach miesz-
kańcy większym – chociaż tylko mini-
malnie, ale jednak – zaufaniem obda-
rzyli dotychczasowego wójta niż pro-
ponującego zmiany jego kontrkandy-
data. Jest to tym smutniejsze, iż ry-
wal został wystawiony przez Białoru-
sko-Ludowy Komitet Wyborczy. A je-
go przeciwnik swymi wypowiedzia-
mi dla prasy dał się niegdyś poznać 
niekoniecznie jako orędownik biało-
ruskości w gminie, mimo że w spisie 
powszechnym narodowość białoru-
ską zadeklarowało ponad 80 proc. jej 
mieszkańców.

Białoruski Komitet Wyborczy na 
swych ulotkach zachęcał, by głoso-
wać na swoich, Białorusinów. Jednak-
że ten szczytny apel nie zyskał du-
żego aplauzu wśród naszej społecz-
ności. Większość kandydatów, któ-

rzy wystartowali pod tym szyldem, 
zdobyła wyraźnie mniej głosów, niż 
padło na te listy przed czterema laty. 
Czy oznacza to tym samym coraz 
słabsze przywiązanie do białorusko-
ści wśród naszej mniejszości? Myślę, 
że aż tak daleko idących wniosków 
wyciągać nie można. Nie da się jed-
nak ukryć, iż z białoruską świadomo-
ścią narodową w naszym regionie nie 
jest najlepiej. Ale to przecież nic no-
wego. Wciąż bardzo daleko nam do 
polskich Niemców – a jesteśmy dru-
gą po nich pod względem liczebno-
ści mniejszością w Polsce – którzy na 
Opolszczyźnie wręcz masowo do sa-
morządów (a nawet parlamentu) wy-
bierają właśnie swoich. Albo też Li-
twinów w gminie Puńsk.

Jedną z przyczyn porażki Białoru-
skiego Komitetu Wyborczego w li-
stopadowych wyborach było też za-
stosowanie na kartach do głosowania 
w odniesieniu do naszych list skrótu 
BKW, zamiast pełnej nazwy. Wybor-
cy – szczególnie ci w podeszłym wie-
ku – często byli zdezorientowani, nie 
mogąc na obszernych płachtach pa-
pieru odnaleźć „białoruskich kandy-
datów”. A przecież przepisy ordyna-
cji zezwalają na pełne nazwy komi-
tetów na kartach do głosowania (do 
40 znaków). Czyżby komuś z decy-
dujących o tym urzędników z biało-
stockiej delegatury Państwowej Ko-
misji Wyborczej słowo „białoruski” 
nie odpowiadało?

W Białymstoku do Rady Miejskiej 
z list Platformy Obywatelskiej do-
stało się czterech kandydatów z oko-
łocerkiewnego Forum Mniejszości 
Podlasia, z których przynajmniej 
trzech nie ukrywa swej przynależno-

ści do mniejszości białoruskiej. Za-
tem mimo wszystko swoich przed-
stawicieli tam jednak mieć będzie-
my. Gdyby oba środowiska wystar-
towały w wyborach wspólnie, mo-
glibyśmy liczyć jeszcze co najmniej 
na jednego swego radnego. Dlacze-
go do tego nie doszło, trudno powie-
dzieć, gdyż obie strony obwiniają o to 
kogo innego.

To, że w samorządach gmin nasze-
go regionu po wyborach zasiadło tak 
mało nowych twarzy, wynika przede 
wszystkim z wciąż postępującego wy-
ludniania się tych terenów. Tam wój-
towie, czy nawet radni, często na-
wet nie mają (fi zycznie) konkuren-
tów. Przed wyborami zadałem sobie 
trud i w kilku gminach porównałem 
liczby uprawnionych do głosowania 
ze stanem sprzed czterech lat. Róż-
nice sięgały nawet stu kilkudziesię-
ciu osób. Oznacza to ni mniej ni wię-
cej, iż w tym krótkim czasie z gminy 
ubyła... jedna wieś. A powszechnie 
wiadomo, że z prowincji wyjeżdża-
ją przede wszystkim ludzie młodzi, 
rzutcy i ambitni. To dlatego brakuje 
tam elity intelektualnej i lokalnych li-
derów, co bezpośrednio przekłada się 
też na kondycję naszej mniejszości. 
Bowiem tylko nowe twarze są w sta-
nie zmienić dotychczasowe, zdomi-
nowane folklorem, nastawienie samo-
rządów do białoruskości. Wśród kan-
dydatów na wójtów gdzieniegdzie ta-
kie obiecujące osoby nawet się poja-
wiły. Gdyby je wybrano, nie dystan-
sowaliby się, tak jak obecni włoda-
rze, do swej i współmieszkańców oj-
czystej kultury, nie traktowali jej tylko 
formalnie, urzędniczo, a nawet z po-
czuciem wstydu i kompleksów. Prze-
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ciwnie, daliby okolicznej ludności 
przykład normalnego i nieskrywane-
go bycia Białorusinem. I potraktowa-
liby to jako atut i rzeczywiste bogac-
two swojej gminy, także przy pozyski-
waniu funduszy (w tym unijnych) do 
gminnego budżetu. Była taka szansa. 
Jednak jeszcze nie wszystko straco-
ne, bo następne wybory nie za góra-
mi. Ale należy pamiętać, iż na wynik 
wyborczy trzeba pracować całe czte-
ry lata, a nie tylko przez kilka tygo-
dni kampanii.

Listopadowe wybory pokazały, iż 
pewnej zmianie uległy dotychcza-
sowe preferencje polityczne naszej 
społeczności. Stało się to widocz-
ne głównie przy okazji głosowania 
do sejmiku wojewódzkiego i rad po-
wiatów. Nasz dotychczas dominują-
cy lewicowy elektorat wyraźnie roz-
dzielił się pomiędzy Platformę Oby-

watelską oraz Lewicę i Demokra-
tów. Pewnym zaskoczeniem był bar-
dzo słaby wynik, jaki w naszym re-
gionie uzyskała Samoobrona. Zde-
cydowało o tym wejście tej partii do 
koalicji rządowej z PiS i LPR, które 
to ugrupowania we wschodnich gmi-
nach Białostocczyzny wciąż mają zni-
kome poparcie.

Zgodnie z przewidywaniami le-
wica władzę w województwie stra-
ciła. W sejmiku wahadło polityczne 
przechyliło się na prawą stronę i te-
raz karty (czytaj: dotacje gminom) 
rozdawać będą inni. Do tego gre-
mium ponownie został też wybrany 
– z listy centrolewicy – przewodni-
czący BTSK Jan Syczewski, ale te-
raz będzie on w opozycji. Ciekawe, 
co w tej roli zrobi dla białoruskości, 
gdyż przez ostatnie cztery lata jako 
przecież prominentny członek zarzą-

du województwa tej kwestii specjal-
nie nie podnosił.

Сапраўды, атмасфера для тры-
вання ў нас беларускасці стала 
найменш спрыяльнай на працягу 
ўсіх апошніх гадоў, пачынаючы 
ад надзейнага 1989-га. Дайшло да 
таго, што ў некаторых – нацыяналь-
на мешаных – гмінах войты пачалі 
перад выбарамі сваім канкурэнтам 
закідаць... іх нескрываную імі бела-
рускасць. – A pozatem to on czuje się 
Białorusinem, więc po co nam tacy!? 
– так падчас сходу з жыхарамі за-
кончыў сваю атаку на контрканды-
дата войт адной з нашых гмінаў. І, 
зразумела, выйграў. Хаця неабавяз-
кова таму.

Значыць, перад усімі намі – свя-
домымі беларусамі, а перадусім 
дзеячамі, у тым ліку самаўрадаў-
цамі – шмат працы.                      ■
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Jerzy Sulżyk

BAS – kilka obrazków. BAS 
(Biełaruskaje Ab’jadnańnie Studen-
tau) ma 25 lat. To pewnie więcej niż 
średni wiek obecnych jego człon-
ków. Studentów. Czy mogę w związ-
ku z jubileuszem powspominać? 
Nie... A może jednak. Chociaż z kil-
ka obrazków z wczesnych lat 90. By-
łem wtedy przez dwie kadencje sze-
fem BAS-u. Chwalić się nie chcę, ale 
przypomnę się w „Czasopisie”, bo ja-
kaś chęć mi na to przyszła. Co wy-
brać? Tyle sytuacji przebiegło w pa-
mięci...

Stop. Pierwsza klatka. Otrzęsiny 
w Warszawie (studiowałem w sto-
łecznym uniwersytecie). Były w sto-
łówce na Dobrej. Schodziło się tam 
z Krakowskiego Przedmieścia po 
stromej skarpie wiślanej doliny. Ja-
daliśmy tam obiady, a tego wieczo-
ru miały być otrzęsiny. Przyjechał 
autokar z Białegostoku (to był chy-
ba ten kupiony przez BTSK za szalo-
ne pieniądze podarowane organizacji 
za czasów Mazowieckiego). Studen-
ci, charyzmatyczny, legendarny ze-
spół Dubiny (z supernowoczesnym 

instrumentarium, kupionym gdzieś 
w Kanadzie czy Stanach, w tym wy-
padku za dolary emigracji, w związku 
z czym była z tym chyba potem jakaś 
afera – it doesn’t  matter). 

Oj orali chłopcy... 
I tu była wątpliwość: ...niwu czy 

...pole (orali chłopcy)? Natomiast 
wątpliwości nie było, że ...wyora-
li jarmo. 

Wódki i wina dużo się wtedy piło na 
otrzęsinach. A przy Dubinach w War-
szawie na Dobrej pulsowała białoru-
skość. To był poziom emocji na gra-
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Janusz Korbel
Przyjaźnie. Myśli nad przyjaź-
niami i nieprzyjaźniami chodzą mi 
po głowie od czasu, kiedy wywoła-
łem ostrą dyskusję w Internecie, pi-
sząc że powoływanie się na „rodowi-
tość”, żeby przypisywać sobie spe-
cjalne prawa, prowadzi w niebez-

piecznym kierunku. Myślę, że dotkną-
łem jakiegoś ważnego miejsca świa-
domości społecznej i coś musi być na 
rzeczy, jeśli nauczycielka z technikum 
leśnego, kandydująca w wyborach, 
przypisuje mi złą wolę i wręcz przy-
równuje do chwastu, który z obcego 

gruntu przeniesiony zabiera soki „tym 
cichym, spolegliwym, nawykłym od 
wieków do zgodnego współistnienia 
i miłości wzajemnej”. A inny radny 
zarzuca lekceważenie i pogardę wo-
bec miejscowej ludności.

W czasach szkolnych krążył wśród 
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nicy wytrzymałości. Ale zamiast traw-
ki czy czegoś tam, wystarczała Bia-
łoruś. Moi koledzy – Polacy z aka-
demika – dostawali szału, podniecali 
się pozytywnie, jak pies odczepiony 
z łańcucha, gdy patrzyli na nas Biało-
rusinów. Oni mieli wolność i za cho-
lerę nie wiedzieli, czego się czepiać 
w nowej rzeczywistości i ten poten-
cjał ich rozsadzał (a potem gładko po-
szli w atrakcyjne posady do różnych 
fundacji i redakcji). Podobaliśmy 
się im, naprawdę. Na nasze imprezy 
wkręcali się jak mogli. Czuło się na 
nich jakieś energetyczne pulsowanie, 
zachwianie równowagi. Nawet bez al-
koholu, ale z alkoholem było jeszcze 
większe zachwianie. Bo równowaga 
i harmonijny rozwój nie są młodości 
przypisane.

Co tam robiliśmy na tych Atrasi-
nach? Jakieś głupoty, w rodzaju: je-
dzenie różnych świństw, malowanie 
twarzy i rąk, noszenie dziewczyn na 
rękach, wymyślanie haseł, piosenek. 
Było to śmieszne do pewnego stop-
nia, ale i tak wszyscy – otrząsani 
i otrząsający – z utęsknieniem cze-
kali końca tych wygłupów, żeby na-

reszcie coś wypić i pobawić się. No 
i oczywiście w pewnym momencie, 
gdy już nie dało się wytrzymać bez 
śpiewania, śpiewaliśmy nasze wiel-
kie gitarowe songi. Aksamitny, let-
ni wieczar..., Rodny moj horad... (a 
gdzie jest teraz i co porabia Ela Bez-
iuk?), Saławiej śpiawaje... (tu brylo-
wał Piekar)... Ależ się wydzieraliśmy. 
To był autentyczny szał uniesień pa-
triotycznych i... innych.

Druga klatka. Bardziej osobista. 
Baćkauszczyna. Ta Baćkauszczyna. 
Szliśmy do Orli. To był ostatni etap 
rajdu. Po tygodniu łażenia po wio-
skach i nieprzespanych nocach. Ja-
kimś dziwnym trafem odbiliśmy się 
wtedy z Dorotą (moją obecną żoną) 
nieco od reszty grupy. Takie tam nie-
winne studenckie zaloty. Był upał. Na 
szczęście mieliśmy piwo. Nieśliśmy 
je w beznadziejnie wielkim słomia-
nym pojemniku, który Dorota kupiła 
od jakiegoś ludowego twórcy w Du-
biczach Cerkiewnych (trzeba dobrze 
znać Dorotę, żeby zrozumieć sens 
tego zakupu, który musieliśmy kilo-
metrami wlec na piechotę po bezdro-
żach Baćkauszczyny). Oczywiście 

mieliśmy też koce. Usiedliśmy więc 
sobie, żeby chwilę odpocząć na skraju 
jakiegoś lasku. No i jesteśmy od dwu-
nastu lat małżeństwem.

Baćkaszczyna to taki pieszy rajd 
białoruskich studentów po wioskach. 
Budowanie szacunku dla Małej Oj-
czyzny, ożywianie białoruskości w jej 
pierwotnym mateczniku, skąd więk-
szość z nas uciekła do miast. Były 
też oczywiście i inne ważne powody 
uczestniczenia w tych rajdach, a nie-
które skutki tego uczestnictwa wykro-
czyły nieco poza ideowe ramy Bać-
kauszczyny. 

I trzecia klatka. Ostatnia. Coś po-
ważnego ma być? A proszę bardzo. 
Co by tu dać...? Może nielegalną de-
monstrację przed ambasadą białoru-
ską w Warszawie przy ulicy Ateń-
skiej? Czy lepiej napisać o wizycie 
Jacka Kuronia na Atrasinach (Pac 
go wtedy przyprowadził; śpiewali-
śmy panu Jackowi Mhohaje leta...)? 
A może coś z Basowiszcza – o, tu dra-
matów nie brakowało!

A gdyby tak zacząć spisywać jakieś 
wspomnienia? Czemu nie, ale to może 
trochę później. Za jakieś 25 lat?   ■
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moich kolegów taki żart – zgadywan-
ka: Czy Związek Radziecki jest na-
szym bratem, czy przyjacielem? Od-
powiedź brzmiała: bratem, bo przy-
jaciół się wybiera. Świadomy i odpo-
wiedzialny wybór niesie konsekwen-
cje, które wpływają na nasze życie. 
Chyba przede wszystkim przyjaźń 
wiąże się z wzajemnym zaufaniem. 
To ważny temat, kiedy troszczymy 
się o zachowanie różnych kultur, tra-
dycji, religii w środowisku ludzi, któ-
rzy identyfi kowali się czasami w opo-
zycji do innych, a czasami w poczu-
ciu zagrożenia ze strony silniejszych. 
To ważny temat, bo choć nadużywa-
na w propagandzie, to jednak przyjaźń 
jest najlepszym stanem wzajemnych 
relacji, pozwalającym zachować od-
rębność i tożsamość. 

Historycy sztuki mówią o naszych 
czasach, jako o czasach kryzysu sty-
lu. Jeszcze niedawno czerpaliśmy po-
czucie bezpieczeństwa z faktu, że re-
giony geografi czne i historyczne ła-
two było rozpoznać po formach, mate-
riałach stosowanych w architekturze, 
mowie, pieśni, rytmach świąt, lokal-
nym warsztacie, znaczeniu symbo-
li. Dzisiaj wszystko się przemiesza-
ło i to nie tylko na obszarach pogra-
nicza, ale globalnie. Wzrastające tem-
po życia, niesłychanie ułatwiony prze-
pływ informacji, światowy rynek han-
dlu, zerwanie z wszelkimi kanonami 
prowadzą do unifikacji i dowolno-
ści. Przypomina to trochę mechani-
zmy ewolucji – gorzej przystosowa-
ne do aktualnych warunków cechy za-
nikają, jak zaniknęły tradycyjne za-
wody, gdy lniany obrus zastąpił pla-
stikowy, jak uniwersalny staje się ję-
zyk angielski, bo jest językiem elek-
tronicznych mediów, jak współpracę 
– niezbędną dla mniejszych wspólnot 
– zastąpiła konkurencja wymuszana 
przez rynek (ewolucja uczy, że kon-
kurencja w obrębie gatunku jest naj-
silniejsza, bo chodzi o dostęp do tych 
samych zasobów). 

Tkaniny dwuosnowowe, pieśni 
żniwne, stare zwyczaje i lokalny ję-
zyk przestały sprzyjać sukcesowi, 
podobnie jak wielodzietność. Dzisiaj 

elastyczność, umiejętność zmieniania 
pracy i miejsca zamieszkania bardziej 
służą odniesieniu sukcesu niż trwanie 
przy wartościach tradycyjnych. Zresz-
tą termin „wartości” jest elementem 
polityki i reklamy i służy manipulacji 
oraz wypromowaniu „produktu”. Jak 
uda się z białoruskości zrobić produkt 
chętnie kupowany – to będzie sukces! 
Pierwotna funkcja wartości została za-
pomniana.

W ewolucji selekcjonerem doboru 
naturalnego jest sama natura, w cza-
sach pozbawionych stylu wydaje 
się, że rolę selekcjonera spełnia ry-
nek i ośrodki decyzyjne. Jeśli odwo-
łują się do rodowitości czy narodu, 
to nie dla ochrony kultury, języka lub 
innych tradycyjnych wartości, ale dla 
osiągnięcia sukcesu – swojego sukce-
su. Kosmolog, historyk i pisarz Brian 
Swimme w książce „Historia wszech-
świata” pisze o „narodzie”, że najczę-
ściej związany był z ziemią i obrona 
tej ziemi jednoczyła obywateli. Co 
więcej, w nieodległej przeszłości „na-
ród” był uważany za rzecz najświęt-
szą, dla której oddawało się życie; ale 
też dla wzmocnienia swojej tożsamo-
ści „innym” przypisywano cechy ne-
gatywne lub wręcz wrogie. Można 
więc było ich podbijać, a nawet za-
bijać, bo „nie brzydzi się Bóg krwiej 
przelanej nieprzyjacioły jego”. W kul-
turze ludowej „obcy” miewał czarne 
podniebienie. Ta dychotomia prowa-
dziła oczywiście do izolacji, ale izola-
cja pozwoliła na wykształcenie wielu 
podziwianych dzisiaj regionalizmów. 
Były one poniekąd wynikiem ówcze-
snej mitologii, związanej z uwarunko-
waniami fi zycznymi. Dzisiaj ta izola-
cja się skończyła. Chcemy jednak za-
chować coś, co jest bliskie naszemu 
sercu i wiąże się z regionem (chociaż 
często słyszymy hasło: „nie pozwo-
limy zamknąć się w skansenie”), nie 
chcemy utracić dziedzictwa, nie chce-
my roztopić swojej tożsamości w glo-
balnej wiosce. No, przynajmniej nie-
którzy z nas. Kiedyś narody były pod-
bijane i próbowano je wtopić w na-
ród imperialny. W ślad za imperiali-
zmem politycznym nastąpił obecnie 

imperializm ekonomiczny i popkul-
turowy, w wiosce na Podlasiu naj-
łatwiej kupić chińskie koszulki lub 
buty czy chińską kapę na łóżko. Ale 
nadal świat postrzegamy korzysta-
jąc z mitów (w formie przesądu, ba-
śni, światopoglądu politycznego, wi-
zji ukształtowanej przez serial ame-
rykański, a czasami interesy jakiejś 
grupy powiązanej z ośrodkami wła-
dzy). Takim mitem na potrzeby ide-
ologii jest też mit raju dawnych cza-
sów. Zamiast więc spierać się o rze-
czywistość, która w obliczu mitów 
jest zawsze drugorzędna, może po-
winniśmy poszukać mitu odpowied-
niego do naszych czasów? Który by 
pozwolił, uczestnicząc w nieuchron-
nych procesach globalnych, zachować 
to, co nas identyfi kuje, łączy z mały-
mi ojczyznami, wspólnotą kulturową. 
Może potrzebujemy mitu wielkiej ro-
dziny, z jej bogactwem różnic?

I w ten sposób wróciłem do przy-
jaźni. Przyjaźń to nie klakierstwo 
i trzymanie strony „swoich”. To jed-
no z najważniejszych uczuć, bez któ-
rego całość się rozsypuje. Bo przyja-
ciół się wybiera. Trochę przypomina 
ojcowską miłość, która charakteryzu-
je się tym, że nie ma smaku cukier-
ków. To nie festyny, wzniosłe hasła, 
wiece i oklaski, ale gotowość usły-
szenia i powiedzenia czasami na-
wet bolesnych prawd, bo przyjaciel 
działa w intencji wspierania i ochro-
ny wartości „tego drugiego”. Przy-
jaźń nie może być lukrowana, bo po-
chlebstwa nie budują partnerskich re-
lacji. Przyjaźni nie buduje się, strasząc 
wrogiem lub „obcym”. Czy możliwa 
jest, tak skompromitowana w peerelu, 
„przyjaźń pomiędzy narodami”? Nie 
deklaratywna, a polegająca na opie-
ce nad różnymi „ogrodami dzieciń-
stwa”. Myślę, że innej drogi nie ma, 
jeśli chcemy uchronić bogactwo róż-
norodności od unifikacji. A rozwi-
ja się tylko wtedy, kiedy poza „swo-
ją” dostrzegamy „inną” kulturę, stara-
my się ją poznać i zaczynamy się nią 
opiekować, bo człowiek chce chronić 
to, co staje się częścią jego samego. 
Płaszczyzna kulturowa jest tu zdecy-
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dowanie ważniejsza niż jakaś „rodzi-
mość” czy „rdzenność”, w ramach 
której wcale nie było sielsko i aniel-
sko i tylko „miłość wzajemna”. 

Przyrodnicy mówią o odwzajem-
nionym altruizmie wśród zwierząt, 
kiedy to niespokrewnione osobni-
ki gotowe są ponieść ogromne stra-
ty, nawet śmierć, by zyskał osobnik, 
na którego rzecz ryzyko jest podej-
mowane. Przyjaźni towarzyszy za-

ufanie, które buduje otwartość nawet 
na trudne słowa. Problem jednak po-
lega na tym, że – jak pisze zajmują-
cy się agresją M. P. Ghiglieri („Ciem-
na strona człowieka”) – „altruizm od-
wzajemniony raczej zawodzi niż od-
nosi sukces, zwłaszcza we współcze-
snych grupach społecznych, złożo-
nych z ludzi, których oszustwa pozo-
stają zazwyczaj anonimowe”. Ego-
istyczna dbałość o własny interes 

zwykle wygrywa, szermując szlachet-
nymi hasłami i przypisując przeciw-
nikom złe intencje. Ale przecież kul-
tura tzw. mniejszości na Podlasiu jest 
po prostu piękna. A lepiej żyć pięk-
nie, niż odnosić sukces, zajmując się 
kolejnymi oszustwami. Przyjaźń jest 
też uczuciem z kategorii piękna. I tak 
samo piękna jest kultura wolna od po-
litycznych czy ideologicznych mani-
pulacji.                                           ■

Сакрат Яновіч

Быць сабою. Быць сабою ўсё 
ця жэй і ця жэй бе ла ру су. Ду шаць 
яго ўсень кія мо цы гэ та га све ту. 
Але раз ва жым па па рад ку.

Два нац ца та га ліс та па да ад бы-
лі ся ў Поль ш чы ка му наль ныя вы-
ба ры ў ог ра ны мяс цо ва га са ма кі-
ра ван ня. За кон чы лі ся паг ро мам 
Поль ш чы вяс ко ва-мес тач ко вай. 
Вы раз най пе ра ва гі да бі ла ся вя лі ка-
га рад с кая Гра ма дзян с кая Плат фор-
ма, ад су нуў шы пры кас цель ную 
Пар тыю Пра ва і Спра вяд лі вас ці. 
Ад наз нач на му жыц кія прад с таў-
ніц т вы ты пу „Са ма а ба ро на” апус-
ка юц ца ў ня быт. Ін тэг ра цыя Поль-
ш чы ў мяш чан с кую Еў ро пу му сі ла 
даць па доб ныя элек та раль ныя вы-
ні кі. На ват у біс куп с кім Бе лас то-
ку, у якім нек сян дзоў с кі кан ды дат 
у прэ зі дэн ты ма ла не вый г раў спа-
бор ніц т ва ўжо ў пер шым ту ры га ла-
са ван ня (не ха пі ла яму ўся го паў та-
ра пра цэн таў, апе ра дзіў шы га ло пам 
пры су тан на га кан ку рэн та).

На фо не агуль най сі ту а цыі ў кра-
і не, на ша бе ла рус кая Бе лас точ чы-
на вель мі па доб ная на... са вец кую 
Бе ла русь. Перш за ўсё сва ёй няз-
мен нас цю, на род най зас ты лас цю. 
Пры чым не ма юць зна чэн ня пра цэ-
сы па ла ні за цыі; сва ім ха рак та рам 
усе тут бе ла ру сы, хоць шмат-хто 
або і боль шасць лі чаць ся бе за яд-
лы мі па ля ка мі. Нап рык лад, у ма іх 
гмін ных Крын ках, амаль цал кам ака-
та лі ча ных (80%), вы ба ры ні чо га не 
змя ні лі, пе ра маг лі ў іх тыя са мыя 
кан ды да ты, што заў сё ды пе ра ма га-
юць. Яны пап раў дзе са ве ты, хоць 
са мі аб тым не ве да юць, а веч на 
лі дэ ру ю чы ім войт на ват з выг ля-
ду па доб ны на Лу ка шэн ку. Так па-
га да ва лі ся яны ў гіс та рыч ны лёс, 
па да рас таў шы на хле бе з даў ніх 
гро дзен с кіх па лет каў. Гэ та за кон 
пры ро ды: якая гле ба, та кое і збож-
жа. Які лёс, та кі і на род. Ад лё су не 
ўця чэш, а ён у нас бе ла рус кі. Ін шы 
не мог быць.

Бе ла рус кі Вы бар чы Ка мі тэт да біў-
ся не ка то рых вы ні каў у Бель с ку ды 
Гай наў цы, там, дзе прай г раць бы ло 
прос та не маг чы ма, бо наў ко ла ад-
ны „свае лю дзі”. Яго вы ні кі ад нак 
у вя лі кім го ра дзе Бе лас то ку бліз кія 
ну ля, няг ле дзя чы на тое, што жы ве 
ў ім мі ні мум шэс ць дзе сят ты ся чаў 
жы ха роў пра вас лаў най ве ры; ня рэд-
ка цэ лы мі ву лі ца мі.

Не пер шы раз бе ла рус кія вы бар-
чыя ка мі тэ ты не адыг ры ва юць іс-
тот най ро лі ў поль с кай па лі ты цы. 
Пры чы на та го зу сім звы чай ная: 
яны ме на ві та прад с таў ля юць са бою 
толь кі на цы я наль на-куль тур ныя пас-
ту ла ты, не ма ю чы маг чы мас ці ані 
шан цаў вы ха ду на гра мад с ка-гас-
па дар чую пер с пек ты ву (на вя лі кія 
гро шы). У іх скла дзе ня ма асо баў 
з па літ ч ным та лен там, не ка жу чы 
пра та кія ін ды ві ду аль нас ці, якія ма-
юць важ кія су вя зі, рэ аль ны ўплыў 
на дзяр жаў ную дзей насць. Са лід ней-
шае па лі тыч нае зап леч ча наг ля да ец-
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ца ў жмень кі пра вас лаў ных дэ пу та-
таў у ма гіс т рат і ў Сой мік Пад ляш с-
ка га ва я вод с т ва. За імі ста яць цар коў-
ныя іе рар хі, прыд вор ныя міт ра па лі-
та. Не будзь ім, пра вас лаў ні кам, тае 
апо ры, пра па лі б, быц цам ра ніш ні 
ту ма нец. Гле дзя чы, коль кі га ла соў 
ат ры ма лі яны, а коль кі бе лас тоц кія 
кан ды да ты ад Бе ла рус ка га Вы бар ча-
га Ка мі тэ та, ро біц ца яс ным, што гэ-
та бе ла рус кія сі ро ты ў па лі ты цы. Іх 
эвен ту аль ная пе ра мо га раз’юшы ла 
б ры ма-ка та ліц кіх баль ша ві коў; на 
та ле ран т насць мо гуць раз ліч ваць 
не ка та ліц кія хрыс ці я не і та та ры, 
ні ко лі на цы я наль ныя мян шы ні, аб 
чым доб ра ве да юць на шы лю дзі, 
ба ю чы ся па ка рыс тац ца м.інш. за ко-
нам аб двух моўі ў гмі нах. Ня ма пар-
т нёр с т ва, толь кі страх! Так ад ве ку 
бы ло, і бу дзе.

Ці гэ та зна чыць, што трэ ба пе-
рас таць ар га ні зоў ваць бе ла рус кія 
вы бар чыя ка мі тэ ты? Ска жу, што 
гэ та зу сім не так зна чыць – ёсць 
сэнс у на шым па лі тыч ным удзе-
ле, хоць, аб’ек тыў на гле дзя чы, не 
мо жам раз ліч ваць на ша ноў ную 
ўда чу. Га лоў ны сэнс Бе ла рус ка га 
Вы бар ча га Ка мі тэ та ў тым, што 

бе ла ру сы па яў ля юц ца на па лі тыч-
най арэ не. Мы іс ну ем! Ёсць та кая 
на цыя!! На род!

Нам пад каз ва юць даб ра дзеі: на 
вы ба ры трэ ба іс ці ў рам ках вый г-
рыш ных пар ты яў. Так ро бяць усе 
бе ла ру са па до бен цы, якія дас та юц-
ца ва ўся кія сой мі кі і на ват у пар ла-
мент. Ім к ну чы ся ў тых са мых аг лоб-
лях, што іх апе ку ны, не чу ваць, каб 
по тым выс ту пі лі яны ка лі-не будзь 
з чыс та бе ла рус кай іні цы я ты вай. 
Ім не даз ва ля ец ца на гэ та, бо іх са-
ба чы аба вя зак – вер на слу жыць ін-
та рэ сам тае пар тыі, што вы ве ла іх 
у лю дзі. І ні кро ку ўбок!

Быў час, што ў ту тэй шай па лі ты-
цы брон та лі так зва ныя „на шы хлоп-
цы”. Гэ тым хлоп цам доб ра та ды жы-
ло ся, пе ра ду сім та му, што вы да ва лі 
яны ся бе пе рад пуб лі кай зак ля ты мі 
во ра га мі бе ла руш чы ны, боль шы мі 
па ля ка мі чым па па рым с кі. Да вя лі 
Бе лас точ чы ну да цы ві лі за цый най 
ру і ны, бо свае ста ран ні кан цэн т ра-
ва лі не на род ных зем лях. Зма га лі-
ся не за на цы я наль на-бе ла рус кую 
ка рысць, але за аса біс тую. Гэ тыя 
бы лыя „вер ныя та ва рыш чы” няс ці-
ха на зма га лі ся з на ду ма ным імі бе-

ла рус кім на цы я на ліз мам, да вёў шы 
да та го, што ця пер пра вас лаў ныя 
лю дзі не хо чуць быць бе ла ру са мі. 
Ідэн тыч на – зрэш ты – у Рэс пуб лі цы 
Бе ла русь, дзе ўжо 41 пра цэн таў на-
сель ніц т ва па шчырасці не лі чыць 
ся бе бе ла ру са мі; быць бе ла ру сам 
ро біц ца не бяс печ на!

Па доб ныя з’явы і ў на шай – так 
ска заць – Поль с кай Бе ла ру сі. Спра-
буй ты за га ва рыць па-бе ла рус ку 
ў Крын ках – у мор ду та бе нап лю-
юць, аб зы ва ю чы ця бе пры гэ тым 
на цы я на ліс там, ша ві ніс там, фа шыс-
там, са вец кім агід ным аген там, кал-
хоз ні кам. У та кой ат мас фе ры з’яў-
лен не Бе ла рус ка га Вы бар ча га Ка-
мі тэ та – як раз Бе ла рус ка га і прыз-
на на га ле галь ным – мае гі ган ц кае 
псі ха ла гіч нае зна чэн не! Па раў наль-
нае з Тэр ма пі ла мі ў грэц кую ан тыч-
насць. Аль бо з пес няй „Мы – пер-
шая бры га да” (Піл суд с ка га). Так, 
ідзем мы на цы віль ную смерць, каб 
да ку мен та ваць са бою іс на ван не бе-
ла рус ка га на ро ду. „На шы хлоп цы 
і та ва рыш чы” агань бі лі ся! На век 
яны ха мы.

Па куль мы ёсць – ёсць Бе ла русь. 
Pó ki my ży je my – – –                    ■

Юры Гумянюк

Нэўралёгія. Бадай з я дзяцінст-
ва не ляжаў у шпіталях, таму й ня 
ведаў: што там творыцца насамрэч. 
Хаця асобым здароўем не магу па-
хваліцца (час ад часу ўзьнікаюць 
праблемы), але да лекараў доў-

гі час зьвяртацца не даводзілася. 
Хіба што колькі гадоў таму завітаў 
да акуліста, каб выпісаў рэцэпт на 
акуляры…

Ды вось жыцьцё ў звар’яцелай 
сучаснай Гародні распарадзілася 

так, што зьлёг на тыдзень у Першы 
гарадзкі клінічны шпіталь! Даклад-
ней, мяне туды завезьлі на машыне 
хуткай дапамогі. Усё адбылося, як 
у фільмах клясы Б. Прычына кры-
зісу здароўя – нэрвовая перагрузка, 
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стрэс, выкліканыя зьнешнімі абста-
вінамі. Яно й ня дзіва – наваліла-
ся купа праблемаў адначасова на 
маю бедную галаву: судовая цяж-
ба з дваюраднай сястрой, выдаткі 
на адваката, патаемны перасьлед 
пінкертонаў, шалёны рытм журна-
лісцкай працы…

А каталізатарам стрэсу стаў-
ся (нават цяжка ўявіць!) крадзеж 
маёй сумкі напрыканцы фуршэ-
ту ў рэстарацыі гатэлю „Турыст”. 
Шыкоўнага фуршэту, зладжанага 
Генэральным кансулятам Польшчы 
ў Гародні з нагоды сьвята 11 ліста-
пада. Божа, каму спатрэбілася тая 
сумка! Я жа застаўся без акуляраў, 
парасона і, найгалоўнага для працы 
– тэлефоннай кніжкі! Адразу паду-
маў, што гэта – сплянаваная права-
кацыя спэцслужбаў, і што той на-
татнік трапіў у непажаданыя рукі, 
як важная крыніца інфармацыі аб 
маіх кантактах. У мяне скакануў 
угару ціск. 

Наступнага дня я пайшоў рабіць 
кардыяграму. Ды дзе там! У палі-
клініцы, як заўсёды, чарга пэнсія-
нераў да дактароў. З патрэбай і ад 
няма чаго рабіць. У калідоры не 
прадыхнуць. Вось і зрабілася мне 
млосна ў той чарзе. Бах! – страціў 
прытомнасьць і апынуўся на падло-
зе! Павыляталі дакторкі з габінэтаў 
з крыкам „Калапс! Калапс!” і пача-
лі мяне ратаваць. Ды пэнсыянеры 
абурыліся: „Хай сабе памірае, а вы 
выпісвайце нам найхутчэй рэцэпты 
на таблеткі!” Нейкім цудам я ачу-
няў і перабраўся ў габінэт, дзе мне 
зрабілі ўкол. Але ад укола мне стала 
яшчэ горш і пачало калаціць. Так 
званы сутаргавы сіндром.

Лякарка сказала: „Усё, тэрмінова 
ў шпіталь!” Мяне на машыне хут-
кай дапамогі прывезьлі ў прыёмны
пакой таго шпіталю. Відовішча не-
зайздроснае. Я ўжо падумаў, што 
гэты пакой – душагубка. Нейкія па-
шарпаныя сьцены, паржавелыя кра-
ны для вады, ванны… Агледзеўшы, 
лекар-нэўрапатоляг загадаў мяне 
тэрмінова пасадзіць у інвалідную
каляску і везьці ў аддзяленьне 

нэўралёгіі, якое і так бітма набітае 
хворымі. 

Праз нейкі час зьявілася дзя-
журная дакторка і пачала распыт-
ваць што здарылася. Ах людцы 
мілыя, быццам яна ня бачыць, што 
я ў такім пасьляшокавым стане не 
магу падрабязна ўсё распавесьці. 
Яна тады запрашае калегу „псы-
хатэрапэўта”, а тая мне прапа-
нуе перанакіравацца на лячэньне 
ў разрэклямаванае апошнім часам 
у гарадзенскай прэсе аб’яднаньне 
„Псыхіятрыя-Наркалёгія”. Карацей 
кажучы, хацелі мяне сьпіхнуць у… 
вар’ятню. А там пратрымалі бы мі-
німум месяц. Э, думаю, не! Пады-
майце тут на ногі, раз прывезьлі…

Калі мяне ўсё ж зьмясьцілі ў пала-
ту, дык запрасілі ў сталоўку на 
„абед”. На маё вялікае зьдзіўленьне, 
у сталоўцы не аказалася ані лыжак, 
ані відэльцаў. „А вы што думалі? 
У шпіталь трэба прыносіць і свае 
кубкі, і свае лыжкі!” – заявіла мне 
раздатчыца абедаў. Давялося тэле-
фанаваць маці, каб прынесла ўсё 
неабходнае ў шпіталь, у тым ліку 
і ежу. Бо з тым, чым кормяць хво-
рых, дакладна ня вылечышся. Хіба 
што яшчэ больш захварэеш.

Першая ноч у нэўралёгіі сталася 
сапраўдным фільмам жахаў. Мне 
бы заснуць, ды насупраць стогне 
нямоглы дзядуля. Кожныя тры га-
дзіны да яго падлятаюць мядсёстры 
і робяць уколы, мяняюць краплёўкі. 
Пры чым запальваюць яркае сьвятло 
на ўсю палату. А ў хударлявага дзяд-
ка нат не засталося жывога месца, 
куды калоць. За ім ляжаў алькаго-
лік, якога прывязалі да ложка ней-
кімі панчохамі. Але ён нават скрозь 
наркатычны сон пасьля супакаяль-
ных уколаў, усю ноч клікаў нейкую 
Маню. Неўзабаве ў яго пачалася 
белая гарачка. Ён пазасікаўся, вы-
скачыў на калідор, недзе блукаў 
і патрапіў у іншую палату. Ледзьве 
санітаркі даставілі яго на месца. 

Наступнага дня прыехаў сапра-
ўдны псіхіятр і пачаў дапытваць 
таго алькаголіка. Алькаголік, да-
рэчы, меў прозьвішча Пірагоў 

і паведаміў, што знаходзіцца не 
ў шпіталі а… на вольным пасялень-
ні, дзе зьяўляецца сябрам выбарчай 
камісіі. У такім выпадку псіхіятар 
запрапанаваў яму правесьці выбар-
чую кампанію ў іншым месцы, там 
ён вельмі цяпер запатрабаваны. Ка-
рацей, алькаголіка Пірагова перана-
кіравалі ў вар’ятню – тую саму хва-
лёную „Псіхіятрыю-Наркалёгію”.

Я зразумеў, што нават прыма-
ючы таблеткі ці атрымоўваючы 
ў зад ін’екцыі, ня вылечуся ў тым 
шпіталі. Добра, што хоць жывы за-
стаўся. Таму папрасіўся, каб мяне 
найхутчэй выпісалі. Што лекары 
з радасьцю і зрабілі, каб найхут-
чэй пазбыцца. Адзіная карысная 
рэч – гэта аналізы, якія давялося 
прайсьці, каб пераканацца, што тое, 
што здарылася са здароўем даўным-
-даўно – тое і засталося. Гарбатага 
выпрастуе толькі магіла… 

Усё, што праказваюць пра бела-
рускую мэдыцыну па тэлебачаньні 
ці пішуць у праўладных выданьнях 
– гэта адно парадна-паказушны бок 
галіны. Насамрэч, усё выглядае 
інакш. Каб гэта зразумець – трэба 
захварэць і трапіць у шпіталь. Чаго 
нікому ня раю. Бо сам ледзьве вы-
караскаўся…

Зрэшты, многія людзі, асабліва 
старэйшага ўзросту, стаяць тыд-
нямі, а то і месяцамі ў чэргах, каб 
трапіць у шпіталь. Асабліва ў хало-
дную пару года. Для іх шпіталь як 
уратаваньне, каб ня быць у самоце 
дома, каб не плаціць камунальныя 
паслугі. У цёплую пару году яны 
самааддана абрабляюць градкі на 
лецішчах, а ўзімку адпачываюць 
у шпіталях. Калі гэтыя пакуты мож-
на назваць адпачынкам. Тым больш 
у аддзяленьні нэўралёгіі, якое пра-
цуе, як канвэер. Адных выкідае, 
другіх прымае, каб пасьля зноўку 
выкінуць. Такі цыкл быцьця.

Але начныя кашмары ў шпіталі, 
увогуле шпітальнае жыцьцё – гэта 
сваеасаблівы аскепак жыцьця 
ў Беларусі, дзе людзкое гора і бяда 
не прыхаваныя за параднымі лёзун-
гамі рэжымнай прапаганды.       ■
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Niebywały kandydat na prezydenta Białegostoku

Najpopularniejszym w tej chwili białostoczaninem jest niewątpliwie Krzysz-
tof Kononowicz. Zna go już cała Polska. Jego rodzice pochodzą z Białorusi. 
Do Polski przyjechali w 1958 roku i zamieszkali w Wilkowie (koło Kętrzy-
na). – Mieliśmy tam duże gospodarstwo. I konie. Ja miałem swoją Kasztan-
kę. Tak jak Piłsudski. Wtedy byłem mały i nazywałem się nie Krzyś, a Miś 
– opowiada. Do Białegostoku przyjechali ponad trzydzieści lat temu. Pan 
Krzysztof skończył tu podstawówkę, a później zawodówkę jako kierowca 
mechanik. (...) 16 lat temu stracił pracę. Utrzymuje go 81-letnia matka z 800 
zł emerytury. Na Kononowicza głosowało 1700 białostoczan.

Pana Krzysztofa znalazł i wypromował trzydziestoletni Adam Czeczetko-
wicz, a do wyborów wystawił go Komitet Wyborczy Wyborców Podlasie XXI 
Wieku. Czeczetkowicz z wykształcenia jest magistrem pedagogiki opiekuń-
czo-wychowawczej. Zaraz po studiach był wychowawcą w domu dziecka 
w Krasnem. Czeczetkowicz to czołowy działacz Polskiej Partii Narodowej 
w Białymstoku (członkowie tej partii charakteryzują się skrajnie prawicowy-
mi i antysemickimi poglądami, nie mają programu). Przeciwko Czeczetko-
wiczowi białostocka prokuratura prowadzi właśnie śledztwo, m.in. o propa-
gowanie nienawiści na tle narodowościowym.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 14 listopada 2006

Opinie, cytaty

– Мы мусім працаваць над но-
вай формулай выбарчага старту. 
Можа, сапраўды, пашырыць БВК 
на г.зв. праваслаўнае асяроддзе ці 
на іншыя грамадскія арганізацыі, 
а, можа, і на палітычныя партыі. 
(...) Аказалася, што ў Беластоку 
вельмі малое асяроддзе свядомых 
беларусаў.

Праф. Антон Мірановіч, 
„Ніва”, 26 лістапада 2006

– Аказалася, што палітычныя 
сімпатыі вышэй за пачуццё нвцыя-
нальнай супольнасці. (...) У самім 
Беластоку каля 80 прац. беларусаў 
адчувае сябе палякамі, палякамі-не-
католікамі.

Праф. Яўген Мірановіч, 
„Ніва”, 26 лістапада 2006

Anatol Pawłowski to prawdziwy fe-
nomen – w Dubiczach Cerkiewnych 
wójtuje nieprzerwanie od 1981 roku. 
Siedział w tym samym urzędzie, gdy 
wprowadzano stan wojenny, gdy trwa-
ły obrady Okrągłego Stołu i gdy po 
kolei upadały prawicowe i lewicowe 
rządy w kraju. Po raz drugi wygrał 
powszechne wybory samorządowe, 
choć nie wydrukował ani jednej ulot-
ki. – Spotkałem się dwa razy z ludź-
mi w dwóch wsiach i tyle, wszędzie 
mnie tu znają.

Pawłowski nie zdobył 70, czy 80 
proc. tylko dlatego, że miał konkuren-
ta – dziennikarza białoruskiego Ra-
dia Racja Michała Androsiuka. Kon-
kurent, wiedząc że ma za przeciwni-
ka Pawłowskiego, prowadził wyrazi-
stą kampanię, ściągając np. z Białoru-

si znanego barda Wiktora Szałkiewi-
cza. Na nic się to zdało, i tak wygrał 
weteran Pawłowski.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
15 listopada 2006

Rzymskokatolicka Archidiecezja 
Detroit, na której czele stoi kardynał 
polskiego pochodzenia Adam Ma-
ida, sprzedała kościół wraz z czte-
rema innymi budynkami kościelny-
mi Centrum Islamskiemu Północne-
go Detroit. Na przedmieściach Detro-
it przybywa muzułmanów, a społecz-
ność katolicka topnieje. Diecezja mia-
ła kłopot z utrzymaniem wielu kato-
lickich świątyń. Miejscowa prasa nie 
demonizuje przejęcia kościoła przez 
muzułmanów, tłumacząc że świątynie 
zmieniają się wraz z etnicznym cha-
rakterem otoczenia. 

„Gazeta Wyborcza”, 
17 listopada 2006

Całą nagrodę, czyli 50 tysięcy euro, 
przekażę represjonowanym przez re-
żim Łukaszenki: relegowanym z uni-
wersytetów, wyrzuconym z pracy, 
tym, którzy nie mogą odzyskać zdro-
wia po pobycie w więzieniu. Mówi-
my o tysiącach osób. Pomoc dla nich 
to mój moralny obowiązek i ja go wy-
pełnię.

Aleksander Milinkiewicz, po 
przyznaniu nagrody im. Sacharo-
wa, „Rzeczpospolita”, 27 paździer-
nika 2006

– Тыя, якiя сёння шоргаюць па 
завуголлю на Захадзе, для каго па-
лiтыка – бiзнэс, хто прадае сваю 
краiну, радуюцца, што Расiя можа 
падняць цэны на газ i нафту, i не 
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Закон ёсць закон
Беларусь – стала суверэннай 

дзяржавай, беларуская мова 
– адпаведна – першай дзяржаў-
най, якой (паводле Канстытуцыi) 
павiнен валодаць кожны.

„Звязда”, 17 лістапада 2006

А як не, то ў суд?

думаюць аб тым, што гэта ўда-
рыць, перш за ўсё, па тым народзе, 
да якога яны iдуць. Каму патрэбна 
такая апазiцыя? I каму ўвогуле па-
трэбны ва ўладзе такiя людзi? (...) 
Сутнасць нашай палiтыкi ў тым, 
што беларусы i расiяне – гэта адзiн 
народ, а значыць i ўмовы павiнны 
быць роўныя. Калi ў Смаленску газ 
каштуе $40 за тысячу кубаметраў, 
значыць i ў Беларусi яго цана па-
вiнна быць такая ж. Не важна, якой 
будзе цана на газ — $200, $150 або 
$100, але калi ў Расii $50, то i ў нас 
павiнна быць столькi ж. Калi ў нас 
цана на газ будзе вышэйшая, а яна 
ўжо вышэйшая, мы не зможам за 

iмi канкурыраваць на расiйскiм 
рынку.

Прэзідэнт Аляксандр Лука-

шэнка на прэсканферэнцыі пасля 
візіту ў Маскве, „Звязда”, 18 ліста-
пала 2006

– Напачатку нешта наша раён-
нае спажывецкае таварыства яшчэ 
закупляла, а цяпер нiхто не хоча 
браць. Калiсьцi расiяне былi ў нас 
частымi гасцямi, бралi бульбы 
шмат, добра плацiлi. А сёлета i iх 
няма. Кажуць, забаранiлi iм браць 
беларускую бульбу, бо яшчэ не за-
вершана яе закладка на мiжсезонны 
перыяд унутры краiны. Цi праўда 

гэта? У мяне ёсць на продаж 4-5 
тон бульбы, але каму яе прадаць? 
Мне i суседзям?

„Звязда”, 22 лістапала 2006 
(з лісту чытача) ■

Minął
miesiąc
W regionie. W dniach 27-29 paź-
dziernika Związek Młodzieży Biało-
ruskiej zorganizował 13. edycję Fe-
stiwalu Białoruskiej Piosenki Autor-
skiej i Poezji Śpiewanej „Бардаўская 
восень 2006”. Corocznie impreza ta 
była dotowana z budżetu państwa ze 
środków na przedsięwzięcia kultu-
ralne mniejszości narodowych. Tym 
razem ZMB dobrowolnie zrezygno-
wał z przyznanej dotacji (głównie ze 
względu na skomplikowaną proce-
durę) i imprezę zorganizował za pie-
niądze prywatnych sponsorów. Z te-
go względu nie było już części kon-
kursowej. Na scenie Bielskiego Domu 
Kultury wystąpili laureaci z lat mi-
nionych, m.in. Lavon Volski, Viktar 
Szałkievicz, Aleh Kabzar, a także Ilo-
na Karpiuk z przyjaciółmi. Festiwalo-
we koncerty odbyły się też się w Cen-
trum Promocji Regionu „Czerlonka” 
w Hajnówce oraz w „Studiu Rem-
brandt” Radia Białystok. Komen-
tarz obok.

Sokrat Janowicz oraz białostocki 
artysta-rzeźbiarz Jerzy Grygorczuk 
znaleźli się wśród laureatów pierw-

szej Honorowej Odznaki Zasłużo-
ny dla Województwa Podlaskiego. 
Odznaki i medale wręczyły na trzy 
dni przed wyborami samorządowy-
mi ustępujące władze województwa 
podlaskiego z marszałkiem Januszem 
Krzyżewskim na czele.

15 listopada odbył się ingres do 
bazyliki katedralnej w Białymstoku 

dotychczasowego biskupa pomocni-
czego Edwarda Ozorowskiego. Nowy 
metropolita ma 65 lat. Od 27 lat był 
biskupem pomocniczym. Podczas in-
gresu był też obecny prawosławny bi-
skup Jakub, który nowemu metropo-
licie podarował ikonę (od metropoli-
ty Sawy) wraz z łampadą.

16 listopada przed budynkiem Kon-

За датацыі – дзякуем

Зьвяз Беларускай Моладзі адмовіўся ад урадавых датацый, якія атрым-
ліваў на правядзенне сваіх культурных мерапрыемстваў. У год было гэта 
40-50 тыс. зл., з чаго большасць – дафінансаванне для фестывалю „Бар-
даўская восень”. Да Зьвязу, як вядома, у асноўным належаць ліцэісты 
і студэнты. Ён проста сяброўская арганізацыя, хаця з ганаровым абліч-
чам. Узнік жа на пачатку 90-х гадоў як трохі працяг славутага Саюза 
Беларускай Моладзі. Пасля скандалу з першым старшынёй, які публіч-
на прызнаўся, што заглядае да Mein Kampf Гітлера, міністэрства (тады 
яшчэ культуры) на некалькі гадоў ЗБМу стрымала датацыі. Цяпер Зьвяз 
сам адмовіўся. Галоўнай прычынай стала надта разбудаваная фармалі-
стыка, неабходная для атрымання, а пасля разліку, датацыяў. Працэдура 
ў Міністэрстве ўнутраных спраў даволі складаная. Каб усяго дапільна-
ваць, у арганізацыі павінна быць асоба, якая за гэтым павінна сачыць. 
Найлепш – аплачаны бухгальтар.

ЗБМ вырашыў, што абыдзецца без дзяржаўных грошай. На „Бардаў-
скую восень” прыдбаў цяпер прыватных спонсараў. Імпрэза атрымалася 
мабыць не так гучнай, як у папярэднія гады, але арганізатары ўвольні-
ліся ад складанай фінансавай працэдуры і надта сур’ёзнай адказнасці. 
Звязаўцаў можна за гэта толькі пахваліць, але іншыя нашы арганізацыі 
на падобнае, на жаль, дазволіць сабе яшчэ не могуць.

Юрка Хмялеўскі 
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sulatu Generalnego Białorusi w Bia-
łymstoku miała miejsce akcja „Zmie-
nimy Dzimę na Saszę”. W trakcie pi-
kiety jej uczestnicy skandowali, że 
w więzieniu powinien siedzieć nie 
Źmicier Daszkiewicz, więziony lider 
Młodego Frontu, lecz obecny przy-
wódca Białorusi Aleksander Łuka-
szenka (Sasza).

17 listopada w Centrum Kultury 
Prawosławnej w Białymstoku od-
był się Wieczór Kultury Białoru-
skiej. Złożyły się nań m.in. wysta-
wa malarska, pokaz fi lmu, prezenta-
cja wydawnictw Cerkwi prawosław-
nej w Białorusi, występy zespołów ar-
tystycznych i degustacja białoruskich 
potraw kulinarnych. Imprezę zorgani-
zowały białoruskie placówki dyplo-

matyczne – ambasada w Warszawie 
i konsulat w Białymstoku wraz z Bia-
łoruskim Towarzystwem Społeczno-
Kulturalnym i Centrum Kultury Pra-
wosławnej.

18 listopada w Prawosławnym Stu-
dium Psalmistów w Hajnówce odby-
ło się seminarium poświęcone proble-
mom muzyki cerkiewnej. Seminarium 
zostało zorganizowane przez Prawo-
sławne Studium Psalmistów w Haj-
nówce i Wydział Dyrygentury Miń-
skiej Duchownej Akademii i Semina-
rium w Żyrowicach (Białoruś), w ra-
mach realizacji projektu „Współpra-
ca uczelni teologicznych w Hajnów-
ce oraz Żyrowicach w zakresie badań 
nad przenikaniem muzyki ludowej do 
muzyki religijnej”. Projekt fi nansowa-
ny jest z Programu Sąsiedztwa Pol-
ska-Białoruś-Ukraina z funduszy UE. 
Na zakończenie sympozjum odbyły 
się koncerty muzyki cerkiewnej.

21 listopada w Zespole Szkół z Do-
datkową Nauką Języka Białoruskie-
go im. Ziemi Orlańskiej w Orli odbył 
się Dzień Kultury Białoruskiej, rozpo-
czynający cykl spotkań promujących 
język, kulturę i tradycję białoruską 
gminy Orla. Uczniowie przygotowa-

Na białoruskim wieczorze  w Centrum Kultury Prawosławnej w Białymstoku królowała piosenka. Na 
zdjęciach u góry: „Hrymata” ze Słonima oraz diakon Dymitr Tichoniuk (obecnie przy monasterze w Su-
praślu), który przypomniał niezapomniane szlagiery z czasów, gdy śpiewał w zespole „Dubiny” 
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Janusz Krzyżewski – jeszcze jako marszałek – wręcza Sokratowi Ja-
nowiczowi Honorową Odznakę Zasłużony dla Województwa Podla-
skiego. W głębi prof. Andrzej Strumiłło
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Дзень Беларускай Культуры ў школе ў Орлі

li bogaty program artystyczny w ję-
zyku białoruskim. Swoją twórczość 
zaprezentowali też Włodzimierz So-

sna, białoruski poeta ludowy z Pasz-
kowszczyzny i Anatol Krawczuk, 
ludowy malarz artysta z Krzywej. 

W spotkaniu uczestniczyli emery-
towani nauczyciele, władze gminy, 
a takze poseł Roman Czepe, społecz-
ny pełnomocnik wojewody do spraw 
mniejszości narodowych.

W dniach 23-26 listopada odbyła się 
w Białymstoku VI Regionalna Sesja 
Europejskiego Parlamentu Młodzieży. 
Uczestnikami sesji byli licealiści i stu-
denci z Austrii, Białorusi, Belgii, Cy-
pru, Estonii, Gruzji, Łotwy, Irlandii, 
Mołdawii, Niemiec, Szwecji, Ukra-
iny, Wielkiej Brytanii i Polski (łącz-
nie 160 osób). Podczas sesji zebrani 
delegaci dyskutowali na różne tema-
ty – od bieżącej sytuacji politycznej 
na świecie, przez zagadnienia ekono-
miczne, po trudne problemy społecz-
ne. Europejski Parlament Młodzieży 
(European Youth Parliament) jest or-
ganizacją pozarządową, o charakterze 
apolitycznym, szerzącą wartości de-
mokratyczne. Powstał w 1987 r.

Нягледзячы на тое, што польскі ўрад спыніў фінан-
саванне мерапрыемстваў ладжаных Беларускім Гра-
мадска-Культурным Таварыствам і мае яно каля паў-
мільёна зл. даўгу за неаплачаныя фактуры, старэйшая 
наша арганізацыя сваёй дзейнасці не спыніла. У яе 
сядзібу па вул. Варшаўскай 11 у Беластоку надалей 
прыходзяць на працу штатныя працаўнікі – сакратар 
і адміністратар (дачка і маці), заглядае там таксама 
бугхальтарка і, вядома, шэф Ян Сычэўскі, які чарго-
выя чатыры гады ізноў будзе атрымліваць дыету як 
ваяводскі радны. А ў два лістападаўскія нядзельныя 
вечары запоўнілася людзьмі нават глядацкая зала. Дзя-
куючы датацыям з маршаўкоўскай і гарадской упра-
ваў БГКТ наладзіла свой традычыйны ўжо восеньскі 
паказ беларускіх фальклорных абрадаў. Выступілі ка-
лектывы (м.інш. „Каліна”, „Рэчанька” і „Васілёчкі”) са 
сцэнкамі, якія вясною паказвалі на аглядзе ў Гарадку. 
Такі ж вечар адбыўся і ў Бельску.

Цяпер БГКТ чакае рашэнняў з Міністэрства ўнут-
раных спраў адносна заяў на датацыі, пададзеных 
новапакліканым Таварыствам Беларускай Культуры. 
Калі адказ будзе адмоўны, улады Таварыства ўпэўне-
ны, што „ў бядзе не пакіне іх урад Рэспублікі Бела-
русь”. Так публічна выказаўся старшыня Ян Сычэў-
скі на беларускай вечарыне ў Цэнтры Праваслаўнай 
Культуры ў Беластоку.

Аднак наўрад ці ўрад у Мінску зможа БГКТ выдзе-
ліць ажно каля 150 тыс. долараў (столькі ў мінулых 
гадах давала Варшава). У сувязі з планаваным рэзкім 
павышэннем Расіяй цэн на пастаўляны ў Беларусь газ, 
прэзідэнт Аляксандр Лукашэнка ўсім сваім чыноўні-
кам ужо загадаў, каб уважліва лічылі кожны рубель 
у бюджэце краіны.

Юрка Хмялеўскі

БГКТ разлічвае на грошы з Мінска

5 лістапада 2006 г., вул. Варшаўская 11 у Бела-
стоку. Да абраднага выступу рыхтуюцца муж-
чыны з хору „Крыніца”
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Pod koniec listopada Białoruskie 
Zrzeszenie Studentów (Biełaruskaje 
Ab’jadnańnie Studentau) obchodzi-
ło jubileusz 25-lecia swego istnienia. 
Niestety, ze względu na ogłoszoną 
w kraju, po tragicznej śmierci górni-
ków w śląskiej Kopalni „Halemba”, 
żałobę narodową większość zaplano-
wanych z tej okazji uroczystości zo-
stało odwołanych lub zmieniono ich 
charakter. Przygotowano wiele im-
prez w Warszawie i przede wszystkim 
w Białymstoku. Ze względu na żałobę 
nie odbyły się koncerty znanych bia-
łoruskich i polskich zespołów (Hey, 
Brathanki), otrzęsiny studenckie i za-
bawy zapustowe. Cykl imprez jubi-
leuszowych ograniczono do werni-
sażu prac malarskich w białostockim 
klubie Cabaret i okolicznościowego 
spotkania byłych i obecnych człon-
ków BAS-u w Folwarku Nadawki k. 
Wasilkowa.

W dniach 24-25 listopada w Zespo-
le Szkół z Dodatkową Nauką Języka 
Białoruskiego w Hajnówce odbyło 
się jubileuszowe XXV Walne Zgro-
madzenie Bractwa Młodzieży Prawo-
sławnej w Polsce. Jak co roku doko-
nano na nim podsumowania pracy or-
ganizacji w ostatnim okresie oraz do-
konano wyboru nowych władz.

„Sztuka nie zna granic, czyli spo-
tkania pokoleń”, to nazwa projek-
tu realizowanego przez Stowarzy-
szenie Dziedzictwo Podlasia w Au-
gustowie w gminie Bielsk Podlaski, 
który ruszył w listopadzie. Celem pro-
jektu jest m.in. aktywizacja najstar-
szej wiekowo grupy mieszkańców wsi 
Augustowo oraz ukazanie możliwo-
ści współpracy pomiędzy różnymi po-
koleniami. Uczestniczyć w nim będą 
głównie dzieci i młodzież z Zespołu 
Szkół w Augustowie pod kierunkiem 
wychowawców.

Pod hasłem „Nasze małe ojczyzny” 
Centrum Promocji Regionu „Czerlon-
ka” w Hajnówce rozpoczęło cykl spo-
tkań dotyczący miejscowości regio-
nu Puszczy Białowieskiej. Projekt ma 

zadanie przedstawienie historii regio-
nu poprzez badania naukowe, a także 
dzięki zbieraniu informacji od miesz-
kańców rejonu Puszczy Białowie-
skiej. W działania włączona została 
też młodzież szkolna i studenci.

Trzech mieszkańców Gródka za-
trzymali białostoccy policjanci oraz 
funkcjonariusze Straży Granicznej 
za posiadanie narkotyków i przemy-
canych zza wschodniej granicy papie-
rosów, alkoholu i paliwa. W mieszka-
niach zatrzymanych znaleziono po-
nad 70 działek marihuany, 150 dzia-
łek amfetaminy oraz 1000 tabletek, 
najprawdopodobniej ecstasy. Zatrzy-
mani to młodzi mężczyźni w wieku 
22, 24 i 29 lat. Prawdopodobnie od 
kilku miesięcy trudnili się dystrybu-
cją tych artykułów na terenie powia-
tu. Rozprowadzane przez nich nar-
kotyki trafi ały głównie do miejsco-
wych szkół.

W kraju. 11 listopada zainaugu-
rowano działalność nowego kana-
łu tematycznego Telewizji Polskiej, 
TVP Historia. Podczas uroczystości, 
której honorowym gościem był pre-
zydent Lech Kaczyński, odbyła się 
sesja historyczna na temat: „Europa 
Środka. Panorama dziejów regionu 
1918-1989”. Udział w niej wzięli hi-
storycy prof. Norman Davies, Alak-
sandr Kraucewicz z Białorusi, Bog-
dan Musial z Niemiec, Istvan Ko-
vacs z Węgier i prof. Andrzej No-
wak. Nowy kanał TVP ma ruszyć na 
przełomie 2006 i 2007 r.

16 listopada w ośmiu polskich mia-
stach odbyły się akcje solidarności 
z rodzinami zaginionych polityków 
białoruskich i więźniami polityczny-
mi. W centrum Warszawy zebrało się 
około stu osób z biało-czerwono-bia-
łymi i biało-czerwonymi fl agami, por-
tretami zaginionych polityków biało-
ruskich i transparentami z antyreżi-

Nasz człowiek na F-16

W połowie listopada do Polski 
przyleciały kupione w USA my-
śliwce F-16. Wylądowały pod Po-
znaniem, a przyglądała się temu – za 
pośrednictwem telewizji – cała Pol-
ska. Uwagę mediów spowodowały 
perturbacje, które o dwa dni opóź-
niły przylot tych nowoczesnych sa-
molotów (w dwóch z nich stwier-
dzono podczas lotu awarię systemu 
tankowania).

Ten spektakularny przylot myśliwców F-16 miał też nasz akcent. Pilotem 
jednej z maszyn był ppłk Rościsław Stepaniuk, rodem ze wsi Lachy k. Klej-
nik w powiecie hajnowskim. Mało tego, nasz rodak został też dowódcą 3. 
Eskadry Lotnictwa Taktycznego, składającej wyłącznie z kupionych w USA 
nowoczesnych samolotów. 

Rościsław Stepaniuk już w dzieciństwie interesował się lotnictwem, prenu-
merował czasopisma o tej tematyce, kleił modele samolotów. Po podstawów-
ce wstąpił do elitarnego Liceum Lotniczego w Dęblinie, a następnie ukoń-
czył tam wyższą szkołę. Był pierwszym polskim pilotem, który kosztem 2 
mln dolarów został wyszkolony i latał na amerykańskich myśliwcach wielo-
zadaniowych F-16. Amerykanie wybrali go do programu „Guest Pilot”. Po-
tem do USA przybyli kolejni polscy piloci.

Rościsław Stepaniuk ma żonę Edytę i dwunastoletniego, urodzonego już 
w USA, syna Daniela. (jch)

Ppłk Rościsław Stepaniuk z żoną
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mowymi napisami. Uczestnicy akcji 
zapalili znicze i na ulicy Nowy Świat 
utworzyli żywy łańcuch. Akcja zakoń-
czyła się pokazem na Placu Zamko-
wym fi lmu „Dzikie polowanie”. Ak-
cje solidarnościowe odbyły się rów-
nież w Krakowie, Poznaniu, Wrocła-
wiu, Gdańsku, Łodzi, Lublinie i Bia-
łymstoku. 

W dniach 19-21 listopada odbyły 
się „Poznańskie Dni Kultury Prawo-
sławnej”, zorganizowane przez „Sto-
warzyszenie Teatr Strefa Ciszy”, tam-
tejszą parafi ę prawosławną św. Miko-
łaja, Instytut Wschodni UAM, Instytut 
Kulturoznawstwa UAM, Centrum Ba-
dań im. Edyty Stein UAM oraz Cen-
trum Kultury „Zamek”. Złożyły się 
nań m.in. pokazy fi lmów, wystawy, 
seminaria i konferencje oraz kon-
certy. 

„Lekcja białoruskiego”, dokumen-
talny film w reżyserii Mirosława 
Dembińskiego, wyemitowany został 
26 listopada w pierwszym programie 
TVP. Wcześniej, 23 listopada, po-
kazano go również w kinie „Luna” 
w Warszawie podczas debaty zaty-
tułowanej „Czy Białoruś leży w Eu-
ropie?”, w której udział wzięli opo-
zycyjni politycy białoruscy i polscy 
europarlamentarzyści. „Lekcja bia-
łoruskiego” to film, który opowia-
da o dramatycznych wydarzeniach 
związanych z marcowymi wybo-
rami prezydenckimi w Białorusi. 
Przedstawia walkę młodych Biało-
rusinów przeciwko reżimowi Łuka-
szenki. Konspiracyjne akcje, demon-
stracje, brutalna pacyfi kacja społecz-
nego protestu pokazane są od środka, 
z punktu widzenia młodych opozycjo-
nistów. „Lekcja białoruskiego” otrzy-
mała nagrodę „dla najlepszego fi lmu 
z Europy Wschodniej” na 49. Festi-
walu Filmów Dokumentalnych i Ani-
mowanych w Lipsku (Niemcy). Film 
został dofi nansowany przez Polski In-
stytut Sztuki Filmowej, a jego produ-
centami są Studio Filmowe Everest 
oraz TVP.

Nakładem Wydawnictwa Warszaw-
skiej Metropolii Prawosławnej ukazał 
się pierwszy tom „Historii Monaste-
ru św. Onufrego w Jabłecznej”, autor-
stwa zmarłego przed kilkoma laty o. 
protoprezbitera Serafi na Żeleźniako-
wicza, wieloletniego proboszcza pa-
rafi i św. Mikołaja w Białymstoku. Pu-
blikacja wydana została w języku ro-
syjskim.

Ponad 164 mln euro z Unii Euro-
pejskiej trafi  w ramach współpracy 
transgranicznej do polskich regio-
nów i miast. Pieniądze są przezna-
czone m.in. na drogi, koleje i ochro-
nę środowiska. Otrzyma je w su-
mie 756 projektów z udziałem pol-
skich podmiotów. Współpraca trans-
graniczna realizowana jest w regio-
nach położonych wzdłuż wewnętrz-
nych i zewnętrznych granic UE. Pol-
ska uczestniczy w siedmiu takich pro-
gramach, z których pięć ma charak-
ter współpracy dwustronnej (ze Sło-
wacją, Czechami, Saksonią, Branden-
burgią i Meklemburgią), a dwa doty-
czą współpracy trzech partnerów (pro-
gram Litwa – Polska – Rosja/Obwód 
Kaliningradzki oraz program Polska 
– Białoruś – Ukraina).

Mimo wysokiego bezrobocia, pol-
skie władze zaczynają coraz poważ-
niej myśleć o wprowadzeniu przepi-
sów ułatwiających sprowadzanie pra-
cowników zza wschodniej granicy. 
W grę wschodzi system, który zasto-
sowali już Niemcy. Firmy zgłaszają 
zapotrzebowanie na konkretnych fa-
chowców, np. spawaczy, i tworzy się 
wówczas kontyngenty, czyli określa, 
ilu pracowników z zagranicy można 
zatrudnić w ciągu roku.

W Republice Białoruś. Po-
nad pół tysiąca osób wzięło udział 
w zorganizowanych przez opozy-
cję obchodach święta Dziadów na 
uroczysku Kuropaty pod Mińskiem 
– w miejscu, gdzie stalinowskie 
NKWD rozstrzelało do 250 tys. lu-
dzi, w tym wielu Polaków. Po trzy-
godzinnym marszu z centrum Miń-

sku na miejsce kaźni ustawiono 12 
nowych drewnianych krzyży, odmó-
wiono modlitwę i zapalono znicze. 
Mimo że manifestację zorganizowa-
no za zgodą władz, wszędzie było peł-
no milicji. Uczestnicy marszu nieśli 
biało-czerwono-biale fl agi i transpa-
renty z napisami: „Żadnych sojuszy 
z imperialna Rosją!”, „Związek z Ro-
sją to śmierć i zabójstwa”, „Hołd ofi a-
rom Kuropat”. Skandowali po biało-
rusku: „Hańba!”, „Wyzwolenie!”, 
„Niech żyje Białoruś!”. Mimo pełnej 
gotowości oddziałów milicji, nikogo 
nie zatrzymano.

Lider opozycyjnego „Młodego 
Frontu” Źmicier Daszkiewicz został 
skazany przez sąd w Mińsku na 1,5 
roku kolonii karnej „za działalność 
w nielegalnej organizacji”. Proces 
toczył się za zamkniętymi drzwiami. 
Na salę nie wpuszczono nikogo, na-
wet ojca Daszkiewicza. Był to typo-
wy proces polityczny – zgodnie oce-
niła białoruska opozycja i zachodni 
dyplomaci.

Białoruskie władze nie wydały 
wiz trzem posłom Parlamentu Eu-
ropejskiego i dwóm deputowanym 
Bundestagu, którzy mieli uczestni-
czyć w konferencji organizowanej 
w Mińsku. Doroczne konferencje 
pod nazwą Mińskie Forum organizu-
je ambasada niemiecka w Białorusi. 
Tegoroczna, dziewiąta, odbywała się 
pod hasłem: „Białoruś – sąsiedztwo 
i tranzyt w Europie – polityka zagra-
niczna, gospodarka i społeczeństwo”. 
Do udziału w niej zostali zaproszeni 
niemieccy i białoruscy przedstawicie-
le władz, deputowani i naukowcy.

Białoruskie siły demokratyczne 
rozpoczęły kampanię informacyjną 
„Otwórz oczy”, której celem jest do-
tarcie do społeczeństwa z prawdziwy-
mi informacjami o tym, co dzieje się 
w kraju. Na początek przygotowano 
32 wzorce naklejek z krótkimi wiado-
mościami o sytuacji społeczno-gospo-
darczej Białorusi. W planach jest wy-
dawanie ulotek i broszur, które będą 



16

zv
ya

zd
a.

m
in

sk
.b

y

У беларускай сталіцы адбыліся пад’ём і ўстаноўка першага ку-
пала на будуемы праваслаўны храм у гонар Усіх Святых, што 
па вуліцы Каліноўскага

mogli wykorzystać w agitacji opozy-
cyjni kandydaci na radnych w stycz-
niowych wyborach lokalnych. Naklej-
ki zawierają informacje, których nie 
znajdzie się w ofi cjalnej prasie. Jed-
na z nich informuje, że pod wzglę-
dem rozwoju społeczno-gospodar-
czego Białoruś zajmuje 67. miejsce 
w klasyfi kacji ONZ, pozostając w ty-
le za Estonią, Polską, Litwą, Łotwą 
i Rosją. Inna podaje, że pod względem 
klimatu gospodarczego Białoruś jest 
na 106. miejscu pośród 155 państw. 
Jeszcze inna, że od 1999 roku Mini-
sterstwo Sprawiedliwości nie rejestru-
je partii politycznych. Kampania ma 
skłonić ludzi do zastanowienia się nad 
realną oceną sytuacji kraju.

Aleksander Łukaszenko przeprowa-
dził szereg zmian kadrowych w apa-
racie państwowym wszystkich szcze-
bli. Stało się już jego zwykłą prakty-
ką, czyni to nawet kilka razy w ro-
ku i na dużą skalę, by nie dopuścić 
do umacniania się układów i powią-
zań pomiędzy najwyższymi urzędni-
kami, przez co ich działania mogą 
stać się dla głowy państwa trudniej-

sze do kontrolowania. Teraz przeta-
sowania i nowe nominacje dotyczyły 
w sumie blisko stu osób. Dla przykła-
du znany także u nas (z racji sympa-
tii do BTSK) minister kultury Leanid 
Hulaka objął tekę ministra ds. religii 
i narodowości.

W Mińsku odbyło się IV posie-
dzenie Słowiańskiego Związku Par-
lamentarzyści, do którego należą de-
putowani z Białorusi, Rosji, Ukrainy, 
Bułgarii, Czech, Polski i Serbii. Dele-
gaci zastanawiali się m.in., jak prze-
ciwdziałać „rozlewaniu się na świat 
słowiański fali amerykańskiej glo-
balizacji”. Przewodniczącym związ-
ku wybrano szefa izby niższej biało-
ruskiego parlamentu, Siarhieja Ka-
sciana.

W zbliżających się wyborach sa-
morządowych białoruska opozycja 
zamierza wystawić tysiąc kandyda-
tów na blisko 22 tysiące miejsc do 
obsadzenia w samorządach różnych 
szczebli. Opozycja nie ma jednak 
złudzeń co do wyników wyborów. 
Swój udział w nich motywuje chę-

cią dotarcia do jak największej licz-
by wyborców. Większość liderów par-
tii opozycyjnych zamierza startować 
w wyborach w stolicy. Lider sił demo-
kratycznych, Aleksandr Milinkiewicz, 
sam nie będzie kandydował, zamierza 
jednak wesprzeć swoją osobą opozy-
cyjnych kandydatów.

Pojawiły się jednak informacje, że 
białoruska opozycja znów się dzieli, 
a jej liderowi, Aleksandrowi Milinkie-
wiczowi, nie udało się utworzyć wła-
snego silnego zaplecza. Próby zbudo-
wania dużej opozycyjnej siły politycz-
nej nie przyniosły zamierzonego re-
zultatu. W tej sytuacji wybory lokal-
ne, które odbędą się 14 stycznia 2007 
r., mogą stać się kompletną porażką 
opozycji. Może się wręcz okazać, że 
opozycja nie tylko nie zdobędzie man-
datów deputowanych, ale i nie prze-
prowadzi większej, przedwyborczej 
akcji propagandowej.

W Białorusi, jak co roku, obcho-
dzono uroczyście rocznicę rewolucji 
październikowej. Białoruś to jedyny 
kraj w Europie, gdzie jest to nadal 
święto państwowe i dzień wolny od 
pracy. W Mińsku kilkuset komuni-
stów przeszło ulicami miasta i zło-
żyło kwiaty pod pomnikiem Leni-
na, w centrum stolicy. Niektórzy nie-
śli czerwone sztandary, portrety Sta-
lina i transparenty z napisem „Precz 
z kapitalizmem”. Okolicznościowe 
akademie odbyły się też w wielu in-
nych białoruskich miastach.

Rosja chce trzykrotnie podwyż-
szyć cenę gazu dla Białorusi, do po-
ziomu 140 dolarów za 1000 metrów 
sześciennych – poinformował ro-
syjski ambasador w Mińsku, Alek-
sandr Surikow (obecnie Białoruś 
płaci 46,68 dolarów). Moskwa grozi 
też znacznym ograniczeniem dostaw 
ropy naftowej, jeśli Białoruś nie bę-
dzie się dzielić z Moskwą wpływami 
z cła przy reeksporcie. Nie zamierza 
również sprzedawać Białorusi energii 
elektrycznej. Wszystkie te wypowie-
dzi pojawiły się bezpośrednio przed 
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spotkaniem Łukaszenko – Putin i zo-
stały uznane przez Mińsk za „jawny 
szantaż energetyczny”. 13 listopada 
Łukaszenko spotkał się z prezyden-
tem Putinem. Jednak żadnych wią-
żących decyzji dotyczących surow-
ców energetycznych oficjalnie nie 
podjęto.

Białoruś wstrzymała import z Ro-
sji słodyczy oraz wyrobów spiry-
tusowych. Zatrzymane na białoru-
skiej granicy rosyjskie towary zosta-
ły skierowane do tymczasowych ma-
gazynów. Ofi cjalnie decyzja ta moty-
wowana jest przypadkami ujawnienia 
złej jakości importowanych produk-
tów. Zatrzymane towary mają być 
przebadane, by można było stwier-
dzić, czy odpowiadają białoruskim 
standardom. Wcześniej Rosja wstrzy-
mała import z Białorusi wielu rodza-
jów słodyczy. Rosjanie tłumaczyli, że 
białoruskie fi rmy sprzedają cukierki 
i czekolady z opatentowanymi w Ro-
sji nazwami. Cukierkowo-spirytuso-
wa wojna to kolejny przykład napię-
tych stosunków między Mińskiem 
i Moskwą.

Po 23 dniach głodówki wiernych 
wspólnoty zielonoświątkowców 
„Nowe Życie” Białoruski Najwyż-
szy Sąd Gospodarczy anulował de-
cyzje sądu miejskiego, będące pod-
stawą do odebrania im przez władze 
Mińska przerobionego na świątynię 
budynku.

16 listopada, w Dniu Białoruskiej 
Solidarności, jak co miesiąc opozy-
cjoniści zebrali się w centrum stoli-
cy, by manifestować w obronie więź-
niów politycznych. W akcji uczestni-
czyło około 40 głównie młodych lu-
dzi. Milicja od razu ich rozpędziła, za-
trzymując 10 osób.

W dniach 16-17 listopada w Mińsku 
odbyła się V Konferencja Międzyna-
rodowa „Język – Literatura – Kultu-
ra”. Wzięło w niej udział 250 biało-
rutenistów z Białorusi, Rosji, Ukra-
iny, Litwy, Estonii, Polski, Słowacji, 

Węgier, Niemiec, Austrii, Szwajcarii 
i USA. Uczestnicy debatowali m.in. 
– w ramach okrągłego stołu – o na-
uczaniu języka białoruskiego, jako 
obcego (nie tylko za granicą, ale i... 
w Białorusi).

W spisie powszechnym, który zo-
stanie przeprowadzony jesienią 2009 
r., formularze będą dwujęzyczne 
– po białorusku i po rosyjsku. Jedno 
z pierwszych pytań dotyczyć będzie 
właśnie języka, jakim na co dzień po-
sługują się respondenci. Od odpowie-
dzi będzie zależało, jakie formularze 
zostaną wypełnione. 

Białoruś i Rosja postanowiły odpo-
wiedzieć razem na przybycie do Pol-
ski myśliwców F-16. Kraje uzgodniły 
stworzenie wspólnego systemu obro-
ny przeciwlotniczej. Najważniejszym 
jego elementem są wyrzutnie rakiet S-
300, rozmieszczane na granicy z Pol-
ską, w okolicach Brześcia i Grodna.

Białoruskie organa ścigania wy-
kryły zorganizowaną grupę przestęp-
czą, zajmującą się przemytem mię-
sa z Polski przez Białoruś do Rosji. 
Z informacji medialnych wynika, że 
śledztwem objęto 50 osób. Wszyscy 
podejrzani są członkami organizacji 
„Czest” (Honor), skupiającej wetera-
nów służb specjalnych, którą kieruje 
były minister MSW Juryj Siwakow, 
podejrzewany o udział w uprowadze-
niach przeciwników politycznych Łu-
kaszenki w latach 1999-2000.

Białoruś jest jedynym krajem w Eu-
ropie, gdzie stosuje się karę śmierci. 
W zeszłym roku orzeczono i wyko-
nano dwie kary śmierci. W pierw-
szej połowie tego roku sądy zastoso-
wały najwyższy wymiar kary pięcio-
krotnie, wobec seryjnych morderców.

Na świecie. Aleksander Milinkie-
wicz, lider sił demokratycznych Bia-
łorusi, otrzymał nagrodę im. Andrieja 
Sacharowa, przyznawaną przez Parla-
ment Europejski obrońcm praw czło-
wieka. Jest to najważniejsze wyróż-
nienie, imienia najbardziej znanego 
dysydenta ZSRR, które za taką dzia-
łalność można dostać od Unii Euro-
pejskiej. Milinkiewicz oświadczył, iż 
całą nagrodę, czyli 50 tysięcy euro, 
przekaże represjonowanym przez re-
żim Łukaszenki.

Po Wenezueli Iran jest kolejnym 
państwem, z którym Białoruś po-
szerza kontakty polityczne i gospo-
darcze. Na początku listopada z trzy-
dniową wizytą w Teheranie gościł bia-
łoruski prezydent Aleksander Łuka-
szenko. Osobiście poinformował opi-
nię publiczną, że przywiózł stamtąd 
kontrakty wartości 350 mln dolarów 
i zapowiedź wzrostu obrotu handlo-
wego do miliarda dolarów w najbliż-
szych latach. Analitycy oceniają po-
nadto, że Białoruś i Iran szukają wza-
jemnego wsparcia jako „wygnańcy” 
globalnej polityki.

Międzynarodowa organizacja Re-
porterzy bez Granic opublikowała li-

Film o bandytach z AK
Na Grodzieńszczyźnie rozpoczęły się zdjęcia do rosyjsko-białoruskiego fi l-

mu „Smiersz”. Jego fabuła opowiada o tragicznych wydarzeniach tuż po za-
kończeniu II wojny światowej. Bohaterami są trzej ofi cerowiw radzieckiego 
kontrwywiadu Smiersz (Smiert’ Szpionam - Śmierć Szpiegom), którzy w li-
stopadzie 1945 r. wracają z frontu na Grodzieńszczyznę i stykają się z AK-
owska „bandą” terroryzującą miejscową ludność. Dochodzi do starć zbroj-
nych. Oddziały AK walczą z władzą radziecką, by ziemie te pozostały pol-
skie. Miejscowa ludność chce tylko spokoju.

Producentami fi lmu są moskiewskie Studio Faworitfi lm i jego partner bia-
łoruski – państwowa wytwórnia Biełorusfi lm. (jch)
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stę trzynastu państw – „wrogów In-
ternetu” – w ramach akcji „24 go-
dzin przeciw cenzurze w Internecie”. 
13 „wrogów Internetu” to Arabia 
Saudyjska, Białoruś, Birma, Chiny, 
Egipt, Iran, Korea Północna, Kuba, 
Syria, Tunezja, Turkmenistan, Uzbe-
kistan i Wietnam.

21 listopada Komisja Europejska 
przekazała białoruskim władzom za-
równo w Mińsku, jak i w Brukseli do-
kument dotyczący otwarcia możliwo-
ści współpracy Białorusi z Unią Euro-
pejską. Bruksela postawiła sprawę ja-
sno: jeżeli Białoruś zacznie wdrażać 
działania na rzecz demokracji i rozli-
czania przeszłości (szczegółowo opi-
sane w 12 punktach), dostanie pakiet 
pomocowy, związany z włączeniem 
jej do Europejskiej Polityki Sąsiedz-
twa. W grę wchodzi m.in. wsparcie fi -
nansowe dla fi rm i rozbudowa infra-

struktury transportowej, likwidacja 
niektórych barier handlowych, pod-
łączenie systemu energetycznego do 
sieci europejskiej, rozbudowany pro-
gram stypendialny dla studentów, 
prawdopodobne ułatwienia wizowe 
itp. W budżecie UE na lata 2007-13 
na EPS przewidziano aż 12 mld euro. 
Istotne również ze względów poli-
tycznych jest to, iż UE wyszła z ini-
cjatywą do obecnych władz białoru-
skich i samego prezydenta Łukaszen-
ki, którzy do tej pory byli całkowicie 
izolowani w jakichkolwiek istotnych 
unijnych przedsięwzięciach.

Rosja i Niemcy podjęły kolejną ini-
cjatywę gospodarczą uderzającą w in-
teresy Polski – poinformowały polskie 
media. Tym razem chodzi o nowe po-
łączenie promowo-kolejowe z Nie-
miec do Rosji, które ominie Polskę. Już 
w grudniu na Bałtyk wypłynie pierw-

szy prom kolejowy, łączący niemieckie 
i rosyjskie porty. Oba kraje tłumaczą, 
że chcą ograniczyć przewozy kolejo-
we przez Polskę, która – ich zdaniem 
– utrudnia odprawę towarów. Mini-
sterstwo Transportu i PKP zaprzeczają 
jednak, jakoby właśnie to było powo-
dem ominięcia Polski w tym projek-
cie. Znów, jak w przypadku gazociągu 
północnego po dnie Bałtyku, podkre-
śla się przyczyny polityczne decyzji.

Prezydent Francji Jacques Chi-
rac nadał kardynałowi Kazimierzo-
wi Świątkowi, zwierzchnikowi Ko-
ścioła katolickiego w Białorusi, tytuł 
komandora orderu Legii Honorowej. 
Jest to pierwszy i jedyny przypadek 
takiego wyróżnienia w historii nieza-
leżnej Białorusi. Legia Honorowa jest 
najwyższym wojskowym i cywilnym 
orderem Francji, ustanowionym przez 
Napoleona Bonapartego w 1802 r.■

Raczej bez zmian

W Białymstoku

Prezydentem miasta V kadencji bę-
dzie dr ekonomii Tadeusz Truskolaski, 
bezpartyjny kandydat Platformy Oby-
watelskiej. Tylko niecałe 2 proc. gło-
sów zabrakło mu do zwycięstwa już 
w pierwszej turze. Tak wysokie noto-
wanie jest też zasługą elektoratu pra-
wosławno-białoruskiego, dla którego 
był on najbardziej do zaakceptowania 
spośród wszystkich na liście.

Białoruski Komitet Wyborczy 
w wyborach do Rady Miejskiej zdo-
był 1701 głosów (cztery lata temu pra-
wie 5 tys.). Było to prawie trzy razy 
za mało, by przekroczyć 5 proc. próg 
wyborczy. Spośród wszystkich kan-
dydatów największe poparcie uzyskał 
prof. Antoni Mironowicz, na którego 
głosowało 420 osób.

Białorusini znaleźli się jednak 
w Radzie Miejskiej. Radnymi zostali 
czterej kandydaci związanego z Cer-
kwią Forum Mniejszości Podlasia, 
którzy wystartowali z list PO, m.in. 
Sławomir Nazaruk, współzałożyciel 
„Cz” i były nasz redakcyjny kolega.

W Sejmiku

również nie będzie radnych wybra-
nych z list BKW. Nasz komitet zdobył 
tu 7914 głosów (cztery lata temu po-
nad 15 tys.). Liderzy list otrzymali na-
stępującą ilość głosów: Jan Czykwin 
– 2405 , Eugeniusz Wappa – 1669, Eu-
geniusz Mironowicz – 1119.

Lewica, która w poprzedniej kaden-
cji sprawowała władzę w wojewódz-
twie, zdołała teraz wprowadzić tylko 
trzech radnych, w tym ponownie sze-

fa BTSK, Jana Syczewskiego, oraz Ja-
rosława Matwiejuka z Forum Mniej-
szości Podlasia. 11 mandatów zdo-
byli reprezentanci PiS, 7 PO, 5 PSL 
(wśród nich przyznający się do bia-
łoruskości Mikołaj Janowski) i 4 Sa-
moobrona.

W Bielsku Podlaskim

Koalicja Bielska,  w skład której 
wchodzą organizacje białoruskie, 
do 21-osobowej Rady Miasta wpro-
wadziła 7 kandydatów. Po 6 manda-
tów zdobyły centrolewica i prawica, 
zaś 2 przypadły Naszemu Podlasiu. 
Burmistrzem ponownie został Euge-
niusz Berezowiec (SLD), który w dru-
giej turze pokonał Piotra Bożko z Ko-
alicji Bielskiej.

W Hajnówce

Władzę w mieście i powiecie utrzy-
mała lewica. Burmistrzem ponownie 

W większości gmin i miast naszego regionu układ władz lokalnych po 
listopadowych wyborach samorządowych się nie zmienił. Na listy bia-
łoruskie, niestety, padło znacznie mniej głosów niż cztery lata temu.
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został Anatol Ochryciuk, wybrany już 
w pierwszej turze. Białorusko-Ludo-
wy Komitet Wyborczy do 21-osobo-
wej Rady Miejskiej wprowadził sze-
ściu swych reprezentantów, zaś do 
Rady Powiatu – 4 (lewica 9).

W gminach

Wójtem gminy Czyże ponownie zo-
stał Jerzy Wasiluk, reprezentant Bia-
łorusko-Ludowego Komitetu Wybor-
czego. Michał Androsiuk, przewodni-

czący Białoruskiego Forum Samorzą-
dowego, minimalnie przegrał z urzę-
dującym wójtem Dubicz Cerkiew-
nych, Anatolem Pawłowskim. Nie-
wystarczające poparcie wyborców 
uzyskali też pozostali „białoruscy” 
kandydaci na wójtów, którzy starto-
wali w Kleszczelach, gminie Hajnów-
ka i w Narwi.

W większości gmin naszego regio-
nu na kolejną kadencję zostali wybra-
ni dotychczasowi wójtowie i burmi-
strzowie. Przeważnie byli wystawia-
ni przez lokalne komitety bez szyldów 
partyjnych. Nawet kandydaci, którzy 
poprzednio startowali z list SLD-UP, 
teraz zawiązywali „porozumienia sa-
morządowe”.

Oprac. 
Jerzy Chmielewski■

Przypadek Orli

Ciekawa przedwyborcza sytuacja powstała w Orli. Od czerwca 2005 r. rzą-
dził tu komisarycznie przysłany z Hajnówki Henryk Łukaszewicz, działacz 
„Solidarności” i pełnomocnik PiS na powiat hajnowski. Poprzedni wójt Mi-
chał Iwańczuk został odwołany za jazdę samochodem pod wpływem alko-
holu. Łukaszewicz zaczął działać. A to dzięki przeszło 300 tys. zł, które po-
zyskał (nie bez swego partyjnego wstawiennictwa) na kanalizację w gminie 
i odnowienie dwóch cmentarzy – żołnierzy rosyjskich z I wojny światowej 
w Gregorowcach i... żołnierzy radzieckich w samej Orli.

Jego starania zostały zauważone, gdyż w poprzednich latach gmina pogrą-
żała się w stagnacji – nie budowano nowych dróg, nie pozyskiwano pieniędzy 
na inwestycje. Przed wyborami katolicki komisarz założył komitet „Zielone 
światło dla Orli” i został kandydatem na wójta prawosławnej gminy (ponad 
80 proc. mieszkańców to Białorusini). Miał trzech konkurentów – miejsco-
wego nauczyciela Sławomira Sacharewicza i związanego z Koalicją Bielską 
Piotra Selwesiuka, tu kandydata wystawiła też lewica.

Łukaszewicz nieoczekiwanie zdobył sporo głosów, bo ponad 20 proc., naj-
więcej w samej Orli. Jednak odpadł. W drugiej turze zwyciężył Selwesiuk, 
pokonując Sacharewicza.

W radzie gminy po czteroletniej przerwie ponownie zasiadł znany z ła-
mów „Cz” Michał Mincewicz, uzyskując zdecydowane poparcie mieszkań-
ców (otrzymał 215 głosów). (jch)

Беларускі выбарчы камі-
тэт у Беластоку, Беларуска-
народны выбарчы камітэт 
у Гайнаўцы і Бельская Каа-
ліцыя шчыра дзякуюць усім 
выбаршчыкам, якія прага-
ласавалі на спіскі нашых 
кандыдатаў.

Łączy nas prawosławie

Zostałeś wybrany radnym na ko-
lejną kadencję. Otrzymałeś bar-
dzo dużo głosów białostoczan (jak 
dotychczas, najwięcej), pewnie nie 
tylko prawosławnych. Gratuluję tak 
dużego poparcia. Czy taki sukces 
był możliwy tylko w koalicji z Plat-
formą Obywatelską?
– Dziękuję za gratulacje i przy oka-

zji składam podziękowania wszyst-
kim, którzy oddali na mnie swe gło-
sy. Uważam, iż w samorządzie powin-
no być polityki jak najmniej. Radni są 
przede wszystkim od dbania o zwy-
kłe problemy mieszkańców. Jed-

nak upolitycznienie życia publiczne-
go w naszym kraju schodzi na coraz 
niższe szczeble i trzeba to brać pod 
uwagę. Nie jestem politykiem, nigdy 
nim nie byłem, nie należę i nie nale-
żałem do żadnej partii politycznej. 
Dla mnie najważniejsza jest skutecz-
ność w działaniu. Tym właśnie kie-
rowałem się, ubiegając się o mandat 
radnego tym razem z listy PO. Wyni-
ki wyborów pokazały, iż ten wariant 
był skuteczny.

Dlaczego środowiska białoruskie 
i cerkiewne znów poszły do wybo-
rów oddzielnie?

– Nie uczestniczyłem w rozmo-
wach, dotyczących wspólnego startu 
kandydatów Związku Białoruskie-
go w RP i Forum Mniejszości Pod-
lasia. Uważam, że Związek Białoru-
ski wykazał zbyt mało zaangażowania 
do rozmów w celu wspólnego startu 
w wyborach. Nie wiem, dlaczego. Nie 
wracajmy jednak do tego co było, ale 
patrzmy w przyszłość. Chociaż zosta-
łem wybrany bez tej koalicji, to czu-
ję się przecież Białorusinem. Myślę, 
że nie ja jeden z naszego środowiska. 
Sprawy białoruskie były i będą dla mi 
bliskie. Nieraz dałem tego dowód, 

Rozmowa ze Sławomirem Nazarukiem, radnym Forum Mniejszości Podlasia, 
wybranym do Rady Miejskiej Białegostoku z listy Platformy Obywatelskiej



20

chociażby pomagając organizacjom 
białoruskim w pozyskiwaniu dotacji 
z urzędu miasta. Moją zasługą w po-
przedniej kadencji było też nadanie 
nazw Białoruska, Ukraińska i Serbska 
ulicom w Białymstoku. Podobnie jak 
upamiętnienie doktora Zankiewicza, 
lekarza pochodzenia białoruskiego, 
poprzez nadanie jego imienia placo-
wi przy ul. Sienkiewicza (tam, gdzie 
stał czołg).

Co zdecydowało, iż Forum Mniej-
szości Podlasia w wyborach do 
Rady Miejskiej Białegostoku tym 
razem nie wystawiło swych kandy-
datów na listach lewicy?
– W rozmowach z przedstawicie-

lami lewicy w celu zawarcia z nimi 
koalicji wyborczej również nie bra-
łem udziału. Z tego co wiem, to ugru-
powanie nie zdołało wypracować ja-
snych ustaleń i propozycji przedwy-
borczych pod naszym adresem. Dwa 
miesiące przed wyborami od lewicy 
zaczęły napływać niejednoznaczne, 
czasem nawet sprzeczne, informa-
cje. Nie było tam jednego lidera, któ-
ry był w stanie udzielić konkretnej od-
powiedzi na propozycje środowiska 
prawosławnego. Nie mogliśmy cze-
kać w nieskończoność. Warunki, któ-
re w końcu nam zaproponowano, oka-
zały się nie do przyjęcia. Liczyliśmy 
przede wszystkim na wyższe miejsca 
na listach dla swych kandydatów.

A czy sprawy ideologiczne i pro-
gramowe – a nade wszystko obli-
cze tego środowiska – nie były prze-
szkodą? Wśród działaczy białostoc-
kiej lewicy nadal są przecież ludzie 
z dawnego aparatu partyjnego, nie-
którzy z nich stali się nawet działa-
czami cerkiewnymi.

– Cztery lata temu weszliśmy do 
Rady Miejskiej z list SLD, ale po 
wyborach utworzyliśmy własny 
klub. Właśnie po to głównie, by jed-
noznacznie nie utożsamiać się ideolo-
gicznie z tym ugrupowaniem. W per-
traktacjach przed tegorocznymi wy-
borami nie wchodziło to już w rachu-
bę. Propozycja chadeckiej PO była 
lepszym rozwiązaniem. Nie oznacza 
to, że w szeregach lewicy nie ma przy-
jaznych nam osób. Cieszę się, że z tej 
listy został np. wybrany Michał Kar-
powicz, który też jest wyznania pra-
wosławnego. Ale dlaczego nasze pra-
wosławie ma być utożsamiane tylko 
z jedną opcją polityczną? To, że pra-
wosławni kandydaci zdobyli w tych 
wyborach mandaty z różnych list – bo 
do sejmiku również z PSL czy Samo-
obrony – dobrze rokuje na przyszłość. 
Odzwierciedla to pluralizm, który do-
tyczy też i społeczności prawosław-
nej, mającej przecież różne poglądy 
i sympatie polityczne. SLD nie ma 
u nas monopolu na władzę.

Czy mimo wszystko w przyszłych 
wyborach wspólny start środowisk 

białoruskich i prawosławnych jest 
jeszcze możliwy?
– Tak, ale muszą zostać spełnio-

ne pewne warunki. Główni liderzy 
wszystkich opcji naszego, szeroko 
pojętego, białorusko-prawosławne-
go środowiska powinni się porozu-
mieć ponad podziałami. I po wyja-
śnieniu w zamkniętym gronie wza-
jemnych żalów okazać wyrozumia-
łość, a czasem nawet chrześcijańską 
pokorę. To da podstawę do wspól-
nego działania i bardziej otwartego 
spojrzenia na naszą przyszłość. Aby 
to nastąpiło, musimy przede wszyst-
kim spotykać się i rozmawiać. Nie 
mamy innego wyjścia. Wszyscy wi-
dzimy przecież, iż asymilacja, polo-
nizacja i katolizacja naszej społecz-
ności postępują, szczególnie wśród 
młodszych pokoleń. Powinniśmy 
zrobić wszystko, by ten proces po-
wstrzymywać. Musimy pamiętać, iż 
na Białostocczyźnie najważniejszym 
elementem, jaki nas łączy, jest pra-
wosławie.

Rozmawiał 
Jerzy Chmielewski■

Гэта быў наш 
патрыятычны абавязак

Пятро Юшчук (прадстаўнік Беларус-
кага Выбарчага Камітэта): – Некаль-
кі ра зоў сустракаліся мы з царкоўнымі 
дзеячамі з Форума Меншасцей Падляш-
шя і вялі перамовы пра супольны старт 
у сама ўрадавых выбарах. Агульная згода 
на гэта, вядома, была ад самога пачатку. 
Трэба было толькі вырашыць яшчэ пэў-

ныя тэхнічныя справы, як месцы на спісках для кандыдатаў абодвух 
асяроддзяў ці спосаб правядзення выбарчай акцыі. Падчас гэтых пера-
моваў разглядалі мы таксама прапанову Грамадзянскай платформы, каб 
да выбараў пайсці на яе спісках. Каб абмеркаваць гэтыя справы, я два 
разы сустракаўся з нашым епіскапам Якубам, які быў вельмі прыхільны 
для выбарчага аб’яднання абодвух асяроддзяў. Падкрэсліваў, аднак, што 
тут трэба „кіравацца перадусім прагматызмам”. Калі я другі раз пайшоў 
да Уладыкі, аказалася, што Марк Масальскі ад імя свайго Форума пад-
пісаў ужо пагадненне з Грамадзянскай платформай. Нам не засталося 
нічога іншага, як толькі паклікаць свой самастойны беларускі камітэт. 
Гэта быў наш ганаровы патрыятычны абавязак, нягледзячы на вынікі, 
якія мы прадбачвалі з самога пачатку.
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Czy są tu gdzieś nasi?
Tydzień przed wyborami zachęca-

łem mieszkańców dużego białostoc-
kiego osiedla do poparcia Białoru-
skiego Komitetu Wyborczego. Była 
to dobra okazja do ćwiczeń fi zycz-
nych i umysłowych, jak też prześle-
dzenia zachowań naszej mniejszości 
narodowej. Chcąc dotrzeć do elekto-
ratu, nie mogłem ot tak chodzić so-
bie po ulicy i mechanicznie rozdawać 
ulotki, ale musiałem odnaleźć tych, 
którzy zastanowiliby się nad zawartą 
w nich treścią, a nie od razu wyrzucali 
je do kosza. Dotarcie do właściwych 
odbiorców było o tyle trudniejsze, iż 
po wprowadzeniu ustawy o ochronie 
danych osobowych z większości kla-
tek schodowych zniknęły spisy loka-
torów, na podstawie których można 
było przynajmniej domyślić się wy-
znania czy pochodzenia mieszkań-
ców. Dodatkowo całą akcję opóź-
niały domofony. Odnajdywanie paru 
dziesiątek właściwych rodzin i prze-
konywanie ich członków do poparcia 
listy nr 16 okazało się zadaniem for-
sownym, jednak nie takim trudnym, 
jak się początkowo zdawało.

Aby wejść do bloku, najczęściej na-
ciskałem przycisk domofonu do przy-
padkowo wybranego mieszkania. 
Drzwi na ogół otwierano mi bez żad-
nego pytania. Jeśli nie było możliwo-
ści sprawdzenia nazwisk mieszkańców 
w spisie lokatorów, pukałem do pierw-
szych drzwi z brzegu, pytając o miesz-
kające tu prawosławne rodziny. Nig-
dzie nie spotykałem się z odmową od-
powiedzi, chociaż dla tych osób była 
to sytuacja z pewnością niecodzienna 
i może trochę kłopotliwa. Zauważy-
łem, że w kwestiach przynależności 
wyznaniowej sąsiadów zdecydowanie 
lepiej zorientowane były osoby starsze, 
do których też odsyłali mnie młodsi 
mieszkańcy. Średnio w ciągu godziny 
mogłem znaleźć, odwiedzić i przeko-
nywać do kilkunastu prawosławnych 
lokatorów. Od razu dawało się zauwa-
żyć większe zainteresowanie wybora-

mi wśród emerytów, którzy deklarowa-
li ponadto gotowość „spełnienia oby-
watelskiego obowiązku”. U starszych 
obserwowałem nawet oznaki zado-
wolenia, jak nieskromnie mniemam, 
z powodu okazanego im przez mło-
dego człowieka zainteresowania. Na-
tomiast młodsi ludzie sprawiali często 
wrażenie, jakby chcieli jak najprędzej 
pozbyć się intruza i zamknąć drzwi za 
tym, który zakłóca ich spokój. Sytu-
acje, kiedy musiałem przekonywać zza 
drzwi do ich otwarcia, lub kiedy uchy-
lały się one na szerokość niewielkiej 
szpareczki, nie miały miejsca tak czę-
sto, jak się spodziewałem.

Ponieważ cechą ludzi pochodzą-
cych spod Sokółki, Bielska czy Haj-
nówki, a mieszkających we wchła-
niającym wiejskie otoczenie „wiel-
kim mieście”, jest wspólnotowość 
powstała na bazie religii, musiałem 
występować w roli prawosławne-
go „swojaka”, który zachęcając do 
głosowania reklamował kandydatów 
jako „naszych”, „swoich”, zapewnia-
jąc, iż są to „wierni Cerkwi”. Moi bli-
scy podśmiewali się z tej działalno-
ści, nazywając mnie – z racji wyzna-
nia – „szpiegiem Watykanu”.

Rekomendując kandydata i całą li-
stę, raczej nie akcentowałem określeń 
„białoruski”, „Białorusini”, wiedząc 
że wśród niektórych, kulturowo i toż-
samościowo bardzo już spolonizowa-
nych oraz ukrywających swe pocho-
dzenie, prawosławnych pojęcia te nie-
koniecznie spotkają się z pozytywnym 
odbiorem. Starałem się być ostrożny, 
wiedząc że takie sytuacje, kiedy to 
nieznajomy chodzi po mieszkaniach 
i odwołuje się do mniejszościowej 
solidarności, nie zdarzają się często 
i mogą wywołać raczej obawę, aniże-
li aplauz rozmówców. Jednak, co do-
dawało mi energii i zachęcało do dal-
szej akcji, spotykałem się najczęściej 
z miłym przyjęciem, a kolejne osoby 
chętnie udzielały odpowiedzi na moje 
pytanie: „A gdzie tu jeszcze mieszka-

ją nasi?”. Takim to sposobem – stosu-
jąc swego rodzaju metodę łańcucho-
wą, trafi ając od katolików do kolej-
nych prawosławnych – rozdawałem 
ulotki i agitowałem za BKW. 

Kiedy już na wstępie odwoływa-
łem się do mniejszościowej wspól-
noty, często na twarzach naszych po-
tencjalnych wyborców dostrzegałem 
wyraźne zakłopotanie. Dlatego tyl-
ko raz zdecydowałem się pierwszy 
przejść na białoruski, słysząc jakieś 
słówko „po prostu”, które wymknę-
ło się mojej – jak się okazało pocho-
dzącej z Załuk k. Gródka rozmówczy-
ni. Innym razem sam zostałem zain-
dagowany po białorusku, przez – jak 
się zaraz dowiedziałem – poetę Alek-
sandra Waszczuka.

Na mym osiedlu, zamieszkałym 
przede wszystkim przez osoby star-
sze, ulotki BKW budziły ożywione 
zainteresowanie. Czasem tylko, i to 
bez spoglądania na nie, od razu ktoś 
wykrzykiwał, że „nie cierpi polity-
ki”, albo „nie będę głosował(- a) na 
tych złodziei, już wystarczająco dużo 
nakradli!”, czy „jestem anarchistą”...

Niestety, mimo rozdania około set-
ki ulotek, poparcie dla BKW okaza-
ło się nieznaczne. Sądząc po miłym 
przyjmowaniu mnie w roli agitato-
ra, spodziewałem się o wiele lepsze-
go wyniku.

2,5 proc. poparcie, jakie uzyskał 
BKW w stolicy naszego wojewódz-
twa, dokładnie odpowiadałoby od-
setkowi tych jej mieszkańców, którzy 
w 2002 r. podczas spisu powszechne-
go mieli odwagę określić się jako Bia-
łorusini. Tyle, że niepełnoletni prze-
cież nie głosowali.

Krzysztof Goss

P.S. Wynik na pewno byłby wyższy, 
gdyby na kartach wyborczych lista nr 
16 była sygnowana pełną nazwą Bia-
łoruski Komitet Wyborczy, a nie enig-
matycznym skrótem BKW. Czy do 
tego ktoś doprowadził specjalnie? ■
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Календарыюм
Сьнежань

– гадоў таму

210 – 21.12.1796 г. пад Маладэчнам 
нар. Тамаш Зан (пам. 19.07.1855 г.), 
паэт, адзін з кіраўнікоў руху філя-
матаў. Зьбіраў беларускі фальклёр, 
ягоная творчасьць у значнай меры 
апертая на беларускія матывы.
175 – 23.12.1831 г. пам. Эмілія Пля-
тэр (нар. у 1801 г.), удзельніца лі-
стападаўскага паўстаньня.
120 – 5.12.1886 г. у маёнтку Каплан-
цы, Ігуменскага павету нар. Мікола 
Равенскі (пам. 9.03.1953 г. у Лювэ-
не, Бэльгія), кампазытар, дырыгент, 
музычны крытык. Напісаў музыку 
да многіх вершаў беларускіх паэтаў,  
таксама кампанаваў рэлігійную му-
зыку. Зьяўляецца між іншым аўта-
рам музыкі на гімн Н. Арсеньневай 
„Магутны Божа”. У апошнія гады 
жыцьця кіраваў хорам беларускіх 
студэнтаў у Бэльгіі, зь якім даў 
многа канцэртаў у краінах заход-
няй Эўропы.
115 – 9.12.1891 г. у Менску нар. 
Максім Багдановіч (пам. 25.05.1917 
г.), пісьменьнік, заснавальнік навей-
шай беларускай паэзіі. Друкаваўся 
з 1907 г. у „Нашай Ніве”, а ў 1913 
г. быў надрукаваны зборнік вершаў 
„Вянок”. Пісаў таксама паэмы, пра-
заічныя творы, літаратуразнаўчыя 
артыкулы, творы для дзяцей, рабіў 
пераклады.
115 – 15.12.1891 г. у в. Біты Ка-
мень на Сакольшчыне нар. кс. 
Янка Ляўковіч (пам. 26.03.1976 г.). 

Член гуртка беларускай моладзі 
ў Гародні, скончыў духоўную сэ-
мінарыю ў Вільні дзе таксама быў 
членам беларускага гуртка. Шмат 
гадоў быў пробашчам у Янаве на 
Сакольшчыне.
115 – 26.12.1891 г. у в. Малева на 
Случчыне нар Алесь Вініцкі (пам. 
24.11.1972 г.), грамадзкі дзеяч, на-
стаўнік. Арганізатар беларускага 
школьніцтва пасьля І сусьветнай 
вайны, падчас нямецкай акупацыі 
ў ІІ сусьветнай вайне. Сасланы 
на працу ў Нямеччыне. Актыўны 
ўдзельнік беларускага руху да 1956 
г. у Нямеччыне, а з 1956 г. у ЗША.
115 – 27.12.1891 г. пам. Аляксандар 
Хоцька (нар. 30.08.1804 г. у Крыві-
чах на Вілейшчыне), адзін з філя-
рэтаў, арыенталіст. Выдаў кніжку 
пра беларускі фальклёр.
105 – 3.12.1901 г. у  в. Кубельні-
кі каля Бераставіцы на Гарадзен-
шчыне нар. Мікола Марцінчык 
(пам. 23.05.1980 г.), нацыянальна-
-па літычны дзеяч, лекар. Скончыў 
Віленскі Унівэрсытэт у 1927 г., зьяў-
ляўся адным з кіраўнікоў Беларус-
кага Студэнцкага Саюзу, быў рэдак-
тарам часопіса „Студэнцкая Думка”, 
дзеячам Грамады, Таварыства Бела-
рускай Школы. Настаўнічаў у Віле-
нскай Беларускай Гімназіі. Некалькі 
разоў быў арыштаваны польскай па-
ліцыяй, у 1931 г. сасланы зь Вільні 
пад нагляд паліцыі. Працаваў ле-
карам у Нараўцы на Беласточчы-
не. У 1948 г. арыштаваны органа-
мі савецкай бясьпекі. 12.08.1949 г. 

прыгавораны на 10 гадоў лагераў, 
сасланы ў Варкуту. У 1956 г. вяр-
нуўся ў Гародню.
100 – 14.12.1906 г. у Адэсе нар. Іна 
Рытар (па мужу Каханоўская), на-
стаўніца, пісьменьніца, публіцыст-
ка (пісала пад псэўданімам Аляк-
сандра Саковіч). З 1950 г. у ЗША.
90 – 25.12.1916 г. падчас бежан-
ства ў Разані нар. Сьвятаслаў 
Коўш (пам. 5.11.1997 г.), рэлігій-
на-грамадзкі дзеяч, пісьменьнік. 
Выпускнік Віленскай Беларускай 
Гімназіі, арганізатар беларускай 
гімназіі ў нямецкім Ватэнштаце. 
З 1949 г. жыў у ЗША. У 1969 г. 
стаў сьвятаром, настаяцелем мно-
гіх беларускіх прыходаў у ЗША й 
Канады. Рэдагаваў праваслаўны ча-
сопіс „Царкоўны Сьветач”.
85 – 6.12.1921 г. пам. Мікола 
Янчук (псэўданімы Н. Корніц-
кій, Białorusin; нар. 29.11.1859 г. 
у Корніцы на паўднёвым Падляш-
шы), вучоны-слявіст, дасьледчык 
літаратуры, фальклярыст, этног-
раф, мовазнавец, антраполяг, му-
зыказнавец, драматург, пісьмень-
нік, кампазітар. Асабліва цікавіўся 
беларускіх нацыянальным адра-
джэньнем, падтрымліваў шчыль-
ныя кантакты з рэдакцыяй „На-
шай Нівы”.
80 – 10.12.1926 г. у Малых Сьцяб-
левічах Лунінецкага павету 
нар. Уладзімір Бакуновіч (пам. 
23.05.1992 г.), грамадзкі дзеяч, 
журналіст, эканаміст. Пасьля за-
канчэньня вучобы на Лювэнскім 
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Унівэрсытэце ў Бэльгіі (доктар 
эканоміі), жыў у ЗША. Актывіст 
БАЗА й БНР.
80 – 8.12.1926 г. у БССР увайшлі 
Рэчыцкі й Гомельскі паветы.
80 – 26.12.1926 г. выйшаў на экра-
ны першы беларускі мастацкі філь 
„Лясная быль”, сцэнар паводле апо-
весьці М. Чарота „Сьвінапас” зьняў 
рэжысёр Юры Тарыч. 
35 – 28.12.1971 г. памёр у Лёндане
Дамінік Аніська (нар. 12.01.1888 г. 
у Слойніках каля Саколкі), грамадз-
кі дзеяч, зьбіральнік беларускага 

фальклёру, публіцыст беларускіх 
хрысьціянскіх часопісаў. Быў афі-
цэрам запасу. Зьяўляўся вязьнем са-
вецкага лагеру для палонных афіцэ-
раў у Казельску. Вызвалены у 1941 
г. з турмы у расійскім г. Гразовец, 
папаў у II Польскі Корпус (армію 
Андэрса). З 1949 г. жыў у Белару-
скім Доме ў Лёндане. 
25 – 21.12.1981 г. памёр у Празе
Міхась Забэйда-Суміцкі (нар. 
14.06.1900 у в. Несьцеравічы, Ваў-
кавыскага павету), сьпявак, пэдагог. 
Адыграў вялікую ролю ў папуляры-

зацыі беларускай музычнай культу-
ры ў сьвеце. Некалькі разоў даваў 
канцэрты ў Беластоку й на Бела-
сточчыне. 
15 – 8.12.1991 г. у Віскулях (Бела-
вежская пушча) кіраўнікі саюзных 
рэспублік СССР Беларусі, Украіны, 
Расіі падпісалі акт аб ліквідацыі 
СССР ды стварэньні СНД.
15 – 8.12.1991 г. быў адкрыты 
ў Менску музэй Максіма Багда-
новіча.

Апрацавалі Лена Глагоўская

і Вячаслаў Харужы ■

Разьвітаньне

3 listopada br. 
w Biskupcu Re-
szelskim zmar-
ła Eugenia Jar-
mołkowicz ur. 
4 kwietnia.1919 
roku w Szczuczy-
nie na Białoru-
si w rodzinie na-
uczyciela Alek-
sandra Szlachtuna. 
Uczyła się w gim-
nazjum białoru-

skim w Wilnie. Wyszła za mąż za Wiktora Jarmołko-
wicza, działacza Białoruskiego Związku Akademickie-
go i Białoruskiej Chrześcijańskiej Demokracji. W czasie 
wojny oboje działali w ruchu białoruskim na Lidczyźnie. 
Eugenia była nauczycielką w szkole białoruskiej. Jej oj-
ciec był inspektorem oświaty tamże. Po zabójstwie ojca 
przez AK Eugenia i Wiktor Jarmołkowiczowie uciekli 
do Warszawy. Tam przeżyli powstanie warszawskie. Po 
wojnie osiedli w Biskupcu Reszelskim. Wiktor tworzył 
tam struktury władzy lokalnej. W 1949 r. Jarmołkowi-
czowie zostali aresztowani i trafi li za Ural. Po powrocie 
osiedli na Wileńszczyźnie. Pracowali w polskiej szkole. 
Na podstawie donosu Wiktor Jarmołkowicz został po-
wtórnie aresztowany i osadzony w więzieniu na Łukisz-
kach w Wilnie. Eugenia pracowała w szkole i wychowy-
wała syna Andrzeja, urodzonego w 1952 r. Po wyjściu 
Wiktora z więzienia wyjechali do Polski, do Biskupca 
Reszelskiego, gdzie Wiktor pracował jako technik den-

tystyczny, a Eugenia była nauczycielką języka rosyj-
skiego w szkole podstawowej. Tam w 1957 r. urodził 
się ich drugi syn – Aleksander. 

Z dala od ojczyzny wychowywali synów na Biało-
rusinów. Wiktor zajmował się historią Białorusi, pisał 
wspomnienia, korespondował z przedwojennymi kole-
gami, publikował w białoruskich pismach emigracyj-
nych oraz w białostockiej „Niwie” (pod pseudonimem 
Stanulewicz).

Eugenia Jarmołkowicz często opowiadała o nieszczę-
ściach, które spotykały ich rodzinę – o tragicznej śmier-
ci ojca, o tragicznej śmierci brata Aleksandra, jedne-
go z założycieli w 1936 r. Białoruskiego Towarzystwa 
Oświatowego w Warszawie. Największym ciosem była 
tragiczna śmierć syna Andrzeja, studiującego medycy-
nę w Białymstoku. W grudniu 1987 r. zmarł mąż Wik-
tor. Czuła się samotna w ciągle obcym jej Biskupcu. 
Na emeryturze szydełkowała, porządkowała archiwum 
męża, korespondowała ze znajomymi z wileńskich cza-
sów gimnazjalnych. Uczestniczyła w jubileuszach 75-le-
cia (w 1994 r.) i 80-lecia (w 1999 r.) gimnazjum biało-
ruskiego w Wilnie. Interesowała się wydarzeniami na 
Białorusi. Troszczyła się o swych wnuków i syna Alek-
sandra, powtarzając, aby nigdy nie byli wrogami wła-
snego narodu białoruskiego. Zostawiła po sobie cenne 
zbiory fotografi czne oraz bogatą spuściznę epistolarną 
i dokumentalną. 

Pogrzeb odbył się 6 listopada na cmentarzu w Biskup-
cu Reszelskim w zimowej scenerii – sypał śnieg, wiał 
wiatr. Śp. Eugenia Jarmołkowicz spoczęła tam obok 
męża i syna. (hk)

Eugenia Jarmołkowicz
(4.04.1919 – 3.11.2006)
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Ze wspomnień dzieciństwa
5. Zainteresowania się mego Brata nie mieściły się rzecz 

prosta w ramach specjalności, którą studjował przez pięć 
lat w Technologji Petersburskiej, a później zagranicą w Lie-
ge. Kiedyś, nie pamiętam na jakie moje powiedzenie, otrzy-
małam od syna będącego jeszcze podrostkiem gorącą re-
plikę mniej więcej w te słowa: „Ależ Tatuś mój interesu-
je się wszystkiem, co jest warte uwagi myślącego człowie-
ka”. Traktował życie zbyt poważnie i głęboko, aby sztukę 
i piękno uważać za władczynię dusz. Sądził raczej, że jest 
coś większego od widomego piękna – jest nim piękno du-
chowe, świetność dobra moralnego – jemu też służył. Za-
pewne dla takich jak On musiał Kant zrobić to znane zesta-
wienie, gdy mówił: „Nic mnie bardziej nie zachwyca, jak 
nocne niebo pokryte gwiazdami i poczucie moralne czło-
wieka”. Przyroda – to był jego żywioł, w którym się odra-
dzał i siły czerpał. Sztuka! – o, tę kochał, rozumiał, wiel-
kiem świętem było dla niego obcowanie z nią. Fotogra-
fję, którą tak chętnie zajmował się, traktował jak artysta: 
utrwalał  to jedynie, co dla niego było drogie lub piękne, 
względnie interesujące. Przyjazd z wakacji, na wsi spędzo-
nych, połączony był zawsze ze wzbogaceniem zbiorów fo-
tografi cznych. Znajdujemy widoczki, fragmenty ziemi na-
szej młodości, wskrzeszamy zapomniane przeżycia, pa-
trząc na te uchwycone na papier oblicza przyrody. Są tu, 
jak w tym wierszyku, „pola, lasy szumiące, bystre ruczaje, 
kwiaty na łące”. Ale wierszyk jest nieaktualny w dzisiejszej 
chwili wygnania, kończy się bowiem słowami: „bo w tych 
potokach w wodzie u zdroja, ty się przeglądasz, Ojczyzno 
moja”. Na jednych mamy więc tę naszą ojcowiznę, jak przy-
rodę prawie nietkniętą ręką człowieka, na innych z piękna 
tej przyrody zrobiono niezrównane ramki dla codzienne-
go życia. Taki dworek wiejski wtulony w gąszcz bzów i ja-
śminów, strzeżony przez kolisko starych brzóz i kasztanów, 
umajony kwiatami malw, patrzących do niskich okien, jest 
– nieprawdaż? – rzetelną poezją wsi. Na fotografji Tonia 
widzimy ludzi. Jedni siedzą na ganeczku swych uroczych 
dworków, nie przeczuwają w najgorszych swych przewidy-
waniach, że za lat kilka żadnego z nich tu nie będzie. Inni 
przy pracy rolnej uosabiają świat życia wiejskiego w całej 
jego powadze i poezji. Tu mamy kosiarzy na łące, w ran-
nym słońcu błyszczą kosy, daleko rozlega się ich metalicz-
ny dźwięk, gdy szereg się zatrzyma, aby kosy naostrzyć. 
Typy twarzy spomiędzy ludu interesowały go w tej samej 
mierze, co i twarze bardziej uduchowione ze sfery inteli-
gentnej. Przypatrywał się, badał, nieraz  czynił ciekawe od-
krycia w surowych pokładach ludu, który jest prawie tylko 
przyrodą, lecz już nosi, zdradza przebłyski ducha. Pewne-
go zimowego dnia w porannych godzinach, idąc do mia-
sta do kościoła, spotkałam Tonia spieszącego do szkoły. Za-
mienił kilka słów i śpieszył dalej, lecz jeszcze zdążyłam go 

zapytać, dlaczego jest dziś tak posępny. „Mam otruty cały 
dzień” – odpowiedział – widziałem scenę z hyclami”. Co 
dzień rano w godzinach, gdy dzieci szły do szkoły, dawano 
im pokazy barbarzyństwa. Niepojętym było poddanie się 
zarządu miejskiego interesom hycli. Gdy my, starsze po-
kolenie, nie wiedzieliśmy nawet jak wyglądała buda raka-
rza – tak wcześnie objeżdżał rakarz Mińsk, młodzież odro-
dzonej Polski zaprawiała się na przykładach do okrucień-
stwa. W przeciągu całego dnia nie było godziny, kiedy by 
nie groziło spotkanie hycla. Oburzała się na to cała kultu-
ralna warstwa mieszkańców, lecz pomimo gorących pro-
testów, hycle pozostali panami sytuacji.

Tonio pochłonięty pracą dla ludzi, mający przed oczy-
ma duszy wizję głodnego, wszystkiego pozbawionego nę-
dzarza, ześrodkowywał całe swe myśli i uczucia na działa-
nia dla człowieka. Gdyby jednak mógł poznać bytowanie 
zwierzęcia pędzone tak często w męce i głodzie, niewątpli-
wie przejąłby się najgłębszym współczuciem i nie żałował-
by  ofi arnej pracy dla przyjścia z pomocą tym, co się bro-
nić i skarżyć nie umieją.

Sen się prześnił. Na oczach naszych stał się cud wskrze-
szenia Ojczyzny. Sen o niepodległości nigdy nie opusz-
czał nas za czasów niewoli, lecz realizacja jego majaczy-
ła  gdzieś daleko w mglistości nieokreślonych warunków 
i czasów. Gdy jednak bieg dziejów strącił jedną po drugiej 
wszystkie niewzruszone potęgi i wśród ruin starego świata 
wypłynął nowy nurt życia, realizacja niepodległości nabra-
ła tylu cech prawdy, że hasło do walki porwało wszystko, co 
żyło. Stanęli na czele hufców woje, co długie lat dziesiąt-
ki żyli myślą o zmartwychwstaniu. Wydobyły natchnieniem 
swych piersi, czarem swego imienia wszystko, co w hufcach 
było najwznioślejsze, najsilniejsze, uskrzydlały je porywem 
swych serc. Zwycięstwo spadło jak ptak złotopióry, jak cud, 
którym to imieniem nazwała współczesność ów zapisany na 
zawsze w pamięci Narodu dzień 15 sierpnia 1920 r. Nawa 
Państwowa wyruszyła więc z przystani. Niejedno zagad-
nienie usprawiedliwione przebytą wojną i wielką młodo-
ścią państwa utrudniało pierwsze kroki skomplikowanego 
organizmu. Nawa jednak płynęła z otuchą do celu, zwa-
nego lepszą przyszłością. Mizantropi i żółciowcy, i ludzie 
o dalekim wzroku i krytycznym umyśle trwożyli się nieraz 
o dnie mające nastąpić w przyszłości, boleli w swych ser-
cach w proroczem jasnowidzeniu konieczności dziejowej, 
lecz gros narodu, przeciętny obywatel, grzał się w słońcu 
niezależnej ojczyzny, nie dręcząc się złowieszczemi przewi-
dywaniami, a korzystając z dobrobytu i nurzając się w pol-
skości i zachodniej kulturze.

Czas idzie. Dobiega końca dwudziestolecie naszego pań-
stwa. Chmury gromadzą się gwałtownie i nagle ogłuszają-
cy trzask nad głową uderzającego pioruna. Już zostało wy-
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mówione straszliwe słowo „wojna”, i ziemia, i niebo sto-
ją w ogniu. Niedługo trwają piekielne zmagania się. Mija 
czas tak krótki, jak nikłe posunięcie się wskazówek na ze-
garze dziejów i wszystko jest dla nas skończone: ani jed-
na piędź ziemi w pięknej, rozległej Polsce już nie jest na-
szą. Bezczelny los śmieje się szyderczo z dziecinnej wiary, 
z nieuzasadnionej nadziei narodu, strąconego w otchłań 
niedoli i rozpaczy.

„Nawet nieśnione sny spełniają się 
Jutra nikt nie zbada!
I nikt z najmędrszych nie przewidzi
Jak z nas pojutrze los zaszydzi...”
Jest niedziela 17 września. Pogodna jesienna pogoda. 

Jestem u Toniów. W domu jest tylko Jula. Tonio wyszedł od 
rana. Wtem słychać skrzyp drzwi wejściowych. Wchodzi To-
nio. Twarz jakoś dziwnie uroczyście spokojna. Oczy zdają 
się nikogo nie widzieć. Siadł, chwila milczenia, a później 
słowa: „Dziś albo jutro przychodzą tu bolszewicy na skutek 
umowy z Niemcami”. Nikt nic nie odpowiedział. Tonio sie-
dzi w dalszym ciągu zapatrzony w przestrzeń za oknem.

W parę dni później realizowały się dokładnie wypowie-
dziane słowa. O zmierzchu wieczora zaczęło płynąć obce 
wojsko wszystkiemi arterjami miasta. Płynęło ono nazajutrz 
i pojutrze. Zalew ze wschodu zdawał się nie mieć końca. 
Spełniło się to przed czem drżały i z rozpaczą broniły się 
serca trzech pokoleń!...

Pozory spokojnej postawy najeźdźcy łudziły tylko bez-
myślnych. Niewzruszonem pozostało przekonanie, że na-
jeźdźca pozostał tym samym nieubłaganym wrogiem za-
równo ustroju, jak i narodu. W ów wieczór niedzielny, gdy 
wieść o umowie Niemca ze wschodnim sąsiadem przestała 
być tajemnicą, zaroiły się drogi nie tylko od aut, ile od pie-
szych, idących w stronę Litwy. Brat mój Władysław z synami 
uratował się bez wątpienia tylko tą ucieczką od wywiezienia 
natychmiastowego. Niestety po dwóch latach wywieziony 
został z żoną i synem, aby umrzeć jako ofi ara bezprzykład-
nej w historji nowoczesnej tyranji. Starszy syn jego Jerzy 
w ową pamiętną noc ucieczki z Wilna do Litwy nie doszedł. 
Zasadzka bolszewicka spotkała idących kulami, gdy młod-
szy wyszedł z lasu, już starszego przy nim nie było. 

Czy można było sobie wyobrazić coś bardziej odpowia-
dającego duchowi szczerego socjalizmu, jak ustrój Szko-
ły Technicznej w Wilnie? Zaś zespół uczni, składający się 
w ogromnej większości ze sfery ludzi pracujących fi zycz-
nie, charakter demokratyczny tej uczelni uwydatniał. Tam 
był wykładowcą Tonio. Z jakim oddaniem się pracę tę speł-
niał, wie każdy, kto go znał bliżej. Stanowisko to w związ-
ku z wysoce demokratycznemi poglądami Brata, mającemi 
dużo analogji z komunizmem, wydawało się być dostatecz-
nem zabezpieczeniem od pomawiania go o wsteczne kapi-
talistyczne poglądy. Wszystko utwierdzało w tem przeko-
naniu, że Jemu, temu ofi arnemu pracownikowi dla dobra 
ludu, nie grozi nic ze strony ustroju, który dobro ludu wy-
pisał na swoim sztandarze.

O Boże! Boże...
Logika i zdrowy rozsądek odpędzają złe przewidywania, 

rozterka jednak rośnie z dnia na dzień. Poza tem pochła-
niający niepokój o syna i synową wraz z wieściami o wciąż 
broniącej się Warszawie pod piekielnym gradem kul i o lo-
sie tych, co się z niej ucieczką ratowali i idą drogami prze-
pełnionemi wojskiem, obozami i bezdomnemi tułaczami, nie 
milknął ani na chwilę, był męką jego dni i nocy. Lęk, nie 
dający się stłumić, stał się dominującą nutą Jego psychiki. 
Niepokoił się, aby do jego domowego ogniska nie wtargnął 
obcy element w postaci nieproszonego lokatora. W każdym 
słowie, spojrzeniu, uwidaczniał się przygnębiony i trwożny 
nastrój. Dziś, kiedy się na to patrzy z perspektywy, która 
dla jasności wzroku jest potrzebna, można zadecydować, że 
Brat, nad którym stało nieuchronne nieszczęście, już o nim 
w głębinach swej podświadomości wiedział. Podświado-
mość jednak nie była dość silna, aby się przebić i krzyknąć: 
„gore”. A węgły domu już plonęły i za chwilę miał spaść 
na Jego ukochaną głowę palący się dach.

Gdy nadchodzący ku nam szybkiemi krokami los stał się 
rzeczywistością, ludzie nie wiedzieli, jak się do niej usto-
sunkować. Jakieś  znieruchomienie, ześrodkowanie całej 
myśli na tem, co będzie dalej było panującym nastrojem. 
Ilość wojska zalewającego nasze ziemie obliczy pewnie hi-
storja. My to tylko możemy stwierdzić, że płynęło ono bez 
przerwy parę dni, a gdy przyszła kolej na broń zmotoryzo-
waną i artylerję – sunęło wieczorami. Głuchy pomruk od 
Niemenczyna ze strony północnej był preludjum do tej pie-
kielnej muzyki, którą tworzyły armaty i olbrzymie tanki, ja-
dąc po bruku. Pomiędzy wojskowymi obserwowało się ofi -
cerów o semickich twarzach i kobiety tejże rasy w mundu-
rach ofi cerskich - objaw zwany jedną z największych zdo-
byczy ustroju sowieckiego. 

Tymczasem zaczęły nadlatywać pierwsze jaskółki jutra, 
które nas czekało. Ludzie zaczęli znikać. Jednych zabiera-
no w nocy z łóżek, innych znowu z ulicy. Atmosfera zgęsz-
czała się coraz bardziej. Przewidujący, a o siebie przede 
wszystkiem dbali, nie czekali – ratowali się ucieczką. Czy 
On pomyślał o tem, nasz Tonio, że przecie mógł się rato-
wać, bo że złe przeczucia targały Mu duszę, tego dowo-
dem pozostały znamienne prorocze słowa: „Życie nasze 
skończone”.

Wanda Dzierżyńska ■
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Jeszcze świeczka nie dahareła

Bieżeństwo

Za sanacji było zupełnie inne życie. 
Bywało też wiesieło. Rodzinę mieli-
śmy liczną. Rodzice – oboje z Pasz-
kowszczyzny – pobrali się na bieżeń-
stwie, z wielkiej miłości. Mieli wte-
dy oboje po 18 lat. Na bieżeństwo do 
Rosji z Paszkowszczyzny wyjecha-
li prawie wszyscy. Został tylko Ka-
linka. Tato, już gdy miał 9 lat, został 
półsierotą, potem, gdy byli w drodze 
do Rosji, na Pińskich Błotach zmar-
ła jego mama. Jego przyszła żona też 
wyjechała z rodzicami. W Rosji pra-
cowała od samego początku u Ży-
dów. Opowiadała potem, że Żydom 
bardzo dobrze się tam żyło, jak wiel-
kim panom. Często gościny wypra-
wiali, zapraszali wiele osób. Moja 
mama (wtedy jeszcze panienka) cie-
szyła się z tych gości, bo wszyscy oni 
przychodzili w specjalnych kaloszach 
zakładanych na obuwie, które trzeba 
było czyścić. Właśnie za to dostawa-
ła dodatkowe pieniądze.

Tato od razu po przyjeździe do Ro-
sji zaczął szukać swojej narzeczonej. 
Odnalazł ją w końcu i zaczął regular-
nie odwiedzać. Zaniepokojonej podej-
rzanym młodzieńcem gospodyni wy-
jaśnili, że są rodzeństwem. W końcu 
udało się tacie zatrudnić się w tym 
samym miejscu, w sadzie, przy do-
glądaniu owocowych drzewek. Po 
pewnym czasie wzięli ślub. Na bie-
żeństwie urodziła się ich pierwsza 
córka. Gdy w 1921 roku wracali do 
domu, na świat przyszła druga cór-
ka. Mama opowiadała potem, jak to 
się wszystko odbyło. Jechali wozem 
ciągniętym przez parę koni. Mieli ze 
sobą niemały dobytek, którego się do-
robili, w tym zapakowany duży sun-
duk (kufer), ładny, z okuciami. Do 
rodzącej mamy przyjechała skoraja 
pomoszcz i zabrała ze sobą. Po kil-
ku dniach, już w większym gronie, 
ruszyli dalej. Razem z nimi, drugim 
wozem, jechali Stasiukowie z Pasz-
kowszczyzny. Po drodze nie brako-
wało rozmaitych przygód. Na przy-
kład na pontonowym moście. Był to 
bardzo wąski most, na którym mieści-
ła się tylko jedna furmanka. Wjechali, 
a tu okazał się, że z drugiej strony też 
ktoś wjechał. Na dodatek narowistym 
ogierem. Strachu było dużo, bo prze-
cież na wozie dwójka małych dzieci, 
a wóz zaprzężony w parę koni. Tam-
ten człowiek, co jechał ogierem, za-
chował się jednak bardzo przytom-
nie. Zatrzymał się, owinął marynar-
ką głowę konia i sprowadził na bok. 
Wóz mężczyźni odnieśli na sam skraj 
mostu i tym sposobem jakoś problem 
rozwiązano. Ale strachu najedli się 
wszyscy.

Powrót do domu

Gdy wrócili do domu w Paszkow-
sczyźnie, okazało się, że wszystkie 

ich budynki szczęśliwie ocalały (ja 
nawet potem z tamtej chaty jeszcze 
wychodziłam za mąż). Tato opowia-
dał kiedyś, że całe otoczenie porastał 
oreszok (koniczynka), dzięki czemu 
nie zabrakło wtedy paszy dla zwie-
rząt. Było gdzie mieszkać, trochę tyl-
ko zrobiło się ciaśniej, gdy dojechał 
wujek Daniło, który też był na bie-
żeństwie. Nasza rodzina była liczna. 
Po dwóch latach od powrotu z Rosji 
ja przyszłam na świat. Potem regular-
nie, co dwa lata, mama rodziła kolej-
ne dzieci. W sumie siedmioro – córki 
i jeden, najmłodszy, syn Kola.

Szkoła? Ja przez siedem lat chodze-
nia ukończyłam cztery klasy w szko-
le w Paszkowszczyźnie. Inaczej się 
nie dało. Kto miał rower, jak Sojka 
i Wołodia Stepaniuk, uczył się da-
lej w Orli. My z siostrą nie chciały-
śmy chodzić na piechotę. Poszłyśmy 
więc do pracy u ogrodnika Iwana Ja-
koniuka, co żył za wsią. Przed woj-
ną, za sanacji, w naszej wsi były czte-
ry sady. U ogrodnika wiosną sadziły-
śmy cebulę, pomidory, kalafi ory, ka-
pustę. Potem musiałyśmy zajmować 
się tymi nasadzeniami. Przede wszyst-
kich było dużo pielenia, aż do siano-
kosów. Ogrodnik płacił nam złotów-
kę za dzień pracy przy warzywach. Za 
pomoc przy sianokosach dostawały-
śmy 1,5 zł, bo harowałyśmy od rana 
do wieczora.

Żniwowaliśmy sierpem. Gdy skoń-
czyliśmy u siebie, przyjeżdżali ludzie 
z innych wsi, żeby iść do nich żąć, 
oczywiście za pieniądze (miałam za-
ledwie 15 lat, gdy już najmowałam się 
do żniw w Spiczkach). Czasem zara-
białam nawet dwa złote dziennie. Pa-
miętam, że w nagrodę za ciężką pra-
cę tato kupił mi trzewiki i półpaltko. 
Zarobione podczas żniw pieniądze od-
dałam mamie, żeby kupiła mi chust-
kę, ale ta ich pożałowała i położyła 
w sunduku, gdzie leżały bez żadne-
go pożytku. 

W 1942 roku, gdy miałam osiem-
naście lat, wyszłam za mąż. Mój wy-

O bieżeństwie, życiu za sanacji i po wojnie w Paszkowszczyźnie i Ma-
linnikach opowiada Nadzieja Sacharczuk (z domu Cetra), rocznik 
1923.
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branek – Alosza – miał tyle samo lat, 
co ja. I był tak samo jak ja biedny. 
Pochodził z Malinnik. Przez trzy lata 
do mnie jeździł. I w końcu dane było 
nam się pobrać.

Zamieszkaliśmy 

w Malinnikach. 

Po wojnie tam był ruch. Kobiety tka-
ły maty ze słomy. Kupowała je Ce-
pelia, dzięki czemu ci, którzy byli 
rozumni i płacili składki na ubezpie-
czenie, podorabiali się nawet emery-
tur za maty. W Malinnikach było też 
Koło Gospodyń Wiejskich. Uczono 
tam gotowania, pieczenia i innych 

domowych umiejętności. Ale ja tam 
nie chodziłam. Sama się wszystkie-
go wyuczyłam. Robiłam nawet cia-
sta na wesela – pamiętałam bez zapi-
sywania wszystkie przepisy. Jeszcze 
nawet dwa lata temu, jak jeździliśmy 
prezentować na wystawie w Warsza-
wie gminę Orla, to wypiekałam ma-
zurki, paschę, robiłam pisanki... Po-
tem jeszcze nieraz namawiano mnie 
na udział w kolejnych wyjazdach, ale 
zrezygnowałam ze względu na swoje 
słabe zdrowie. Przestałam też i z te-
go względu uczestniczyć w wystę-
pach obrzędowego zespołu ludowe-
go „Malinki”, którego jestem współ-
założycielką (pamiętam, jak raz przy-

jechał do mnie Stefan Kopa i wtedy 
śpiewaliśmy cały wieczór, a potem 
pojawili się i inni chętni do założe-
nia zespołu).

Dziś trudno mi się poruszać – mogę 
chodzić tylko o kulach. Ale śpiewam 
jeszcze w naszej cerkiewce w Malin-
nikach na cmentarzu, w co drugą nie-
dzielę. Już szósty rok jestem wdową. 
Całe życie pracowałam i jeszcze na-
wet dziś trochę dorabiam tkaniem 
mat dla Cepelii. Ale, ileż można 
pracować! Będę zbierać się powo-
li na tamten świat, do Aloszki. Jesz-
cze moja świeczka nie dahareła, to 
szcze żywu.

Notował Michał Mincewicz ■

Jan Bagiński Wspomnienia
37. W wojsku. Powojenna mło-
dzież dorastała do wojska. Starsi opo-
wiadali nam, jak szło się do wojska za 
cara, nawet na 25 lat. Wieś wyprawia-
ła rekrutowi huczną odprawę. Ojciec 
opowiadał nam też o swojej służbie 
w polskim wojsku. Koledzy na od-
chodne zorganizowali mu zabawę,

ze śpiewami 
i akordeonem

odprowadzili w dniu wyjazdu za 
wieś. W 1949 r. mój brat Elek i kil-
ku innych chłopaków z naszej wiej-
skiej straży pożarnej otrzymało kar-
ty powołania do armii. Była zabawa, 
zbiórka strażaków, przemówienie ko-
mendanta Stefana Grygoruka (w woj-
sku miał stopień kaprala podchorąże-
go). Mówił między innymi, że to za-
szczyt być żołnierzem, że nie każdego 
biorą do wojska. Że chłopcy z Hołod 
powinni godnie służyć, nie zaniedby-
wać się – za bardzo się do przodu nie 
wyrywać, ale też nie zostawać z tyłu. 
Tłumaczył też, że wojsko trzeba po-
traktować jak dotychczasową służbę 
w straży, polecenia wykonywać z chę-
cią, wyobrazić sobie nawet, że to jest 
pewna gra, dziecięca zabawa – wte-

dy czas zleci bardzo szybko i służba 
nie będzie uciążliwa. Będzie weso-
ło (nawet przy komendzie „padnij!” 
– w błoto), a rozkaz „do cywila” po-
jawi się szybko i niemal niepostrze-
żenie. Ale gdy ktoś będzie narzekał 
i wspominał ciągle, jak to było dobrze 
u mamy, jak miło na wolności, wtedy 
w wojsku będzie bardzo ciężko.

Rano zebrali się strażacy i grając, 
i śpiewając, poszli z chłopakami na 
koniec wsi. Potem poborowi wsie-
dli na furmankę i pojechali. W takich 
okolicznościach musiała wybrzmieć 
specjalna pożegnalna pieśń dla po-
borowych:

Proszczajtie diewuszki krasotki,
Proszczaj ty wsia moja siemja,
Byt’ możet ja nie wiernusia
Opiat’ na rodinu swoju.
W dalszych strofach następowało 

pożegnanie z inwentarzem, kobyłą, 
polami i lasami. 

Mama nie mogła znaleźć dla siebie 
miejsca. Płakała, lamentowała, biado-
liła, jak mu tam będzie, jak sobie pora-
dzi, czy wsiądzie do pociągu, czy do-
jedzie... Nie pomagały perswazje ani 
moje, ani ojca, który tłumaczył jej, że 
w Bielsku zaopiekuje się chłopakami 
ofi cer, który odstawi ich aż do odpo-

wiedniej jednostki. Mama nie wytrzy-
mała i pognała do Bielska. Stała na 
stacji tak długo, aż pociąg z poboro-
wymi odjechał.

Wiosną 1951 r.

przyszła kolej na mnie. 

Pracowałem wtedy w banku i to 
właśnie do pracy przyniesiono mi 
wezwanie do stawienia się następne-
go dnia do WKU. Na wezwaniu była 
też informacja, że wciela się mnie do 
armii. Nie miałem czasu na nic, na 
żadne przygotowania. Poszedłem do 
dyrektora, zdałem bankowe doku-
menty, klucze od skarbca i z kolegą 
(strażnikiem w banku, który też do-
stał wezwanie) ruszyliśmy na miasto. 
Wypiliśmy wino, po czym wsiadłem 
na rower i pojechałem do Hołod. Pijak 
ze mnie był żaden, więc wino szybko 
zaczęło działać i to na tyle skutecz-
nie, że nie pamiętałem, jak dotarłem 
do domu. Był akurat czwartek, dzień 
targowy, jechało dużo furmanek. Ja-
kimś cudem – trochę jadąc, a tro-
chę idąc – dobrnąłem do celu. Zdą-
żyłem jeszcze tylko powiedzieć ma-
mie, że jutro idę do wojska i... obu-
dziłem się rano.
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Nikt mnie nie odprowadzał – jak 
Elka – na koniec wsi. Odchodziłem 
sam. W WKU nazbierało się nas chy-
ba z dwudziestu chłopaków. Jakiś po-
rucznik wyczytał nasze nazwiska, po-
sprawdzał nas, ustawił w dwuszeregu 
i poinformował, że pojedziemy 

do Mrągowa. 

Poszliśmy na stację i wsiedliśmy 
do pociągu. W czasie jazdy niektó-
rzy z chłopaków nieźle sobie popija-
li razem z tym porucznikiem. Za Olsz-
tynem pociąg miał planowy postój 
na stacji Czerlonka. Poszedłem z ja-
kimś chłopakiem na piwo. Nasz wa-
gon był ostatni w składzie i byliśmy 
pewni, że usłyszymy sygnał odjazdu 
pociągu. Gdy przez dłuższy czas nic 
się nie działo, zaniepokojeni wyszli-
śmy z baru. Nasz wagon stał nadal, ale 
reszty składu nie było. Okazało się, że 
został rozdzielony i wszyscy poboro-
wi z pijanym porucznikiem przesiedli 
się dawno i pojechali. A my zostali-
śmy z naszym piwem. Zadzwoniłem 
więc ze stacji do jednostki w Mrągo-
wie. Kazano nam czekać i wysłano 
specjalnie gazik. Jakiś kapral prowa-
dził go jak wariat, ledwie wyrabiając 
się na zakrętach.

Przydzielono nas do IV kompanii 
strzeleckiej. Ogolono, umundurowa-
no. Miałem niewielki kłopot z bu-
tami, bo na moją małą nogę trudno 
było coś znaleźć. W końcu dopaso-
wano nowiutkie brązowe buty. W tej 
kompanii strzeleckiej nie byłem za 
długo. Na jednej ze zbiórek podzie-
lono nas ze względu na wykształce-
nie i ukończone szkoły. Trafi łem do 
plutonu zwiadu. Dowodził nami po-
rucznik Cytryniak, kaprale nazywali 
się Saud i Sikora. Nie było wśród nas 
żadnego ofermy – 

same chłopaki 
po szkołach,

małe, duże matury, dziewięć klas, 
większość już gdzieś dotychczas 
pracowała. Sporo było osób z miast, 
w tym z Warszawy i okolic, blisko jed-

na trzecia pochodziła ze wsi. W czasie 
zajęć wytrzymałościowych, a szcze-
gólnie podczas marszu i na poligonie, 
chłopcy ze wsi byli bardziej wytrzy-
mali fi zycznie i odporni psychicznie.

W plutonie panowały dobre stosun-
ki – odnosiliśmy się do siebie z sza-
cunkiem, kulturalnie, bez żadnych 
chamskich wyzwisk. Można powie-
dzieć, że jak na owe czasy, to byli-
śmy inteligencją. Chyba najlepiej 
wykształcony i najbardziej oczytany 
z nas był Kazik Sztern. Miał wojen-
ne doświadczenia, brał między inny-
mi udział w powstaniu warszawskim. 
Był ranny. Wcześniej, za okupacji, był 
prześladowany za swoje „niearyjskie” 
(żydowskie) pochodzenie. Ale w plu-
tonie, mimo że wszyscy o tym wie-
dzieli, nikt ani razu nie obraził go 
z tego powodu. Kazik był redakto-
rem gazetki ściennej, organizował 
przedstawienia, recytacje. Zajmował 
się wszystkim, byleby tylko wykrę-
cić się od zajęć.

Na poligonie każdy z nas musiał 
umieć pływać, więc Kazik organizo-
wał kursy pływania. Omawiał każdy 
styl, pokazywał „na sucho”, jak na-
leży wykonywać odpowiednie ruchy 
w wodzie. Po teoretycznych przy-
gotowaniach nadszedł czas na prak-
tyczny sprawdzian umiejętności. Ka-
pral zaprowadził nas nad jezioro i ka-
zał na komendę wskakiwać z pomo-
stu do wody. Wtedy okazało się, że 
jeden z nas nie umie pływać. Stał na 
pomoście i bał się wejść do wody. Ka-
pral kazał nam więc wrzucić go siłą 
w miejscu, gdzie było płytko. A ten 
nawet tam zaczął się topić – tak bał się 

wody. W końcu, gdy się zorientował, 
że nic mu nie grozi, dał dyla uradowa-
ny i mimo krzyków kaprala uciekł do 
namiotu i nad jezioro nie wrócił. Do-
piero po pewnym czasie, gdy w spra-
wę zaangażował się sam porucznik, 
jakoś nauczył się pływać.

Nad jeziorem była też wieża do sko-
ków i trampolina. Co odważniejsi pły-
wacy wchodzili na ostatnie piętro i ska-
kali z niej do wody na nogi. Pokpiwa-
no też z Kazia Szterna, że instruktor, 
a nie skacze, nie nurkuje. Ten więc po-
stanowił udowodnić swoje umiejętno-
ści i skoczył z ostatniego, najwyższe-
go piętra. Niestety spadł brzuchem na 
wodę i tak mocno uderzył o jej po-
wierzchnię, że aż stracił przytomność. 
Wyciągnęliśmy go z sino-czerwonym 
brzuchem – wyglądało, jakby mu ktoś 
dechą porządnie po bebechach przecią-
gnął. Od tego czasu Kazio nie prowa-
dził już zajęć z pływania.

Zanim poszliśmy na poligon, przez 
dwa tygodnie mieliśmy porządną za-
prawę. Maszerowaliśmy codzien-
nie po 15-20 kilometrów w pełnym 
rynsztunku. Kapral uczył nas, jak 
zawijać onuce i owijacze, żeby nie 
poocierać nóg, ale i tak każdy z nas 
na własnej skórze odczuł żołnier-
ski marsz. W końcu przygotowali-
śmy się do wyjścia na poligon. Peł-
ny żołnierski ekwipunek ważył oko-
ło 30 kilogramów. Może nie brzmi to 
zbyt groźnie, zważywszy jednak, że 
ja sam ważyłem wówczas 50 kilogra-
mów... Bez komentarza. Ale w ksią-
żeczce wojskowej napisałem, że ważę 
60 kilogramów. Dodałem sobie cia-
ła.                                            Cdn■
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Uczyć szacunku dla swego

Co skłoniło młodego człowieka 
z Łańcuta do osiedlenia się na sta-
łe w małej białoruskiej Orli?
– Serce skłoniło. Stąd pochodzi 

moja żona Beata. Studiowaliśmy ra-
zem geografi ę w Kielcach, potem za-
mieszkaliśmy w Orli i jestem tu od 
piętnastu lat. Żona od razu została 
nauczycielką geografi i i matematy-
ki w miejscowej szkole, ja zaś przez 
rok po studiach uczyłem w Szkole 
Podstawowej w Wiercieniu koło Bo-
ciek, a następnie, przez dwanaście lat, 
w Zespole Szkół Zawodowych w Haj-
nówce, gdzie byłem nauczycielem 
ochrony środowiska i geografi i.

Spodobała się panu Orla? Jak 
przybyszowi z głębi Polski żyje 
się wśród prawosławnych Biało-
rusinów?
– Mieszka nam się spokojnie. Miej-

scowość jest piękna. Tutejsza mozai-
ka kulturowa wywarła na mnie bardzo 
duże wrażenie, bo w swoich rodzin-
nych stronach czegoś podobnego nie 
mogłem doświadczyć. W ogóle Pod-
lasie, ze swoją wielokulturowością 
i wielonarodowością, zafascynowało 
mnie. No i ta otwartość ludzi – jest 
niesamowita. Zastanawia mnie tylko, 
dlaczego nie potrafi my, mając takie 
bogactwo, pokazać tego, zaprezen-
tować, chwalić się nim. Mam wraże-
nie, że ludzie zamiast piąć się w gó-
rę, ciągną siebie nawzajem w dół. Nie 
wiem, może wstydzą się swojej toż-
samości?

Czy pan, jako bądź co bądź przybysz 
z zewnątrz, ma jakieś pomysły, któ-
re pomogłyby tutejszym mieszkań-
com bardziej cenić wartość wła-
snej kultury?
– Pracując w Hajnówce, zajmowa-

łem się w ostatnich latach zagadnie-

niami związanymi z regionalizmem. 
Moi uczniowie dochodzili do czoło-
wych miejsc na centralnych etapach 
konkursu „Poznajemy ojcowiznę”. 
Zajmowali się różnorodną tematyką, 
na przykład pisaniem ikon, projektem 
„Kraina otwartych okiennic”, wyzna-
czyli trasę turystyczną śladami obiek-
tów sakralnych... Praca nad tego ro-
dzaju problematyką bardzo mnie in-
teresuje, dlatego teraz chciałby tu, 
w Orli, zacząć coś w tej kwestii ro-
bić. W Orli mieszka ponad 90 proc. 
Białorusinów, ale mamy też i inne na-
rodowości, Polaków, Ukraińców... Po-
winniśmy robić jak najwięcej, by każ-
dy mógł interesować się i promować 
swoją własną kulturę i własne trady-
cje. Jako dyrektor szkoły jestem ca-
łym sercem „za”. Chcę na przykład 
utworzyć młodzieżowe koło regional-
ne, pracować z naszą młodzieżą, aby 
sama odkrywała wartość własnej kul-
tury i by była dumna z tego, co tu po-
siada. Zamierzam rozpocząć i konty-
nuować kilka projektów, w tym spo-
rządzić katalog wszystkich ekspona-
tów w szkolnym muzeum i dalej je 
wzbogacać, gromadzić stare fotogra-
fi e Orli i okolic, a następnie zorgani-
zować z tego wystawę, prowadzić do-
kumentacje papierową i multimedial-
ną rozmaitych działań. Myślimy też 
o kręceniu krótkich filmów, w któ-
rych jako rekwizyty będziemy wy-
korzystywać eksponaty z naszego 
muzeum, żeby zobaczyć jak pracują 
żarna czy krosna, jak wygląda osoba 
ubrana w stare tradycyjne stroje. Na-
pisaliśmy i złożyliśmy projekty do 
Fundacji Polsko-Amerykańskiej na 
zajęcia pozalekcyjne w formie Koła 
Regionalnego, ale niezależnie od tego, 
czy dostaniemy jakieś pieniądze, to 

i tak swoje będziemy robić, może tyl-
ko w nieco okrojonym zakresie.

Kiedy możemy się spodziewać 
pierwszych efektów pańskich za-
mierzeń?
– Będziemy mieć prezentację na-

szej szkoły w Muzeum Kultury Bia-
łoruskiej w Hajnówce. U nas, w szko-
le w Orli, zamierzamy zorganizować 
I Dni Kultury Białoruskiej. W ich 
przygotowanie angażują się nauczy-
cielki uczące języka białoruskiego, 
panie Irena Niewińska i Maria Sa-
jewicz. Zaczynamy ostrożnie, bo nie 
wiem, jaki będzie odbiór naszych 
działań. Jeśli pozytywny, to pomy-
ślimy o następnych sprawach i o ko-
lejnych Dniach. Może w następnym 
półroczu, a najlepiej raz na kwartał. 
Liczymy na współpracę wielu miej-
scowych środowisk i działaczy, re-
gionalnych poetów i artystów mala-
rzy. Pana również zapraszamy do na-
szych przedsięwzięć.

Rozmawiał 
Michał Mincewicz ■

W Zespole Szkół z Dodatkowym Nauczaniem Języka Białoruskiego 
im. Ziemi Orlańskiej w Orli uczy się 261 uczniów, z czego 113 chodzi 
na lekcje języka białoruskiego (74 w szkole podstawowej i 39 w gim-
nazjum). Od września tego roku nowym dyrektorem placówki jest 
Dariusz Jan Horodecki. Oto krótka z nim rozmowa.
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Czesław Seniuch

Moja puszczo zielona

Z głębi Ziemi twój szum spływa psalmem w dal.
Sponad mgieł słońca blask pojednania nam niesie,

Jako ongiś chleb-sól prasłowiański twój Graal,
Mój zielony kościele, białowieski mój lesie!

Wiek sędziwy twych drzew, dębów, sosen i brzóz
Synom Ziemi tej jest źródłem duszy uniesień.

Tyś prosfora i znicz, tyś najświętsza wśród puszcz,
Moja cerkwi zielona, białowieski mój lesie!

W tobie Allah Akbar! Czołem bije ci Wschód,
Gdy półksiężyc jak herb noc nad tobą zawiesi...

Gdy okadzą cię mgły, każdy spełnia się cud:
Tyś meczetem zielonym, białowieski mój lesie!

Tobie żubr, tobie łoś, tobie jeleń i ryś
Swój weselny gra hymn, gdy ty stroisz się w jesień.

Tyś ich dom, tyś ich byt od prawieka do dziś,
Mateczniku zielony, białowieski mój lesie!

Mknę do ciebie jak ptak, który szuka swych piór
Uniesionych przez czas na Poniemnie, Polesie...

Lecę szukać ich tu, między olsy i bór,
Moja puszczo zielona, białowieski mój lesie!

Dymitr Szatyłowicz

Pamiętam

Wciąż pamiętam ten most nad rzeki urwiskiem,
W pajęczynie błyszczących gwiazd nocy,

Z pieszczotliwym ostatnim twej dłoni uściskiem,
I zwilżone już rosą twe oczy.

Wciąż pamiętam łaskawy twój szept z ust powabnych
O kochaniu i naszej rozłące,

Jak trzymałaś tam mocno w swych rękach jedwabnych
Podarunek mój – kwiaty pachnące.

Літаратурная
паласа



Jak ostatni już raz całowałaś w udręce,
Jak szeptałaś „bądź zdrów” bez emocji

I jak płynnym twym chodem, jak czółnem po rzece,
Popłynęłaś w bezkresną dal nocy.

Wciąż pamiętam, jak długo patrzyłam z oddali
Za słabnącym, ginącym twym cieniem,

Pocałunek gorący twój w ustach mnie palił,
A policzki pałały płomieniem.

(Z białoruskiego  przełożył Autor)

Wiktor Szwed

W rodzinnej wsi

Oto znów jestem we wsi Morze –
I z biciem serca wszędzie zerkam.

Żuraw do studni dziób swój włożył,
Blaszane poi tam wiaderko.

Skradam się po źródlaną wodę,
Jestem tu przecież tylko gościem.

Wydaje się, że piesek młody
Pilnuje śladów mej młodości.

Wszystko mi młodość przypomina,
Wszystko tu niezmienione prawie.

Dawne me ślady jednak giną
W porosłej na podwórzu trawie.

Dzieciństwo

Nie wiedzą o tym nasze dzieci,
Że najszczęśliwsze są na świecie.
Myślą, że wiosna tak wspaniała

Będzie w ich życiu zawsze trwała.
Nie wiedzą o tym, że istotnie

Dzieciństwo minie bezpowrotnie.
Lecz już inaczej spojrzą na to,

Kiedy zamieni wiosnę lato.
Dzieciństwo wówczas szczęściem zwie się,

Kiedy nadejdzie życia jesień

(Z białoruskiego przełożył Autor)

Юстына Корольео

***

падают камэніе
із днюoв точаны
чэрвоны пёруны

што ранок просят
коб в шклянці воды

я стала нэкім
а суоль в очах

мочыт свойе долоні
і топяцьця за молодыі сэрбы

в озерах ночы.
■
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Fotografuję to co przemija

Jak zaczęła się Pana fotografi cz-
na pasja?
– Pierwszy aparat Smiena 8, pro-

dukcji radzieckiej, za pieniądze rodzi-
ców, kupiłem w pierwszej klasie tech-
nikum. Na początku tak jak każdy fo-
tografowałem wszystko i wszystkich. 
Naświetlone klisze oddawałem do 
hajnowskich zakładzików fotogra-
fi cznych – pana Schabowskiego i pa-
na Jędrzejewskiego. Później od znajo-

mych pożyczałem powiększalnik, a za 
kuwety służyły mi kuchenne talerze. 
Tym domowym sposobem wyjątkowo 
dobrze wychodziły mi fotki zimowe.

Mama, widząc że moje fotografi cz-
ne hobby przeradza się w coś więcej, 
kupiła mi w sklepie „żelaznym” w  
Nowosadach nowiutkiego Fenixa 1 
ze skórzanym, pachnącym, futera-
łem. Dokupiłem światłomierz i efek-
ty były już dużo lepsze. 

Z tamtego okresu zachowało się 
wiele slajdów, które wymagały do-
kładnej ekspozycji. Największą sa-
tysfakcję sprawiła mi fotografi  mojej 

rodzinnej chałupki, krytej słomą.
Potem był Zenit lustrzanka, Prakti-

ca, wymienne obiektywy...
Jak Pan uczył się tej sztuki?
– Żadnych kursów fotografi cznych 

nie zaliczyłem. Zresztą do domów 
kultury było z Nowosad daleko. Ku-
powałem czasopisma fotografi czne, 
polskie i rosyjskie, analizowałem po-
szczególne zdjęcia. Najbardziej fascy-
nowała mnie przyroda, stare chałup-

ki, wiatraki stojące wśród pól i Pusz-
cza Białowieska.

Pana zdjęcia, które ukazują się 
chociażby w „Cz”, mają swój nie-
powtarzalny styl i klimat. Nawet 
spróchniałe już wiejskie białoru-
skie chaty są na nich wciąż pięk-
ne, wywołują uczucie tęsknoty za 
czymś, co już nie wróci. Czy ten 
sentyment towarzyszy Panu przy 
wyszukiwaniu scen i obiektów do 
fotografowania?
– Pochodzę ze wsi, a jak mówi po-

wiedzenie – „chłopa można ze wsi 
wyrzucić, ale wsi z niego nie”. Cho-

ciaz mieszkam 26 lat w Hajnówce, 
to nie uważam jej za miasto. A to 
z tej przyczyny, że moje Nowosa-
dy mają ponad trzysta lat, a Hajnów-
ka tylko trochę więcej niż pięćdzie-
siąt. Jak opuszczałem swoją wieś to 
był w niej już położony asfalt, chod-
niki. Tu, w centrum Hajnówki, wciąż 
mieszkam przy polnej drodze.

I może dlatego siedzi we mnie tę-
sknota do rodzinnych stron, do ludzi, 
z którymi spędziłem dzieciństwo 
i młodość. Staram się fotografować 
to co przemija. A więc spracowa-
nych wiejskich ludzi, ich chatki, za-
grody, pola, stare cmentarze itd. Uni-
kam elementów nowoczesności, bo 
one nie przedstawiają dla mnie żad-
nych wartości duchowych.

Rowerem, samochodem objeżdżam 
co roku najbliższą okolicę w poszu-
kiwaniu nowych tematów. Zauwa-
żam, jak szybko zmienia się biało-
ruska wieś, i to na złe. Z sentymen-
tem wspominam swój najpiękniejszy 
okres życia w drewnianej chatce z po-
czątku XX wieku. Wszyscy mieścili 
się w jednej dużej izbie z glinianym 
piecem. Podczas pewnej letniej noc-
nej burzy wszyscy domownicy stali 
ubrani, gotowi do ucieczki, na wypa-
dek uderzenia pioruna – nie było jesz-
cze piorunochronów.

Gdy w latach 80-tych byłem na wy-
cieczce w skansenie w Ciechanowcu, 
to nie mogłem nasycić się zapachem 
wiejskich chat. Z pewnością moja 
fotografi a jest bardzo sentymental-
na, sam zresztą jestem uczuciowy 
i wrażliwy.

Tematyki, która dominuje na Pana 
zdjęciach, wkrótce może zabraknąć. 
Zanika nasza tradycyjna architek-
tura i nawet swojski krajobraz. Co 
Pana szczególnie niepokoi w spo-
sobie remontowania domów na wsi, 
urządzania na nowo siedlisk, ogro-
dów itp.?

Rozmowa z Władysławem Zawadzkim, artystą fotografi kiem z Hajnówki,
autorem zdjęć w kalendarzu „Cz” na 2007 r.
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– Podczas penetracji terenu zata-
czam coraz większe kręgi. Stare drew-
niane obiekty poznikały w zastrasza-
jącym tempie. Na początku lat 80. już 
minionego XX wieku wokół Hajnów-
ki stało około dwudziestu wiatraków, 
dzisiaj zostały zaledwie dwa. Starych 
chałup z XIX wieku jest tylko kilka 
i to odległych od siebie o dziesiątki 
kilometrów. Fatalnie wyglądają drew-
niane domy obite „sajdingiem”, czy 
dziwną drewnianą zaokrągloną sza-
lówką. Ogrodzenia z metalu i cegieł 
klinkierowych nie mają w sobie cie-
pła i przytulności. Dzisiejsza wieś to 
zbiór dziwadeł architektonicznych, 
nie pasujących do siebie.

Martwi mnie „troska” decydentów 
o kulturę materialną naszych przod-
ków. Stary cmentarz w Dubinach zo-
stał swego czasu zabarykadowany 
gminnym wysypiskiem śmieci, z cze-
go od razu skorzystali zbieracze zło-
mu. Powycinali większość żelaznych 
krzyży i ogrodzeń mogił.

Jaką techniką robi Pan swoje zdję-
cia, tradycyjną czy cyfrową? Ja-
kie są wady i zalety obu tych roz-
wiązań?
– Najlepiej fotografować takimi 

aparatami, jakie są najlepsze w da-
nym czasie. Gdy zaczynałem, to 
większego wyboru nie było. Za-
wsze mówię, że fotografuje się gło-
wą, a nie aparatem. Ten ostatni jest 
tylko narzędziem. Wydaje mi się, że 

dobre zdjęcie zrobiłbym pudełkiem 
po telewizorze.

Jeśli mam komuś radzić, to pole-
cam aparat cyfrowy, i to lustrzankę. 
Nie jest może taka tania, ale zapewnia 
dobry wydruk zdjęcia do wystawien-
niczego formatu. Do fotografi i kliszo-
wej już dzisiaj mnie nikt by nie namó-
wił za żadne pieniądze.

Dużo miał Pan już wystaw?
– Tak, sporo. Sporo też miałem z  

tego powodu przykrości. Władza szy-
kanowała mnie za to, że nie fotografu-
ję „szklanych domów”, a tylko staro-
cie. W szkole odsuwano mnie od pro-
wadzenia kółek fotografi cznych. Gdy 
pracowałem w domu kultury, to po-
zwalano mi podejść z aparatem tyl-
ko do progu, dalej mogła być tylko 
kara porządkowa. Na wyjazd w ple-
ner z grupą otrzymałem tylko jed-
no pozwolenie. Celowo nie podawa-
no w lokalnej gazecie, że zdjęcie jest 
mojego autorstwa, ostatnio zrobio-
no też tak w Muzeum Białoruskim 
w Hajnówce. Ja nie pozostaję dłuż-
ny, bo postanowiłem nie robić żad-
nych wystaw w swoim mieście i je-
stem konsekwentny.

Aparaty cyfrowe są dziś prawie 
w każdym domu. Co radzi Pan nam 
naszym czytelnikom, by fotografo-
wali oprócz uroczystości i scen z ży-
cia rodzinnego.
– Co bym radził? Oczywiście trze-

ba fotografować rodzinę, znajomych. 

Ludzie są najcenniejsi, bo przemija-
ją. Ale przemija też nasz tamten świat. 
Dziś już ostatni dzwonek, by jeszcze 
jego obraz uwiecznić chociaż na foto-
grafi i. Fotografujmy zatem pozostało-
ści tradycyjnej architektury, nasze cha-
ty, pola, cmentarze, wiejskie odpusty 
cerkiewne (które całkowicie zmieniają 
już swój autentyczny klimat). 

I w ogóle, to trzeba robić zdjęcia po-
nadczasowe, czyli takie, których już 
nikt potem nie zrobi. Sam mam z te-
go ogromną satysfakcję.

A co do porad technicznych, nie 
należy robić tzw. „sieczki”. Siedem 
razy odmierz, raz obetnij – jak ma-
wiają stolarze. Końcowy efekt powi-
nien zmuszać autora zdjęcia i widza 
do myślenia.

Rozmawiał 
Jerzy Chmielewski ■

Władysław Zawadzki urodził 
się siedem lat po wojnie w sta-
rej chatce w Nowosadach k. Haj-
nówki. Ukończył trochę klas. Te-
raz mieszka – jak sam to podkre-
śla – w dużej wsi Hajnówka. Nie 
potrafi  się z nią utożsamić, głów-
nie ze względu na dominujący ko-
loryt. Mówi, iż największą radość 
w życiu daje mu wspaniała rodzi-
na. A fotografowanie to tylko fajny 
dodatek do szarej codzienności.

Mam tyle do opowiedzenia...
Dzieciństwo, młodość, a potem jej 

dorosłe życie związane jest Cerkwią. 
Jej pierwsze wspomnienie: tata za 
ogromnym ikonostasem celebrujący 
nabożeństwo, skąpany w blasku wo-
skowych świec. A ze ścian patrzyli na 
nią święci, całe rzędy bizantyjsko-ru-
skich, smukłych, uduchowionych po-
staci. Największe wrażenie robiły na 
niej anioły z olbrzymimi, przetyka-
nymi złotem, skrzydłami. Archanioł 
Michał, dowódca zastępów niebiań-

skich, z mieczem w dłoni, który stoi 
na straży pokoju i harmonii oraz broni 
dostępu do bram niebiańskich. Anioł 
sądu i sprawiedliwości, wzbudzający 
w dziecku nieuzasadniony lęk.

To było nieuniknione, że zajmie 
się sztuką: śpiewem, poezją, malar-
stwem, rzeźbą, tkaniną. To było do 
przewidzenia, że pochłonie ją „aniel-
ska tematyka”.

– Anioły są dla mnie nie tylko 
stróżami i opiekunami, ale również 

„skrzydlatym natchnieniem”, któ-
re daje mi siłę i dzięki któremu two-
rzę – mówi Julita Jaroszuk. – Najbar-
dziej interesuje mnie symbolika, nie-
typowe kadry postaci. I o ile w sztu-
ce anioły były ukazywane z różnymi 
atrybutami, to ja ukazuję je najczę-
ściej z instrumentami muzycznymi, 
które były ważne w moim życiu, na 
których po prostu gram. A gram na 
pianinie i gitarze.

– Zdaję sobie sprawę, iż jest to te-
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mat bardzo popularny – dodaje – ale 
według mnie jeszcze nie wyczerpany 
do końca. Mam jeszcze dużo do opo-
wiedzenia o aniołach. 

W lokalnej prasie białostockiej pi-
sano o niej „(...) te anioły są bardziej 
lub mniej realistyczne, czasami jar-
marczne, ale przede wszystkim nie-
biańsko urokliwe. Są też bardzo mu-
zykalne. Grają na harfi e, wioloncze-
li, a nawet na trąbce. Lubią biel i błę-
kit, ale pasuje im też czerwień, róż, 
fi olet... Często skąpane są w księży-
cowej, srebrnej poświacie.(...) Anio-
ły lubią róże, lubią schodzić na zie-
mię, lubią objawiać swoją obecność 
w innych ludziach. Mają większe lub 

mniejsze skrzydła. Malowane bądź 
z piór, tkaniny, mozaiki. Wszystkie 
są naiwne, ale cierpliwe, dobre i nie-
przewidywalne.

Wiele osób zadaje jej pytanie, kie-
dy zaczęła interesować się sztuką, czy 
pamięta ten moment, kiedy stwierdzi-
ła, że sztuka jest dla niej wszystkim.

– Sztuka towarzyszy mi od wcze-
snego dzieciństwa. Muzyka przepla-
ta się z plastyką i odwrotnie – mówi. 
– Ogromne wrażenie robi na mnie 
śpiew cerkiewny, jak i freski i iko-
ny w Cerkwi. 

Przyznaje, że ikonografi a w znacz-
nym stopniu wpłynęła na jej twór-
czość, podkreśla przy tym, że dużo 

dał jej rok nauki w Policealnym Stu-
dium Ikonograficznym w Bielsku 
Podlaskim. Symbolikę kolorów, język 
gestu, który niesie ze sobą pewne in-
formacje, często wykorzystuje w swo-
ich pracach. I tak jak Jerzy Nowosiel-
ski, który jest dla niej wzorem, szu-
ka pomiędzy twórczością ikoniczną 
a malarstwem świeckim wspólnych 
elementów. 

Przez pół roku śpiewała w ze-
spole JJ Band, brała również udział 
w wielu przeglądach poezji śpiewa-
nej. W I Podlaskim Festiwalu Poezji 
Śpiewanej „Brańsk 2000” Julita za-
jęła drugie miejsce, otrzymała rów-
nież wyróżnienia za udział w V Bli-
skich Spotkaniach z Poezją Śpiewaną 
„Kuźnia 2001”, także w VI spotkaniu 
z poezją śpiewaną, „Jesienne nastro-
je” Łapy 2002.

– Nie wyobrażam sobie, że miała-
bym wybrać dziedzinę, której bym 
się całkowicie poświęciła, jedyną, na 
której musiałabym się skoncentro-
wać – mówi – bo to by oznaczało re-
zygnację z czegoś, co kocham. A ko-
cham w takim samym stopniu muzy-
kę, jak i plastykę.

Nie ukrywa, że ważnym elementem 
w jej życiu jest poezja. – Jest dopeł-
nieniem mojej osobowości, wrażliwo-
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Julita Jaroszuk, „Anioł ze 
skrzypcami”

Kolory 

Kolor biały jest melancholią;
Martwym wspomnieniem,
Spalonym listem,
Żółty
Jest słońcem,
Które nie powinno być słońcem, 
-Wstało za późno;
Pomarańcz, 
Kawiarnie, tańce,
Impresja w każdym calu, 
Kolorowe spódnice,
Orzeźwiające napoje,
Słomiany zapał;
Czerwień,
Płomieniem,
Tajemniczym temperamentem,
Cichą ekstazą,
Patriotyzmem;

Niebieski, hm,
Jego oczy,
Wyblakły z czasem,
Pozostał smutek
I szafranowa chustka
Ze wspomnieniem w jej włosach;
Zielony,
Pstro w głowie, 
Strach przed sąsiadem 
Za stłuczoną szybę;
Brązowy
Matka ziemia,
Spacer po lesie,
Osiemdziesiąte lata,
Pomyłka;
Czarny – to mój kolor...
To wszystko na ten temat.

                                 Julita Jaroszuk
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ści na piękno świata, duszy ludzkiej, 
drugiego człowieka.

– Jeżeli chodzi o moją twórczość li-
teracką – kontynuuje Julita – to pre-
zentuję ją w dwojaki sposób, tzn. 
w formie publikacji i na scenie. 
Drukowałam swoje wiersze w wie-
lu czasopismach. A także prezentu-
ję je w połączeniu z muzyką. Czer-
pię z tego ogromną przyjemność, bo 
daje mi to bezpośredni kontakt z od-
biorcą. Nie boję się krytyki, jak do tej 
pory wszystko to co robię było przyj-
mowane życzliwie.

Jej znajomi mówią, że rzadko spo-
tyka się tak wszechstronnie utalento-
waną osobę, a przy tym tak łagodną 
i skromną. – Śmiejemy się czasami, 
że Julek (tak do niej mówimy) urodził 
się w nieodpowiedniej epoce. Ona ko-
cha piękne suknie, najlepiej haftowa-
ne złotą nicią, uwielbia kapelusze, za-
wsze ma na sobie jakąś ciekawą biżu-
terię – opowiada Agnieszka, bliska ko-
leżanka Julity.– Jeżeli ktoś kiedyś bę-
dzie szukał strojów z innych epok, to 
radzę zajrzeć do jej szafy, ona zbie-
ra takie ciuchy, to jedna z jej słabości, 
zresztą typowo babska – żartuje.

Julita przyznaje, że wielokrotnie 
ubierała w te rzeczy swoje modelki. 
Jej samej też kilkakrotnie zdarzyło się 
pozować w tych sukniach.

Ponad miesiąc temu zmieniła miej-
sce zamieszkania, przeniosła się do 
Lublina.

– Pojechałam tam „za chlebem” – 
twierdzi. – Po prostu nie udało mi się 
znaleźć pracy tutaj, na miejscu. Bole-
ję nad tym, ale z drugiej strony taka 
zmiana ma swoje plusy. Nowi ludzie, 

nowe znajomość i ciekawe wyzwa-
nia. Chciałabym pokazać swoje pra-
ce w Lublinie i w tej chwili prowa-
dzę rozmowy z jedną z galerii – kon-
tynuuje. – Mam również pomysł na 
następny projekt, do którego chcę za-
prosić studentów z UMCS-u w Lubli-
nie. Chcę pokazać stosunek człowieka 
do zwierząt. Dużo się słyszy o porzu-
conych psach, zagłodzonych prawie 

że na śmierć koniach. Człowiek jako 
istota rozumna przewyższa zwierzęta. 
Ale czy rzeczywiście tak jest?

A póki co prace Julity Jaroszuk 
i Anny Walnej będzie można zoba-
czyć w Białymstoku 7-10 grudnia 
w Hotelu Gołębiewski. Wystawa pt. 
„Anioły” będzie towarzyszyć konfe-
rencji „Życiodajna śmierć”.

Joanna Gościk ■

Julita Jaroszuk urodziła się w Dąbrowie Białostockiej, przez wiele lat mieszka-
ła w Michałowie (jest córką prawoslawnego proboszcza). Ukończyła Państwo-
we Licem Sztuk Plastycznych w Supraślu. Przez rok studiowała w Policealnym 
Studium Ikonografi cznym w Bielsku Podlaskim. Absolwentka Wydziału Architek-
tury Wnętrz na Politechnice Białostockiej. Zajmuje się malarstwem, rysunkiem, 
tkaniną, rzeźbą, drobnymi forami użytkowym a także poezją i muzyką. Obecnie 
mieszka i pracuje w Lublinie.

Od wielu lat wystawia swoje prace, m.in. w 1998 roku w Gminnym Cen-
trum Sportu i Rekreacji w Michałowie, w 1999 roku w Muzeum w Bielsku Pod-
laskim, w 2000 roku w Miejsko-Gminnym Ośrodku Kultury w Lipsku, w 2003 
roku współautorka wystawy „Anioły” w Galerii Spodki w WOAK w Białym-
stoku, w 2003 roku w Galerii „Pajęczarnia” w Olsztynie, w 2005 r. w Ełckim 
Ośrodku Kultury 

Wieczór Dymitra Szatyłowicza
17 listopada w księgarni słowiań-

skiej przy ul. Gagarina w Warszawie 
zorganizowano wieczór autorski poety 
białoruskiego Dymitra Szatyłowicza, 
świętującego w tym roku ukończenie 
80 lat. Gospodarzem wieczoru był 
znany erudyta, profesor dr hab. Ba-
zyli Białokozowicz. Zaproszono takze 

żeński chór ,,Żemerwa”, który zaśpie-
wał jubilatowi ,,Mnohaja leta”, a całej 
publiczności kilka podlaskich piose-
nek. Profesor Białokozowicz opowie-
dział o twórczości jubilata, przeczytał 
parę jego strof o Podlasiu oraz wiersz 
,,Krywadusznaść” ze zbiorku autora 
,,Wiasiołka nad imhłoju”, o woza-

kach zabitych przez polskie podziemie 
w grudniu 1946 r. Wiersz ten pierwszy 
raz zamieszczono w tomiku ,,Wiersz 
za swabodu”, wydanym przez Radio 
Swaboda w Pradze w 2002 r. Profe-
sor powiedział, że przygotował duży 
artykuł o twórczości Dymitra Szaty-
łowicza, który miał wejść do zbio-
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ru z cyklu ,,Droga ku wzajemności”, 
lecz z powodu cofnięcia w tym roku 
przez MSWiA dotacji na tę konferen-
cję (fi rmowaną przez BTSK), książ-
ka jeszcze się nie ukazała. Profesor 
poprosił również o uczczenie minu-
tą ciszy śmierci białoruskiego pa-
trioty Konstantego Mojsieni, który 
zmarł w połowie października 2006 
r. w Hajnówce.

Po prelekcji profesora Bazyle-
go Białokozowicza jubilat przeczy-
tał kilka swoich nagradzanych okla-
skami publiczności wierszy ze zbior-
ku ,,Asiennija promni”, a potem jesz-
cze około dziesięciu nowych, dotyka-
jących obecnej sytuacji w kraju i na 
świecie oraz parę związanych z histo-

rią Księstwa Połockiego. Publiczność 
klaskała wielokrotnie. 

Pierwszy sekretarz ambasady bia-
łoruskiej w Warszawie złożył poecie 
gratulacje i życzenia dalszej owocnej 
pracy poetyckiej. Życzenia i gratula-
cje składały też inne osoby.

Na wieczorze poetyckim było kil-
kadziesiąt osób, w tym poeta Borys 
Russko ze swoją siostrą, ambasado-
rzy pokoju, Włodzimierz Prokopiuk 
i Zbigniew Łazuka, Barbara Krygier 
ze Światowego Forum Slawistów, re-
daktor kalendarzy ukraińskich Antoni 
Serednicki, który w tym roku obcho-
dzi 90. urodziny, prof. Mikolaj Wależ-
ko, sędzia Wiktor Wasyluk i inni.

Łukasz Pacewicz

Сумная пара

Вельмі цяжка стала
Сумная пара,
Сэрца пажадала
Да манастыра.
Там бы памаліўся
За сваю душу,
Крыўды ўсе б забыўся,
Што ў душы нашу.
Песень бы паслухаў
Ціхіх і святых,
Адыйшла бы скруха,
Злосць да ўсіх жывых.
Сумнага надвор’я
Там бы я не чуў,
Неба і сузор’я
Бачыў бы ўваччу.
З ангеламі разам
Быў бы ў вышыні,
Бліскаў бы алмазам
У начным цяні.
Чуўся б там я ў келлі
Вечна маладым,
Там жыў бы ў вяселлі
Доўгія гады.
Я там бы ахвоча
Стаў ля алтара.
Сэрца бегчы хоча
Да манастыра.

                Дзмітры Шатыловіч

(Са зборніка 
„Асеннія промні”) ■

J
u

b
il

a
t 

cz
y
ta

 s
w

o
je

 w
ie

rs
ze

Fo
t. 

Ł
uk

as
z 

Pa
ce

w
ic

z

На мяжы першага i другога ты-
сячагоддзяў мiсiянерская дзей-
насць вiзантыйскiх прапаведнiкаў 
прывяла да таго, што кiруючая элiта 
Кiеўскай Русi паступова аказалася 
падрыхтаванай да прыняцця каш-
тоўнасцяў усходняга адгалiнаван-
ня хрысцiянства як дзяржаўнай 
стратэгii духоўнага развiцця гра-
мадства. К таму часу яно мела ўжо 
тысячагадовую гiсторыю iснаван-
ня i з’яўлялася дэталёва распраца-

ванай сiстэмай светапоглядных 
уяўленняў, кананiзаванай гiсторыяй 
фармiравання, а таксама разгалiна-
ванай структурай i шматузроўневай 
iерархiяй царкоўнага жыцця.

Зразумела, што працэс пашырэн-
ня хрысцiянства сярод усходнесла-
вянскiх плямёнаў не быў простым 
i бесканфлiктным. Сведчаннi стара-
жытнарускiх летапiсаў, агiяграфiч-
ная i багаслоўская лiтаратура, велi-
зарная казачная спадчына, шматлi-

кiя паданнi i легенды, валачобныя 
песнi сведчаць аб тым, што ўжыў-
ленне прынцыпова iншай рэлiгiй-
най традыцыi праходзiла ў рэчы-
шчы ўзаемнага недаверу i непры-
мання. Аднак час, асаблiвасцi 
славянскай ментальнасцi i жорсткi 
цiск з боку кiруючай улады выкана-
лi сваю гiсторыка-культурную мi-
сiю. Новае паступова прыжылося, 
пусцiла парасткi, а потым вырасла 
ў векавое дрэва з разгалiнаванай 

Зблiжэнне народнага 
i хрысцiянскага календароў 
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Ogłoszenie

Poszukuję pani na stałe do opie-
ki nad obłożnie chorą w Białym-
stoku, z zakwaterowaniem.

Tel. (085) 676 21 94
kom. 600 926 027 

кронай. Прыйшоўшы з багажом 
сваiх духоўна-маральных i сацы-
якультурных каштоўнасцяў i рэлiгi-
йнага веравызнання, хрысцiянства 
паступова завалодала свядомасцю 
шырокiх народных мас. Узводзiлi-
ся храмы, адбывалася паступовае 
ўцэркаўленне спачатку насель-
нiцтва гарадоў, а затым i больш 
дробных населеных пунктаў. 

Аднак самым складаным у гэтым 
працэсе было ўкараненне ў паўся-
дзённае жыццё людзей новых абра-
даў, новага разумення часу i зусiм 
iншага па свайму зместу календара. 
На змену пантэону старажытнасла-
вянскiх вярхоўных багоў, разгалiна-
ванай структуры заступнiкаў усяго 
iснага на зямлi – духу поля, лесу, 
хаты, лазнi, хлява, вады, асобных 
раслiн – прыйшла монатэiстычная 
светапоглядная традыцыя, сутнасць 
якой складала ўшанаванне аднаго 
бога-чалавека – Iсуса Хрыста. 

Самай складанай праблемай, 
з якой сутыкнулiся хрысцiянскiя 
прапаведнiкi, было выцяснен-
не папярэдняй, адвечнай сiстэмы 
ўпарадкавання часу i ўвядзенне 
новага календара, у якiм фiгура-
ваў сонм святых, але перш за ўсё 
жыццё – смерць – уваскрэсенне Iсу-
са Хрыста, а таксама зямное жыц-
цё Багародзiцы. Неабходна адзна-
чыць, што ў гiстарычным дыялогу 
народна-ведыйскай i хрысцiянс-
кай традыцый пашчасцiла аднача-
сова абодвум бакам. У iх аказала-
ся прынцыпова падобная мадэль 
упарадкавання часу i пабудовы 
сiстэмы святаў у той лагiчнай пас-
лядоўнасцi, у аснове якой ляжалi 
прыродна-касмiчныя i жыццёвыя 
цыклы. На змену унiверсальнай 
мадэлi мiнулага, аснову якой скла-
даў мiф аб памiраючым i ўваскраса-
ючым дрэве, прыйшла абноўленная 
мадэль, у iдэалогiю якой быў уне-
сены персанiфiкаваны пачатак, якi, 
дарэчы, спалучыў у сабе рысы ча-
лавечай i боскай праяў. 

Усё гэта прывяло да таго, што 
ў другiм тысячагоддзi ў славянскiм 
духоўным свеце разгарнуўся склада-

ны працэс, якi прывёў да ўзнiкнення 
надзвычай спецыфiчнай з’явы, якую 
сёння называюць двухвер’ем, а ада-
птаваная ў народнай свядомасцi но-
вая вера атрымала назву народнага 
праваслаўя. Галоўныя падзеi хры-
сцiянскай царквы i станаўленне-
е самога хрысцiянства былi вель-
мi тонка i дакладна суаднесеныя 
з папярэднiм абрадавым календа-
ром усходнеславянскiх народаў.

За зыходную кропку адлiку часу 
возьмем дату нараджэння Сына 
Божага. Нi ў адным з Евангелляў 
няма спасылкi на дакладную дату 
яго нараджэння. Вядомы толькi не-
каторыя ўскосныя фактары часавай 
суаднесенасцi. 

У тыя днi ад Кесара Аўгуста быў 
атрыманы загад правесцi перапiс 
насельнiцтва. Дзеля гэтага кож-
ны чалавек павiнен быў вярнуцца 
ў свой горад. У старажытную Iу-
дзею пайшлi Iосiф i Марыя. Калi 
яны прыйшлi ў свой горад Вiфлiем, 
настаў час ёй нарадзiць. Не знай-
шоўшы нiводнага вольнага месца 
ў гарадскiх дамах i гасцiнiцы, яны 
ўладкавалiся на начлег у вапнавай 
пячоры, прызначанай для ўтрыман-
ня хатняй жывёлы, дзе ў дрэннае 
надвор’е сярод сена i саломы ха-
валiся пастухi. Тут i настаў час 
Марыi нарадзiць. Марыя нарадзiла 
сына без болю, сама, без пабочнай 
дапамогi, перавязала яго i паклала-
а ў яслi для авечак. Якраз ў гэты 
час над Вiфлiемам узышла зорка, 
якая i прадказала валхвам (стара-

жытным астролагам, ведунам або 
знахарам) час i месца нараджэння 
Сына Божага. 

А зараз давайце ўзгадаем тую да-
кладную дату, да якой сёння пры-
меркаваны дзень нараджэння Iсу-
са Хрыста. Гэтай датай з’яўляўся 
дзень 25 снежня. У сучасным пра-
васлаўным календары гэтай стара-
жытнай даце сёння адпавядае 7 
студзеня. Пасля зробленага ўдак-
ладнення становiцца зразумелым, 
што выбар гэты быў зусiм невы-
падковы. Мы ўжо адзначалi, што 
менавiта ў ноч з 24 на 25 снежня 
Сонца паварочвае на новае гада-
вое кола, што ў старажытным мi-
фалагiчным светапоглядзе нашых 
продкаў успрымалася як дзень на-
раджэння самага галоўнага нябес-
нага свяцiла. 

Зробiм першае падагульненне ад-
значанага супадзення:

– да даты нараджэння старажыт-
наславянскага бога Сонца Ярылы 
ў хрысцiянскай традыцыi было 
прымеркаванае нараджэнне Сына 
Божага Iсуса Хрыста. 

Янка Крук

(перадрук са “Звязды”)■
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Ryszard jak Luba?

Do gazety „Zwiazda” nadszedł list czytelnika z prośbą o poradę, jak może 
zmienić swoje imię Ryszard, które w 1937 r. po urodzeniu nadali mu jego ro-
dzice (Polacy?). Tak ma do dziś zapisane w akcie urodzenia, dowodzie oso-
bistym i świadectwie ślubu. 

W liście do redakcji (która odesłała go do odpowiednich urzędów) napi-
sał, że nie chce takiego imienia. Woli, by nazywano go nie Ryszard, ale... 
Ryczard. Tak zresztą – z angielska – od dłuższego czasu każe się zwracać 
do siebie znajomym.

Wszystko wskazuje na to, iż jest to podobne zjawisko, z jakim od lat mamy 
do czynienia na Białostocczyźnie. Tyle, że u nas Białorusini kłopocą się z „ru-
skimi” imionami, a tam z „polskimi”. (jch)

Да ра гі сяб ра,
я даў но з та бо ужо не кан так та-
ваў ся, дык на пі шу та бе па ру слоў 
аб ма іх спра вах.

Я да гэ тай па ры зай маў ся біз не-
сам у Бе ла ру сі на та кім уз роў ні, на 
коль кі гэ та маг чы ма ў Рэс пуб лі цы 
Бе ла русь ва ўмо вах дык та тар с ка га 
рэ жы му, асаб лі ва ка лі ты апы нуў ся 
пад яго най „кры шай”. Не скры ваў 
я сва ёй пад т рым кі апа зі цыі, а пас-
ля Кан г рэ са дэ мак ра тыч ных сіл у 
Бе ла ру сі ў кас т рыч ні ку 2005 г. 
увай шоў у ка ман ду адзі на га кан ды-
ды та на па са ду прэ зі дэн та кра і ны 
ад дэ мак ра тыч ных сіл Аляк сан д ра 
Мі лін ке ві ча.

Як та бе вя до ма, сва іх апа нен таў 
Лу ка шэн ка пад вяр гае ўся ля кім га-
нен ням і рэп рэ сі ям. Свай го ўдзе лу 
не паз бег і я. З бо ку ўлад па ча лі ся 
на ціс кі на пры ват нае прад п ры ем с-
т ва, якім я кі ра ваў і на мя не аса-
біс та. 2006 г. па чаў ся ў мя не пра вя-
дзен нем воб шу ку мі лі цы яй пад мар-
кай вы ду ма най пры чы ны. Знай ш лі і 
адаб ра лі рас паў сюдж валь ную тэх-
ні ку (ры зог раф), а так са ма ўлёт кі 
з тэк с там пра Мі лін ке ві ча. Усё 
гэ та ў мя не зна хо дзі ла ся праў на 
ле галь на, ды мя не су дзі лі і па ка ра-
лі штра фам. 17 са ка ві ка (вы ба ры 
пра хо дзі лі 19) для ней т ра лі за цыі і 
не да пуш чэн ня мя не да кі раў ніц т ва 
ак цы я мі пра тэс ту мя не арыш та ва-
лі. Праз трое су так мя не вы пус ці-
лі, бо „ос но ван ия для за дер жан ия 
от пали”. У маі г.г. ста ла вя до мым, 
што ўла ды хо чуць рас па ра віц ца са 
мной, вы ка рыс тоў ва ю чы для та го 
быц цам бы хі бы ў кі ра ван ні прад п-
ры ем с т вам. Гэ тым яны ха це лі не 

толь кі ап раў даць арышт у са ка ві-
ку, але і за па ло хаць ін шых прад п-
ры маль ні каў – вы біць з іх жа дан-
не ўдзель ні чаць у па лі ты цы, асаб лі-
ва выс ту паць суп раць Лу ка шэн кі. 
Паз бя га ю чы зня во лен ня ў тур ме, 
мне ўда ло ся вы е хаць у кан цы мая 
(хут чэй – уця чы) у Поль ш чу, дзе я 
пап ра сіў па лі тыч на га пры тул ку. У 
Бе ла ру сі зас та лі ся мае сы ны, і за 
іх ні лёс я вель мі хва лю ю ся...

Мой пры езд у Поль ш чу не аз на-
чае ад маў лен ня ад па лі тыч на га 
зма ган ня. Тут я сус т рэў ся з та кі-
мі як я і на шы на ма ган ні ў ба раць-
бе з рэ жы мам па вя лі чац ца. Мы 
ўпэў не ны, што дык та тар змо жа 
прат ры мац ца пры ўла дзе мак сі мум 
1,5 – 2 га ды.

Я не пуб ліч ны па лі тык, і сла ва 
„вяз ня рэ жы му” мне не пат рэб на. 
Я люб лю Сва бо ду! І та му я па кі-
нуў дом і шмат што ін шае ды пры 
пад т рым цы сяб роў-ад на дум цаў вы-
е хаў за мя жу.

Вя до ма, пры ма ім урос це і ста но-

віш чы не зу сім звы чай на бы ло звяр-
тац ца да поль с кіх улад з прось бай 
даць мне ста тус бе жан ца, пра-
хо дзіць у су вя зі з гэ тым не зу сім 
пры ем ныя пра цэ ду ры. Ды та кая 
спе цы фі ка эміг ра цый ных служб 
ва ўсім све це...

Я пра сіў, каб, па куль бу дзе вес ці ся 
раз г ляд мае спра вы, мя не на кі ра ва-
лі ў ін тэр нат для бе жан цаў у г. Бе-
лас то ку. Гэ ты го рад, ты ве да еш, 
зна хо дзіц ца не па да лёк Баць каў ш чы-
ны і згэ туль мне прас цей кан так-
та вац ца з Бе ла рус сю. У Дам ба ку 
(цэнтр рас ся лен ня бе жан цаў) мя-
не ас це раг лі, што жы ха ра мі ін-
тэр на та ў Бе лас то ку з’яў ля юц ца 
ча чэн цы і вы ка за лі апас ку, ці я ма-
гу ўжыц ца з імі. Я ста яў на сва ім 
і ця пер гэ та га не шка дую.

Сап раў ды, у ін тэр на це прак тыч-
на жы вуць ад ны ча чэн цы, га лоў-
ным чы нам сем’і, у якіх у боль шас-
ці па 3 – 5 дзя цей роз на га ўзрос ту. У 
мно гіх сем’ях ня ма кар міль ш чы ка... 
Не ка то рыя сем’і раз бі ты; час т ка 

Радкі з лістоў
адгалоскі
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Punkty sprzedaży „Czasopisu”
A. W Białymstoku

1. Kioski „Ruch” i punkty sprze da ży firmy 
„Ruch” w skle pach
– ul. Kolejowa 9 (nr 1058)
– ul. Mazowiecka 39 (nr1850)
– ul. Sienkiewicza 5 (nr 1032)
– ul. Boh. Monte Cassino, obok Dwor ca PKS 
(nr 1001)
– ul. Suraska 2 (nr 1003)
– ul. Lipowa (nr 1497)
– ul. Bema (nr 3018) 
Aby „Cz” stale kupować w do wol nie wy bra-
nym kiosku, wy star czy takie za po trze bo wa nie 
zgło sić sprzedawcy.
2. Kioski i punkty sprzedaży prasy fi r my Kol-
por ter S.A.
– na Dworcu PKP
– na Dworcu PKS
– ul. Rzymowskiego 22
– ul. Pułaskiego 61
– Zagumienna 7
– ul. Sienkiewicza 82 (przy Urzędzie Pracy)
– Rynek Kościuszki (przy ki nie „Ton”)
– Waszyngtona 18
– Upalna 80
– Dojlidy Fabryczne 6

– Szpital PSK
– Warszawska 72/8 (LOTTO)
– sklep PMB (ul. Piastowska 25)
– sklep Markpol (ul. Berlinga)
– Hotel Cristal (kiosk)
– sklep Deo Żak (Zwierzyniecka)
– sklep przy ul. Upalnej 82
3. Hipermarkety
– Auchan, ul. Produkcyjna 84 (punkt sprze da-
ży prasy)
– Makro, Al. Jana Pawła II 92 (kioski)
4. Urzędy pocztowe
– UP nr 4, ul. Lipowa
– UP nr 9, Rynek Kościuszki
– UP nr 21, ul. Ciepła
– UP nr 25, ul. Wasilkowska
– UP nr 28, ul. Duboisa
5. Księgarnie
– „Akcent”, ul. Rynek Kościuszki 17
– MPiK, ul. Rynek Kościuszki 6
B. W regionie wschod nio bia ło stoc kim

1. Kioski i punkty sprzedaży „Ruchu” i „Kol por-
te ra” w sklepach na terenie wschodniej czę ści 
dawnego woj. bia ło stoc kie go, m.in:
b) w Bielsku Podlaskim:
– ul. Białowieska 107 (sklep)

– ul. Kaznowskiego 24 (sklep)
– Plac Ratuszowy 15 (kiosk)
– ul. Mickiewicza (kiosk nr 6020)
– Dworzec PKS (kiosk nr 1038)
c) w Hajnówce:
– ul. Lipowa 57 (sklep)
– ul. Lipowa 1 (sklep)
– ul. Lipowa 164 (sklep)
– ul. Dworcowa 2 (kiosk)
– ul. 3 Maja (kiosk nr 0012)
– ul. Lipowa (kiosk nr 6026)
d) w Sokółce:
– kiosk przy ul. Kolejowej
– sklep Beta (ul. Grodzieńska 9)
e) w Czeremsze
– ul. 1 Maja 80
f) w Kleszczelach
– Plac Parkowy 32
C. W Warszawie

– Główna Księgarnia Naukowa im. Bo le sła wa 
Prusa, ul. Krakowskie Przed mie ście 7
– Centrum Prasy i Książki Narodów Sło wiań-
skich, ul. J. Gagarina 15
D. Na Wybrzeżu

– Dwo rzec Głów ny PKP w Gdań s ku, kiosk
– Dwo rzec Głów ny PKP w So po cie, kiosk
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Piw nej 19
– Gdańsk, sa lo n pra so wy przy ul. Tru ba du -

rów 6.                                                          ■

Prenumerata „Czasopisu” na rok 2007

Cena pojedynczego numeru w prenumeracie wynosi 4,50 zł. W cenie tej zawarty 
jest już koszt wysyłki. Aby zaprenumerować „Cz”, należy – odpowiednio do licz-
by zamawianych egzemplarzy i okresu prenumeraty – wpłacić wielokrotność 4,50 
zł na rachunek: Stowarzyszenie Dziennikarzy Białoruskich Bank BPH Białystok 
76 1060 0076 0000 3300 0031 2501. Uwaga! Zachęcamy do opłaty prenumera-

ty całorocznej (z rabatem) – tylko 50 zł za jeden egzemplarz każdego numeru; 

dodatkowo, tradycyjnie, wyślemy też książkę. Proponujemy:
1. Ціна Клыкоўская, Саюз Беларускай Моладзі – вяртаньне з забыцьця, 
    Беласток 2004
2. Сакрат Яновіч, Пад знакамі Арла і Пагоні, Крынкі 2004
3. Marta Pińska, Białorusinka, Krynki 2004
4. М. Арол (Сцяпан Пятэльскі), Вершы, Мінск 2002
5. Aleś Czobat, Ziemia św. Łukasza, Krynki 2003
6. Nasze tysiąc lat. Z Sokratem Janowiczem rozmawia Jerzy Chmielewski. 

    Białystok 2000
Wpłat należy dokonywać na pocztowych lub bankowych blankietach, wpisując w rub-

ryce „Tytułem”: „Prenumerata „Czasopisu” na rok 2006 + (nr wybranej książki)”.

сям’і ў да ро зе на За хад ці ўжо на 
За ха дзе, дру гая тут, у Поль ш чы. 
Ёсць ся род іх та кія, што ва я ва лі 
(ця пер, пас ля кан так ту з імі ма гу 
ўпэў не на ска заць: яны зма га лі ся) 
за не за леж насць Ра дзі мы. Ды ёсць 
так са ма і та кія, што ўцяк лі з Чач-
ні та му, што не маг лі ўжо да лей 
жыць, паз быў шы ся сну з-за пас та-
ян на га лёз га ту гу се ніц, стра ля ні-
ны, чыс так, арыш таў, дап ро саў. 
На час раз г ля ду спра вы ча чэн цам 
пра па на ва лі ін тэр нат, хар ча ван не, 
ме ды цын с кую да па мо гу, доб рыя ад-
но сі ны ад мі ніс т ра цыі і ін ша га пер-
са на лу. Ды па быў ка не ка то рых у 
ін тэр на це пра цяг ва ец ца га да мі: 
„спра буй да ка жы, што суп раць 
ця бе вя дзец ца прас лед і там суп-
раць ця бе ды тва іх дзя цей іс нуе 
паг ро за!”. Бы ва юць праб ле мы 
з адап та цы яй, жыц цём пас ля ат-
ры ман ня ста ту са бе жан ца, асаб-
лі ва з та ле ран т нас цю.

З кан так ту з ча чэц на мі я шмат 
да ве даў ся аб іх куль ту ры, тра ды цы-
ях гэ та га са мас той на га, ка ха ю ча-
га сва бо ду на ро да. Рас ка ва ю чы аб 

Ра дзі ме яны з бо лем і ту гой ус па мі-
на лі пры ро ду сва ёй кра і ны, бы лую 
кра су го ра да Гроз на га, Та рэк, го ры 
і, ка неш не, сваё пры род нае ба гац-
це: „Наф та са ма на па вер х ню вы-
хо дзіць, і з-за яе ўсе на шы бе ды...”

Ра ней я мно га ве даў ад па дзе ях у 

Чач ні. Ды ўсё гэ та бы ла ін фар ма-
цыя, ат ры ма ная га лоў ным чы нам 
са СМІ Ра сіі. Ця пер у мя не ёсць пад-
с та вы сум ня вац ца ў праў дзе гэ тай 
ін фар ма цыі...

З па ва гай – 
 Ануф рый■



Ekscelencjo Biskupie, rozmawiamy w szczególnym 

okresie – przed świętami Bożego Narodzenia, które 

dla nas prawosławnych, Białorusinów, mają wielkie 

znaczenie tak religijne, jak i kulturowe. Dlatego też 

w tym czasie wiele uwagi poświęcają nam media, które 

przy tej okazji zwykle informują o liczebności prawo-

sławnych, mieszkających w Polsce. Padają różne licz-

by – 200, 300, a nawet 300 tysięcy wiernych. Ilu jest za-

tem obecnie prawosławnych w Polsce i na Podlasiu?...

Jak po Ruskich przyszedł do Szczyt Niemiec, to za-

raz zabierali na przymusowe roboty. Wyznaczał nas 

do wywózki sołtys. Każdy musiał się zgłosić. Jeśli nie, 

Niemcy mogli rozstrzelać całą rodzinę.Najpierw bra-

li niby starszych, którzy wrócili z Donbasu, z zarobku 

na ruskich kopalniach. Mnie wyznaczył sołtys do wy-

wózki na roboty w miejsce swojej córki. Na początku 

trzymali nas przez trzy dni w Bielsku, w ogromnym 

chlewie na jakimś podwórku...  (dalej w kolejnych numerach)
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